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•. „ •• Krzywda wielka dotknęła p1zede w ~ystkin1 Jana 
Sientcfliego: Tadeusz Godlews!łi napadł na niego zdra­
dliwie w mieszkania Jana Lipskiego, bez 11przed~enia 
·u-derzył pi~ 'clą w twarz, kopnął kilkakrolnit: w lewy 
.bok, znęcał się jak nad zivierzakiem .•• 
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Narzekają wszyscy: i ci, któ­
rzy korzy~tają. z usług, 'i ci któ­

rzy o nich decydują. Bulwersują 

· ceny, podatki, zaopatrzenie w 
części zamienne, brak lokali, 

zapotrzebowania, iaintereso-· 
wania itp. Dziś sygnalnie wypo­

wJa~ojq. się przedstawiciele ·po­
sz_czegolnych grup. liczymy na 

P.T. Czyteiników, ii podzielą się 
z nami swoimi doświadczenia-

mi, spostrzeżeniami. 

na powyższy temat. 

uwagami . 

ni kosmetyczki, ani farbiarni. Wszy-
tkiego trzeba szukać w mia Lach, a 

jest to bardzo uciążliwe. Jak się c_og 
zepsuje ze sprzętu gospodarst\va do­
moi.vego, muiejsze przedmioty trze­
ba przywieźć, a lodówkę czy pral­
kę się zgłasza 1 potem murem sied1;i 
w domu, bo rrie ·iadomn, · kiedy 
technicy przyjadą. 

ELŻBIETA \VIŚNIEWSKA (Lom­
ża): - IS:upilam na targu młynek 
do I·awY, przywieziony ze Związku 
Radzieckiego. Byl lp.dny, drogi i 
slaby. Kiedy zupełnie przestał mlec; 
·kawę, odbyłam. z nim długą piel-
grzymkę od zakładu do .zakladu i 
hikt mi go nie napraw il. Sl.rszalam: 
„nie ma 9zęści", „tych typów nie na­
prawiamy'', „może pani sobie ten 
młynek już wyrzucić na śmietnik 
albo posta•vić na półkę dla ozd,)by"'. 

„ 

' KB.YSTYNA DOLECKA (Lomi.a)' 
- Potrzebo\Yalam w domu wstrzelić 
cztery kolki do karnisza. Pr~ez ty 0 

dzień szukalam fachowca, ale do 
realizacji takiej n\alej u lugi nikt 
nie chciał przyjść, bo się to nikomu 
nie opłacało. Gdyby nie pomoc są­
:iedzka, pewnie je zcze dziś firanki 
le.lałyby w sL:afic. • 

• MARIAN ZA \t.; A DZ KI (Łomża): 
- Wszystkie usługi są' ~a. drogi ! Za 
striyżenic u fryzjera placę już 300 
zlotych, a przecież moja glowa w 
polo\•iie je t łysa. Mówiłem astat~ 
nio. że powinienem mieć 50 procent 
;rni.lki. ale fryzjer do\vcipnic odpo­
wiedział, że W' jc~o cen_niku nie ma 
o obnej rubryki dla ly ych i pół­
l r yc:h. 

\ 
CIĄG DALSZY NA STl1. -; 

. . -

CZYLI DONOS NA USŁU&I 
· USŁUGOBIOR_CY 

ZOFIA 'WISNIEWSKA (Lomża) : 
- Usługi w Lomży? Powiem tylko 
tyle: w domu jest chyba z sześć 
parasoli uszkodzonych. Nie ma ich · 
gdzie naprawić,' więc wcżoraj, kiedy 
padał deszcz, musiałam ku_pić siód.:. 
my. 

SLAWOMIR LASKOWSKI (Guty, 
·gm. Piątnica): - 11ój radiomagneto-
fon jest jeszcze na gwarancji. Prz.e- „, 
stal przewijać kasetę i przywiozłem 
go do zakladu. Usterkę -usunięto 
nawet w termfnie, ale po dwóch ty­
godniach stało · się to samo. Tym ra­
'zcm uszkodzenie usunięto trochę po 
"terminie. Cay jest to mofa ostaLnia 
wycieczka z tym magnetofonem do 
Lorl)ży? Wątpię. J-ak zep ul mi się 
telewizor„ to chyba czlery raz.V jeź­
dziłem do technika w Jedwabnem 
wymieniać ciągle tę samą- część. Za­
kłady uslugO\.ve powinny być r.ów­
nież na wsiach, bo rolnik, szczegól­
nie w ok.re. ach pilnych prac polo­
wych, ni ma CZClSU na WY_in/.d,\' do 
minsta. 

IRENA TI.Y.biCKL\ lµ„u„_ .•. 
Czy ja muszę umieć szyć? Nie u­
rn.iem i nie mam nawet maszyny. 
Ale moje trzy· córki często chud;:c.1 
w przeróbkach. Z sukienek robię 
spódniczki, z długich, poprleciera­
nych na kolanach spodni -· krót­
kie, z dwóch starych bluzek jedrn.1 
nową. · Tak oszczędzać mogę tyt.ko 
dzię-ki życzliwrm Jrnleżankom z ma-, 
szynami do szycia, bo krawcowe z 
zakładów usługowych nie chcą przyj­
mować przeróbek. To po co w o­
góle są? Na nowe materi ały ni e 
każdego stać, więc dla tych b ied­
niej zych usługi nie i ·tn i ją. 

TERESA SZYPULSKA (Dobrzyja­
ł owo„ gm. Piątnica): - Przyjecha­
ł am do Lomży z córką do frrz.ie~a. 
Na wsiach nie ma żadnych zakla­
dów usługowych, ani krnwcowej, <i-

TO SIĘ W GŁOWIE NIE MIEŚCI 

• 

- Tatuś zabrania. żeby ma· 
musja dawała jeść Marcinąwi. 
Jak zobaczy, zaraz woła: „Kara­
pel, nie rusz!" Marcin się cho· 
wa, a tatuś łapie go ..• za krok i 
ciqgnie po mieszkaniu. Marcin 
stras1nie krzyczy, a tatuś pyta: 
„Co tak głośno się śmiejesz~" 
I sypie mu w oczy solą albo 
proszkiem do prania. 

- Czy możemy porozma,viać o 
miłości-'? O ludziach, których pan 
kocha? O rodzi.nie? Pan ożenił siE: 
dopiero w wieku 35 lat. To było 
cŻekanie na prawdziwą miłość? Du­zo nadziei i rozczarowanie"! A może 
tylko zlośliwość ludzka stanqla mię­
dzy wami? 

- To wszystko jej wymysły, że­
bym ja zgnil \V wi~zieniu, a ona do­
sta1a rozwód. Zabra ła mi dolary, ku­
pon sztruksu i koszul ze trzydzieś­
ci! 

Vvyrzuca to z siebie jednym tchem, 
po czym mrikn:e ten potężny, bar­
czysty · mężczyzna o umykającym 
s~ojrzeniu. Tvla lat 4G„ wykształce­
nie niepełne podsta wo,ve. Uprawia 
oonad 22 ha. które są własnością 
matki. W gospodarstwie jest 7 krów, 
koń, 8 tuczników. 6 prosi<1t; maszr­
ny, własny ch1gnik i s:imochód mar­
ki Łada. \V latach 1981-83 był w 
Slanach Zjednoczon) eh. ~dzie pra­
cowa1 w m,\ jni samochodowej. Ma 
troje dzieci w wieku H, G i 3 lata. 

Jest szczupła. blada. bez uśmie­
chu. siwa. Pi~ćdz '. "~ .<)l? Nie. 37 lat. 

ni cienia PC\\ nos i sie'-)ic. Pokorna 
do irytacji. 

- Nic byt dobr: „. - .l'!'lówi. 
Jak lylko prLy5d:.nn d·"'I nich na gos­
podar two, jui n ic był dobry. Nie 
pozwalał mi \Vvchodzi.ć z d mu ani 
rozma'vviac z ·'-l:>!n<lk.uni. Tylko w 
pole i przy ~o:'pod:irsl \Vi • Ale i w 
polu krzyczał. że w5z,·.: ko robi~ 
źle. Helena. jego sio trh, zaraz po 
ślubie l·azab mi wyno, ić i~. sk~d 
przyszłam, bo nic tu nie marn. 

I 
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w- NASIĘlftYM NUMUZE 
e TESTAMENT PbKOLEŃ: Ileż 
to razy podrywałem się do lolu 
i ile razy spadałem łamiąc skrzy­
dła? e GENERAŁ: Był począt­
kowo osobą budzącą zaintere­
sowanie i szacunek, później stał 
się postrachem. • EGZAMIN 
Z LUDZKOŚCI: On mnie na to, 
że sprawę wygra, o wtedy do mi 
kopa. 

a i -** NA GORĄCO 

KTO MA NAWIS? 
Często zdarza się nam słyszeć o­

pinie, że Polacy mają stanowczo za 
dużo pieniędzy, jak na możliwości 
swojej gospodarki. I rzeczywiście: 
nawis inflacyjny, czyli przymusowe 
oszczędności, które są oszczędn-0ścia­
mi tylko dlatego, że nie znajduj<.1 
pokrycia w towarach, dawno już 
przekroczyły bilion złotych i stale 
rosną. W tej sytuacj i każdy wzrost 
dostaw na rynek nie zostanie navvet 
zauważony, bo pożrą go gorące zło­
tówki, długo czekające na jakikol­
w iek towa r. Z rządowej informacJi 
wynika, że w pierwszym pólroczµ 
tego roku wynagrodzenia wzrosły o 
58 proc., a koszty utrzymania tylko 
o 50 proc.; w związku z tym płace 
realne (po.zastałe po uwzględnieniu 
wzrostu cen) wzrosły o 5,8 proc. 
Mamy więc coraz więcej pieniędzy , 

z którymi nie wiemy c9 robić. 
Cz) żby? 

Codzienne doświadczenie temu 
przeczy. Większość rodaków n ie ma 
kłopotów z wydawaniem, ma za to 
spore kłopoty z przeżyciem z pen­
sJi całego miesiąca, a jedna piąta 
rue przeżyłaby i tego bez pomocy 
państwa. Ostatnie badania CBOS 
wykazują systematyczny wzrost nie­
zadowolenia ze swojej sytuacji ma­
terialnej; dochody gospodar.stw do­
mowych nie gwarantują zaspokoje­
nia nawet podstawowych potrzeb. 
Przy czym niedostatek pieniqdzy 
jest wciąż bardziej ciokuczliwy niż 
braki rynkowe, ch.ociaż ankietowani 
skarżyli się często na jedno i dru­
gie. Gdzież więc są te pieniądze? · 

Fragmentaryczne , badania po-
twierdzają obiegową opinię, że na­
wis pozostaje w rękach dość nieli­
cznych obywateli. Na przykład: 3,7 
miliona osób ma na bankowych kon­
tach około połowy wszystkich kra­
jowych wkładów oszczędnościowych, 
czyli tyle, co pozostałe 33 miliony. 
Oczywiście oszczędności w bankach 
to nie wszystko, lecz można przy­
puszczać, że pozostałe zasoby roz­
kładają się podobnie. Złotówki pły­
ną do najzamożniejszych grup, m.in. 

- przez tzw. gospodarkę drugiego o­
biegu. Szacunki wykazują, iż 50-70 
proc. naszych wydatków na usługi i 
towary nierolnicze przepływa do 
gospodarki nierejestrowanej, a więc 
i nielegalnej. Należą do niej różne 
przejawy aktywności gospodarczej, 
od . zwykłych fuch po godzinach, po­
przez spekulację, do całkiem poważ­
nej produkcjL Z punktu widzenia 
czystej ekonomii nawet lepiej, że 
duże pieniądze zgromadzone są w 
rękach nielicznych. Bogaci wydają 
bowiem forsę na dobra luksusowe, 
k tórych braku szary obywatel na­
wet nie zauważy. 

· N a wis inflacyjny może zmieniać 
się' z godziny na godzinę_ na sku­
tek niezręcznej oficjalnej wypowie­
dzi lub plotki. Może to być na przy­
kład pogłoska o wymianie pienię­
dzy, nawet zdementowania przez 
kompetentnych przedstawicieli rządu. 
Ludzie rozumują tak, jak dziewięt­
nastowieczny kanclerz austriacki 
Metternich : najpewniejsza informa­
cja, to informacja zdementowana. 

, Wystarczy także zapowiedź podwy­
żek, aby dotychczas dobrowolne osz­
czędności zmieniły s.ię w nawis i 
spadły na rynek, do reszty go ruj.- · 
nując. Dlatego tak ważna jest wia­
ra ludzi w tQ, że za rok, dwa, trzy 
będzie lepiej, i z wydawaniem osz­
czędności można poczekać do lep­
szych czasów. Niestety, ze wspom­
nianych już badań CBOS wyłania 
się ogólny brak nadziei: aż 40 proc. 
ankietowanych uważa, że za 2" lata 
będzie jeszcze gorzej, a 32 proc;, że 
będzie tak samo jak dziś; czyli źle: 
Nie rokuje to dobrze na , przysz­
łość: równow~ rynkowa należy do 
t ych nielicznych zjawisk w gospo­
darce, w których stan ducha jest 
równie ważny, jak stan kasy. (jon) 

G Narada z udzialeiD prokurato­
ra generalnego PRL - Józefem Ży­
łą - odbyła się w Prokuraturze 
'Vojewódzkiej w Łomży; uczestni­
czyli szefowie prokuratur z Białe-

. gostoku, Suwałk, Ostrołęki, Olszty­
na i Białej Podlaskiej. 

EJ Prezydium Zarządu Wojewódt­
kiego Z\viązku l\Uodzieży \\1iejskiej .-

rolnictwa i pnelwórsh,·a rolno- po­
żywczego". 
. G W Drewnowie odbyłB ię \'VO- . 

Jewódzkic aożynki młodzieży ZM\V. 
Uczestnicy wzięli udział w ludo­
wych obrzędach żęcia, 1"0bienia 
„przepiórki", młocki j mielenia zbo­
ża. \VystąpilF zespoly folklory:-, tycz­
nc z Dąbrowy Łazów, Białych Szcze-

KRONIKA 
zajęło ~tanovdsko wobec sytuacji 
społeczno-politycznej i gospodarczej 

• kraju. Zawarte jest w nim m.in. 
stw_ierdzenie: „Uważamy, iż wzgię­
dy polityczne, a nie ekonomici;ne, 
hamują .zasadniczą przebudowę 

truktury naszej gospodarki. B ez tej 
przebudowy nie będzie możliwe wy­
dźwignięcie kraju 2 kryzys u. Opo­
wiadamy się za ograniczeniem roz­
woju przemysłu ciężkiego na rz~cz 
m.in. poprawy warunków rozwo.ju 

QQW4B'f&&$R*#!4A*&tt* 

NIE MALEJE zagrożenfo choroba­
mi brudnych rąk. Wojen,-ódzki in­
spektor sanita.rny przypomina o ry­
gorystycznym przestrzeganiu zas:i.d 
higieny o ·obistej i produktów spo­
ży\vczych. 

SUKCESE!\-1 ZAl{ONCZYŁ SIĘ 
udział w Krajowej Wysi;1wie Zwie­
rząt Ho do" la nych w \\lar szd.Wle 
grupy rolników z ł.0111żynsk1c_, o. Za 
krowy dwa złote medale i jeden 
srebrny otrzymał Krzyszt.of Banach 
z J{alinowa (gm_ Piątnica.) ; _za owce 
ra y polskiej i nizinnej - trzy zło­
te i jeden srebrny Maria Kupidlow­
ska z Boguszyc (gm Lomż..i), plęŁ 

złotych i jeden brązowy - Stani­
sław Trzaska z Zalesia Starego w 
gminie Rutki oraz trzy złote i dwa 
srebrne Spółdzielcze Gospodarstwo 
Rolna w No-wogrodzie; za owce rasy 

•kent dwa złote, trzy srebrne i brą­
zowy - Marian Piętka. z Piętek 
Gręzck (gm. Klukowo); za. swm1e 
rasy ·wielkiej białej polskiej dwa 
złote i srebrny - Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi 
(gm. Grabowo) i clwa. srebrne -
Stefan Gryszkiewicz ~e wsi Łebki 
((gm. Grabowo) i dwa srebrne -. 
Henryk Szepietowski z Plewek (gm. 
Szepietowo) odmiana duroc. Gratu­
lujemy. 

\VUS PODAJE \VYNIKI czerwco­
wego spisu rolnego: w prywatnych 
gospodarstwach rolnych naszego 
woj~wództwa znajduje się 275 tys. 
523 sztuki bydła (o 0,1 proc. mniej 
niż przed rokiem) i 484 tys. 804 sz.tu­
ki trzody chlewnej (o 5,6 proc. wię­
cej). Najbardziej wzrosło pogłowie 

bydła w gminie Piątnic~ (o 5,9 proc.), 
naj\\iększy spadek odnotowano w 
gminie Radziłów (4,6 proc.). Naj­
większy wzrost pogłowia trzody -
w gminie Czyżew i Szumo\vo (o 15,4 
proc.); spadek pogłowia trzody na­
stąpił tylko w trrech gminach: Ra­
dziłów (o 3,9 proc.), Przytuły (o 3 
proc.) i Szczuczyn (o 1,3 próc.). 

PREMIERĄ .,Lisa, czyli zwie-rcia­
dła głuchoty" wg La Fontaine'a roz­
począł drugi sezon działalności łom­
żyński Państwowy Teatr Lalek. A­
daptacji bajek dokonała i przedsta­
wienie w·yreiyserowała .Joanna Łu­
pinowicz, scenografia jest dziełem 
Przemysława Karwowskiego, muzy­
kę skomponował Bogdan Szczepań­
ski, a teksty piosenek napisał An­
drzej Cholewicki. Przedstawienie-jest 
bardzo piękne, a zainteresować po­
winno nie tylko dzieci 

GOSCIE Z TATARII otwierają 
nowy sezon -artystyczny Łomżyńskiej 
Orkiestry Kameralnej. Inauguracyj­
ny koncert (15 września, godz. 18.00, 
w dużej sali UW) poprowadzi dyry­
gent z kazańskiej filharmonii 
Sergiusz Karłagin; wystąpi również 
pianistka Abdullina Guzel, która za­
gra z towarzyszeniem ŁOK-u kon-

panowie i' \Vyszonck oraz zespół 
?,Bie1'cza"· z Goniądza. \V ·wiatraku, 
należącym do Muzeum Rolnictwa z 
Ciechanowca, zmielono ziarno z t e­
gorocznych zbiorów, a goście otrzy­
_mali po garści mą.ki w torebkach 
z pamiątkon;ym nadrukiem. Orga­
nizatorami tej udanej imprezy byli: 
Zarząd Wojewódzki Zl\iIW, Muzeum 
Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka z 
Ciechanowca i Gminny Oś1odek Kul­
tury z Bogut. 

e es A MPd 

cert fortepianowy f- moll op. 21 Fry­
d eryka Chopina. · 
TR,VAJĄ D!<U ŁOMZY. 'V ubie­

głym tygodniu zakońc.t~ ł się III Jar­
mark Nadnarwiański. \V dniach 15-
-:t 7 \\ rzcśnia Miejski Dom Kultu­
ry - Dom Srodowisk Twórczych za­
prasza na „Swięto muzyki i tańca". 
\V pro~aµiie: maraton filmów mu­
zycznych w kinie „Millenium" (15 ~ 
września Qd godz. 21.00), występy 

kabaretu „OT TO" (15 września, 
godz. 17 .OO, . n· Osiedlowym Domu 
Kultury i o godz 20.00 '" galerii 
„Pód Arkadami"), koncerty S ymfo­
nicznej Orkiestry \\'ło~ńskicj im. 
Karola Namysłowskiego z Zamościa 
(16 \'rrześnia , o godz 17.00 i 19.00, w 
dużej sali UW), przegląd muzyki 
młodzieżowej (1.7 września, od god~. 
17.00, na pl. Żeglickiego) oraz prze­
gląd sławnych koncertów zarejestro­
wanych na taśmach wldeo (m.in. 
„Led Zeppelin", „\Voodstock'', „Her­
bie Hancocok" i in. - l 1 września, 
od godz. 20.00 w galerii „Pod Arka­
dami,;). 

INSTYTUCJE KULTURALNE 
Łomży ogłaszają Łomżyński Kon­
kurs Literacki. Mogą wziąć w . nim 
udział twórcy prof csjonalni i ama­
torzy. Konkurs org·anizowany jest w 
dwóch kategoriach: poezji i małej 
prozy (o objętości dwóch stron ma­
szynopisu); tematyka dowolna. Pra­
ce, opatrzone godłem (7.:cstawy: po 
trzy wiersze lub trzy utwory proza­
·torskie w trzech egzemplarzach ma­
szynopisu) można nadsyłać do 30 
października pod adresem: Woje­
wódzka Biblioteka. Publiczna, 18-400 
Łomża, ul. Sadowa 12; należy dołą­
czyć zaklejoną kopertę z danymi o 
autorze. Nagrody w dziedzinie poe­
zji: I - 35 łys. zł, Il - 30 tys., lll 
- 20 tys. oraz trzy wyróżnienia po 
15 tys.; w dziedzinie prozy: I - ~ 
tys. zł, n - 40 tys., Ill I 30 tys. 
i trzy wyróżnienia po 20 tys. zł. 

\VYJAZD DO WARSZA\VY na 
spektakl „Kontrakt" wg Sławomira 
Mrożka w Teatrze Polskim organi­
zuje Wojewódzki Dom Kultury (30 
września, odjazd autokaru o godz. 
15.00). \Vszyscy chętni mogą się 
zgłaszać telefonicznie (tel. 34-50 i 
32-20) i osobiście (pokój 309, ul. Sa­
dowa 12). 

W I SPORTOWEJ Olimpiadzie Miast 
i Gmin o puchar przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego wzięło udział 
31 drużyn s całego województwa. W 
klasyfikacji zespołowej zwyciężyli 
reprezentanci miasta i gminy Zamb­
rów przed Zbójną, Grajewem i Łom­
żą (miasto). 

NA ZGŁOSZENIA zawodników do 
rozgrywek drużynowych w tenisie 
stołowym w sezonie 1988189 czeka 
Wojewódzka Federacja Sportu w 
Łomży _(uL Zjazd 18, tel. 52-35). 

tygodnia 
- Nie udał się drugi etap reformy; oczekujemy dymisji rządu 

na najbłiiszym posiedzeniu Sejmu. 
/ -

Alfred Miodowicz, przewodniczący OPZZ 

„W czasie siłormu steruj do jakiegokolwiek portu." 
Walter Scott 

\ 

. ' 

z. przyiaznych 
.szpalt 

„Trybuna Ludu~' w publikacjt 
„Tr·ochę optymizmu" prezentuJe wy. 
powiedź Mi!?czyslawa CLe rniawskie. 
go, I sekretarz.a K\V PZPR w Łoin. 
ży: 

„Czas na konkrety w wojewódz. 
twi,g.-łomżyńskim zsinieje ocl daw. 
na, a dokumentują to sprawy, któ­
re nie tknięte od d.ziesięcwlec , u.­
dało się nam z powodzeniem podjąć. 
Zacznę od rolmcrwa, bo taki Jest 
charakter województwa. W okr esie 
kryzysu realizu3ęmy największy w 

. historii województwa program me. 
Zioracyjny. Z 4 tys. ha meLzorowa. 
nycłi gruntów, rocznie w latach p0• 

przednich - areał ten wzrośnie 
dwukrotnie w latach 1989-90. Sy­
stematycznie zwiększa się także Li­
czba zwododągowanych zagród rol­
n iczych. W tym roku będzie ich 750 
a więc trzykrotnie więcej niż w la: 
tach. poprzednich. Z inicj atywy par­
tii .powstały w Łomżyńskiem. - co 
jest ewenementem w sk ali k.raj0• 

wej - 123 prywatne punkty usług 
rolniczych, uzupelniające sieć kół­
kową. Konkretem w dziedzinie in­
westycji [ .•. ] jest decyzja o zlokali­
zowaniu w Grajewie zakladów prze­
mysłu tłuszczowego. Dosłownie lada 
dzień rozpocznie się budo wa gazo­
ciągu. Nie chciałbym, by moja wy­
powiedź za]Jrzmiała jako dokumen­
tacja pasma sukcesów. Dla zrów­
noważenia mógłbym przytoczyć rów. 
nie długą lis-tę spraw, które nam się 
nie udały. Sądzę j ednak, że w tej 
modzie na prezentowanie niepowo­
dzeń trochę optymizmu nie zaszko· 
dzi" . ' 

opinie 
Z badań Centrum Badania Opinii 

Społecznych wynika małe zaintere­
sowanie społeczeństwa tzw. białymi 
!'lamami w historii Polski. Na PY· 
tanie, czy są w historii Polski ważne 
wydarzenia lub wybitne postacie, 
które obecnie pomija się lub niedo­
statecznie eksponuje, twierdząco od· 
powiedziało 19,8 proc. ankietowa­
nych, przecząco - 21,1 proc., zaś aż 
59,1 proc. nie miało zdania. Podob­
nie na pytanie, czy są w -naszych 
dziejach ważne wydarzenia lub WY· 
bitne postacie, które przedstawia się 
w sposób tendencyjny, padło aż 60,3 
proc. odpowiedzi „nie wiem" lub 

. „nie mam zdania". Ci, którzy odpo· 
wiedzieli na oba pytania twierdzą­
co, wśród pomijanych i fałszywie 
przedstawianych postaci wymieniali 
najczęściej: Józefa ·Piłsudskiego, 
Władysława Sikorskiego i WładY· 
sława Gomułkę. Z wydarzeń najczę· 
ściej wspominali: zbrodnię w Ka· 
tyniu,. wojnę polsko-radziecką w 
1920 J;". i powstanie warszawskie. 
Ankieterzy CBOS' zadali również py· 
tanie · o osoby i wydarzenia nad· 
miernie eksponowane. Badahych naj­
częściej raziło zbyt częste wymienia· 
nie Władysława Gomułki, Feliksa · 
Dzierżyńskiego i innych działaczy 

, ruchu robotniczego. Ankietowani u· 
ważali, że , nasza publicystyka i hi· 
storiografia nadmiernie eksponują 
Rewolucj~ Październikową oraz II 
woj~ę świa!ową. 

zaprosili nas 
Komenda Wojewódzka Strały PoW· 

nych - na tarnleJ w . dwuboju po~ar· 

niczJWl; Wojew6dzld Ośrodek Kształcenia 
· Ideologicznego - na lektorat „Zadania 

partll po VIII Pienum; redakcja „Slo\V& 
Podlasia" - na VI Konfrontacje Dzten· 
nikarzy Prasy Regionalnej; . Towarzystwo 
Krzewienia Etyk.I Chrześcija6skieJ " 
Krakowie - na spotkanie z portorykań· 
skim misjonaTzem, Nicky Cruzem. 

SPROSTOWANIE 
. Do tekstów w popr~ednim num~· 
rze ,.Kontaktów'' (36188) zakradły s;ę 
przykre ,bł~dy. W artykule „życ~u 
mówią - nie!'> zamiast: „roczille 
średnio 42 osoby dokonują zabójs~­
wa" powinno być: ,,rocznle śred~O 
42 osoby dokonują samobójstwa''; 
we wspomnieniu poświęconym J~­
liuszowi Fossowl:- zamiast: „tomik 
Jubileuszowych reportaży" - po­
winno być: „tomik Juliuszowych re­
portaży". Przepraszamy. 
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ambrów, podobnie jak pozostałe Z miasta Łomży:ńskicgo, nadrabia 
gorączkowo zaniedbania w tzw. in­
frastrukturze technicznej. Do iY.cia 
i swobodnego rozwoju potrzebne mu 
lł przede wszystkim: oczyszczalnia 
Ścieków, nowe ujęcie w ody ze ~tac!ą 
uzdatniania oraz większa ciepłownia. 
Wojewódzki plan pięcioletni (1986-
90) okazał się dla tego miasta wy-

tyc~ .zasadnicz~ch - . komplikacjt / O początkach Zambrowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego -
mnieJszego kalibru. Miasto nie na- · • d k w· EM WOJTYNIAKIEM . dąża również ' Z tzw. infrastruktur!t .: l Jego yre torc:m, mgr. inż. PA t - rozmawia 
spofoczną. w szkołach panuje o· „ MARIA KACZYNSKA. 
gromna ciasnóta; w przedszkolach - ..-
także, choć w tym roku przy jęto / 

', 

w m·iejskim · 

wszystkie dzieci (ich liczba w od­
dziale przedszkolnym przekracza 30 
osób). Brakuje sklepów, placówek 
kultury, obiektów sportowych. Wiele 
budynków (w tym 77 tys. m · k\~. 

łyg1u 
j~tkowo korzystny: przewidziano w 
nim środki finansowe zarówno na 
budowę oązyszczalni, ja~ i moderni­
zację ciepłowni miejskiej. Co waż­
niejsze, budowa oczyszczalni już się 
rozpoczęła! Trwają przygotowania do 
powiększenia ciepłownL U jęcie wo­
dy ze stacją uzdatniania, które po­
winno być oddane do użytku już w 
roku ubiegłym (poślizg spowodowa­
ny brakiem armatury), lada miesiąc 
powinno zacząć służyć miastu. 

Tak więc za jakieś trzy, najwy­
icj cztery lata (na tyle jeszcze obli­
cza naczelnik Zambrowa czas budo­
wy oczyszczalni) miasto, nękane dziś 
niedoborem wody podczas lata, prze­
marznięte zimą, żyjące w poczuciu 
winy za zatruwanie Narwi ~ po­
winno \l>Teszcie złapać prawidłowy 
oddech. · 
Oczywiście, z powodu braku o­

czyszczalni ścieków czy nicwydolno­
śeJ stacji pomp nikt w Polsce nie 
wstrzymuje rozwoju miast. Nie ina­
czej jest i w Zambrowie. l\fimo że 
ciśnienie wody w sieci coraz słab­
sze, a deficyt gigakalorii w ciepłow­
niach coraz większy - co roku i 
do wodociągów, i do cie~owni pod­
łączane są now e bloki. Wkrótce wy­
czerpią się tereny budowlane na o­
siedlu Północ I; władze miasta _go­
rączkowo przygoto\'\.'1lją nowe tereny 
dla spółdzielczości ·mieszkaniowej -
pod osiedle Centrum (wyburzony zo­
stanie i zabudowany na nowo wyjąt­
kowo szpetny fragment miasta)~ Po 
dziesięciu latach przerwy kończy się 
stawianie pierwszych nowych miesz­
kań komunalnych; ·w planach prze­
widziane jest całe osiedle ..; bloków 
komunalnych i zakładowych. Wyro­
sło kilka osiedli domków jednoro­
dzinnych, a tereny pod kilka na­

.stępnych wkrótce będą gotowe. E­
fekt: w Zaąibrowie rocznie przyby­
wa ok. 1000 mieszkańców. · 
Zwiększająca się wciąż· _ liczba 

mieszkańców (obecnie jest ich 
!1 ~OO~ pociąga za soba - oprócz 

-9 JABLONKA KO~CIELNA (gm. 
Wysokie Maz.) . . \Vsi potrzebne jest 
wysypisko śmieci. Naczelnik twier­
dzi, że sprawę tę powinna załatwić 
rada solecka (chodzi o znalez.ienie 
odpo\.Viedniego miejsca). Chyba nie 
ma innego wyjścia, w przeciwr).ym 
·razie rolnicy będą mu~ieli 'wozić nie­
czystąści do gminnego śmietnika w 
Wysokiem M~z. 

e OSIPY KOLONiA (gm. Wyso­
kie Maz.). Konieczne jest wytyczenie 
na nowo drogi przez wieś. Geode­
tom trzeba jednak zlecić pracę l 
zapłacić rachunek, a do tego nikt 
się nie kwapi. Naczelnik twierdzi, 
że nie ma na takie cele pieniędzy, a 
Wieś nie jest skora do naruszenia 
swojego stanu posiadania. 

e SWIĘCK WIELKI (gm. Wy~­
kie Maz.). Zdaniem rodziców -
szk-0ła wymaga kapitalnego remon­
tu: Delegacja udała się do Urzędu 
Miasta i Gminy, gdzie usłyszała, że 
wystarczy drobna kosmetyka. 

e MIODUSY STASIOWIĘTA (gm. 

/ 

Wysokie Maz >~ Rolnicy nie mogą 
doczekać się budowy woqociągu. Z 
Planów Wojewódzkiego Zarządu In­
~estycji Rolniczych wynika, że Mio-
usy będą mogły korzystać i budo- · 
~anego właśnie wodociągu w są­
siedniej Jabłonce Kościelnej, w któ­
rykm woda popłynie jeszcze w tym 
ro ';1; w samych Miodusach ta ~eµ­
na inwestycja rozpocznie się dopie­
ro w przyszłvm roku. 

e BRZÓSKI GROMKI (gm. Wy­
i?~ie Maz.). Poważnie zniszczona jest 
1Ili.a energetyczna (spróchniałe slu­
~~ mogą si~.tzwalić) . Zakład Energe­
...,czny w wysokiem Maz. obiecuje 
remont w latach 1988-89. 

• RUS STARA - ·cgm. Wysokie 
Maz.). Drogowcy nie dokończyli bu­
dowy skrzyzowahia dróg·: Białystok 

I 

powier zchni mieszkań komunalnych) 
na gwałt trzeba remontować. 

Zaniedbania (i .te zasadnicze, i 
· drobniej ze) nie są tylko )Jrostą kon­
sekwencją braku środków finanso­
wych, lecz w równym stopniu 
braku wykonawshva (cierpi z tego 
powodu całe w ojewództwo). Nic 
tłziwnego, że gospodarze Zambrowa 
znaleźli w Łomży poparcie dla swo­
jego pomysłu powołania nowego 
przedsiębiorstwa budowlanego. Są 
środki na rozruch i... zapał organi­
zatorów, którzy w krótkim czasie (od·. 
czen,·ca br. do końca sierpnia) stwo- · 
rzylr zręby firmy i przystąP,ili do . 
pierwszych zadań. Miejmy nadzieję, 
że cf ekty nie dadzą na siebie długu 
czekać. 

(~ak) 

- Wysokie l\1az. Ruś ,.Slara - Ja! 
błonka Kościelna. Żle _ ulokowano 
przystanek aulobuso\vy, brakuje 
przepustów. :Mimo że poprawki są 
pilne, drogowcy przystąpią do pracy . 
dopiero w J.'Oku 1990. 1 

I 
e SZEPIETOlVO. Gmłna stara się 

o rozbudowę szkoły podstawowej, w 
której odbywajq sie też zajęcia szko­
ły ro1ni<'7f> i 

e SZEPIETO,V(\ WA \.VRZYSCE 
(gm. Szepietowo). Rolnicy oskarżają 
sąsiadów z gospodarstwa . rolnego 
WOPR-u o to, że zniszczyli maszy­
nami przepust na drodze, przez co 
utrudnili im do jazd do pól. Dyrek­
tor WOPR-u twierdzi, że w spornym 
miejscu. nigdy nie było przepustu. 

e' SREDNICA JAKUBOWIĘTA 
(gm. Szepietowo). Konieczny jest re­
mont drogi do Wysokiego Maz. Re­
jon -przekonuje jednak, że dziury są 
jeszcze· za małe - nie zagra-Tają bez­
pieczeństwu ruchu! 

8 STARY KAl\UEŃ (gm. Szepie­
towo). Mieszkańcy -uwazają, że roz­
rzutnością jest budowa drogi w kie­
runku wiatraka w Dąbrowie Łazach. 
Ich zdaniem - lepiej byłoby prze­
znaczyć pieniądze i materiały na po­
trzebniejsze trakty. 

e ANDRZEJ"EWO. Kupowanie 
przetworów miGsnych na kartki i 

tu stało się udręką. Dwa razy w mie­
siącu są one dostarczane z Zakła­
dów MiGsnych w Ostrołęce; wów­
czas od świtu ustawiają się pod 
sklepem długie kolejki. Nie obywa 
się bez wynoszenia towaru od za­
plecza. 

• OLDAKI (gm. Andrzejewo) 
Mieszkańcy gromadzą pieniądze na 
budowę remizy. Ostatnio ich docho­
dy zmniejszyły się z powodu zaka­
zu sprzedaży piwa na zabawach. 

fW.K.) 

MA.'RZA KACZY.NSK -.J..lk Pąn:_ zo-
stał ds•.rektorem? 

PA vVEr_j \VOJTYNJAK:- - Naczel­
nik miasta i gminy Zambrów ogło­
sił konkurs na to stanowisko. Zgło­
silcm się i komisja · ~vybrała mnie. 

- Tworzenie firmy budowlanej od 
podstaw nie Jest chyba btwym zajęciem? 

- Ujęła to Pani bardzo delikatnie. 
Rozpoc·zęliśmy działalność mając do 
dyspozycji starą bazę SKR-u w 0-
strożnem oraz barak w Zambrowie; 
odkupiony od Łomżyńskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego. 

- Miasto wiele sobie po Pańskim 
przedsiębiorstwie obiecuje. czy pott'l.fi 
.l:'an sprostać wszystkim oczekiwaniom? 

- Obejmując tę funkcję otrzyma­
łem szczegółowy program dochodze­
nia do docelowych mocy produkcyj­
nych i ściśle go wypełniam. Nie ma 
w nim miejsca na rozterki typu p-0-
trafię czy nie potrafię. W tej chwili, 
zgodnie z programem, zatrudniamy 
około 50 osób i zgromadziliśmy 'tyle 
podstawowego sprzętu, że możemy 
już rozpoczynać pracę produkcyjną. 
\V przyszłym roku będziemy zwięk­
szać potencjał tak, by w 1990 dać 
pracę 200 osobom. 

- \Vszystkle firmy budowlane w n a ­
szym województwie, a zwłaszcza LPB, 
mają kłopoty z silą roboczą. Ludzie nie 
chcą w nich pracować z powodu ciężkich 
,warunków i niskich zarobków; jest duia 
fluktua cja. C:zy nie ma Pan problemów 
z werbunkiem załogi? 

- Jeśli chodzi o robotników, nic. 
Gorz,ej jest z kadrą techniczną. Po­
nieważ w Zambrowie nigdy tiie było 
a utentycznego przedsiębiorstwa bu.:. 
dowlanego (ŁPB dowozi na swoje 
budowy ludzi z Łomży), fachowcy o 
takich spE?cjalnościach w tym mie­
ście się nie osiedlili. Ci, których już 
zatrudniliśmy, są ludźmi młodymi 
po wyższych uczelniach lub techni­
kach. Liczymy na to, że z czasem. 
gdy już zdob(idziemy sobie markę, 
wzrośnie zainteresowanie naszą fir­
mą. 

- Budo wnictw o Jest tą dziedziną go­
spodarki, o której nie mówl się już, że 
przeżywa kryzys, lecz upadek. Co może 
zaoferować potencjalnym pra~O\"\'nikom 
nowo państwowe przedsiębiorstwo bu­
dowlane? 

- Owszem, pracuje się w budow­
nictwie ciężko, ale to nie znaczy, że 
nie można zarobić. Wszystko jest 

a= 

kwestią organizacji -pracy. l'Veźmy 
Łomżyńskie Przedsiębiorstwo R~bót 
Inżynieryjnych: tam ludzie czekają 
w kolejce na zatrudnienie, w prze­
ciwieństwie np. do ŁPB, które cią­
gle ma kłopoty z powodu braku pra­
cowników. Ja chciałbym wzorować 
się na ŁPRI. Nie wiem, czy mi się 
to uda. Efekty pracy przedsiębiorstw 
budowlanych zależą przede wszyst­
kim od sytuacji na rynku materia­
łowym, a jak tam sprawy wyglą­
dają, każdy widzi; wystarczy rzucić 
okiem na pµstc magazynyn hurtow­
ni w Łomży. 

- Kto będzie waszym głównym do­
stawcą'? 

._ Zamierzamy budować bloki w 
technologii OvVT 67. Płyty dostar­
czać nam będzie łomżyński „Fadom". 
Nie wiem, jak w praktyce to wy­
padnie. Należy przypuszczać, że nie 
obejdzie się b ez kłopotów. „Fadom" 
produkuje z cementu i stali, a tych 
materiałów jest ciągle w kra ju za 
mało. Bierzemy też pod uwagę fakt, 
że nie· jesteśmy jedynym klientem 
wytwórni, która zaopatruje przede 
wszystkim macierzystą firmQ. czyli 
ŁPB, oraz grajewskie Przedsiębior­
"3 two Budownictwa Rolniczego. 

- Od czego zaczniecie'? 
- J eszcze we wrześniu rozpocz-

n~emy budowę dwóch bloków miesz­
kalnych: spółdzielczego i zakładowe­
go, a do końca tego roku weźmie­
my się do przedszkola na osiedlu 
Północ. 

- J aki przewiduje Pan c,; kl budowy 
bloku'l 

- Nie potrafię odpowiedzieć na 
to pytanie. Wszystko zaleteć będzie 
od dostępności m3teriałów budow­
lanych. 

- Władze miasta nie rezygnują z pc"·­
nością z ol>arczania was remontami sta­
rych budynków komunalnych ... 

. - Oczywiście, ten -obowiązek jest 
zapisany w statucie przedsiębiorstwa. 
Zaczniemy jednak od inwestycji, któ­
re dają większy przerób, a tym sa­
mym: większy zysk. Do remontów 
przystąpimy nieco później, gdy już 
umocnimy się na tyle,' że będziemy 
mogli sobie poz\-volić na r ozprosze­
nie sil. 

- Dziękuję za. rozinow«:. 

.V czerwcu łomżyński Rejon Dróg Publicznych rozpoczął remont mostu 
na Narwi w Nowogrodzie; ma być w ymieniona nawierzc}lnia jezdni ora.z 
izolacja. Prace utrudnia brak sprężarki z młotem pneumatycznym (w ca­
łej białostockiej Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicznych je t tylko jedna 

· taka maszyna), ale wykoi:iawca obiecuje, że w tym roku zakończy remont 
jednego pasma jezdni. \Vymiana drugiego'- w przyszłym roku. 

(mak) 

Fot. Gabor LBrłnczy (jak I poaostale nie podpisa n e zdj~cla w numerze) . 
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Jeszcze nigdy żadna drużyna 
z naszego województwa nie 
grała w 1/16 Pucharu Polski. 
Dzięki ambicji sztuka . ta udała 
się piłkarzom z Czerwonego Bo­
ru. Jak się okazało, same am· 
bicje nie wystarczyły na byłego 
pierwszoligowca, a obecnie samo-
dzielnego lidera li ligi. 

' Grom' robił, co mógł, Stal u­
dawała, że g·ra, kibiców jakby 
nie było, den.erwowali się trene· 
rzy. Najlepiej zaprezentowali się 
sędziowie. (STO) 

Fot. JERZY CHABEREK 

Mijającym dniom nie brakuje e­
mocji, a dyskusje nad sprawami 
bliskimi wszystkim Polakom toczą 
się przy małych i dużych stołach o­
raz warsztatach pracy. W Łomży od- · 
była się narada aktywu społeczno­
-politycznego, zorganizowana na go­
.rąco tuż po posiedzeniu VIII Ple­
num KC PZPR, · poświęcona zada­
niom wojewódzkiej instancji partyj­
nej, bratnich stronnictw i organiza­
cji społecznych" w skutecznym prze­
zwyciężaniu kryzysu. 

B LĄCZKI 
• • •• 
NA STOl 

Dyskutujący zwracali uwagę na 
niezrozumiały fakt niewprowadzania 
fundamentalnego mechanizmu eko­
nomicŻnegÓ reformy: powiązania 
pracy z zarobkami, dzięki czemu 
możliwy jest ciągły wyścig płacowo­
-cenowy, prowokówany wymusza­
niem podwyżek gaż przez silne gru­
py środowiskowe. Inne pozostają da­
leko w tyle, frustrują się, a wielu 
ich przedstawicieli, aby żyć . na przy­
zwoitym poziomie spekuluje, 
kombinuje lub rusza „za wodę". 
Uczestniczący w naradzie Stani­

sław Gabrielski, kierownik Wydzia­
łu Społeczno-Organizacyjnego KC 
PZPR, przyznał, że od dwóch lat 
widoezne jest zniecierpliwienie spo­
łeczne jako wynik stałego pogarsza„ 
nia się warunków życ~a. Do tego do­
chodzą sprawy ludzkie, nie załat­
wione od lat, a leżące w kompeten­
cji zakładów pracy. Jakie zadania 
wobec tak trudnej sytuacji spoczy­
wają na członkach partii? Przede 
wszystkim - zdaniem . Stanisława 
Gabrielskiego- - zaQoznanie z tre­
ściami VI.Jl posiedzenia plenarnego 
KC jak największej liczby obywa­
teli z różnych środowisk oraz po­
d~mowanie przedsięwzięć, które bę­
dą wpływały na lepsze samopoczu­
cie ·społeczeństwa. Zakłady nie po­
winny siE: oglądać na decyzje od­
górne, lecz usprawniać pracę swoich 
załóg, wyzwalać ich inicjatywę i 
pomysłowość, a jednocześnie nie lek­
ceważyć problemów je nurtujących. 

Podobna dyskusja miała miejsce 
na otwartym zebraniu OOP Wydzia­
łu Tkalni Łomżyński-eh ~kładów 
Przemysłu Bawełnianego „Narew", 
zanim zeszła na bolączki przedsię­
biorstwa. Jego przedstawiciele na­
rzekali na stary park maszynowy, 
chybiony efekt atestacji stanowisk. 
krzywdzącą strefowość płacową (jak- . 
by praca włókiennika na północnym 
wschodzie Polski była 17ejsza niż np. 
w Łodzi)~· bariery w racjonalizator­
stwie zakładowym, szwankujące bez­
pieczeństwo pracy itp. 
Mieczysław Czerniawski, I sekre­

tarz KW PZPR w Łomży, wol;>ec za­
rzutu, że VIII Plenum było, owszem, 
krytyczne, ale w sferze przy jętych 
działań - mało konkretne, stwier­
dził, iż odzwierciec;Hiło ono nastro­
je i poglądy klasy robotniczej. nie 
podając jednak gotowej recepty na 
uzqrowienie sytuacji społeczno-poli­
tycznej w kraju, do czego byliśmy 
przyzwyczajeni. Po raz pierwszy 
partia postawiła swój rząd pod prę­
gierzem opinii publicznej. Za przy~ 
czynę strajków VIII Plenum uznało 
ślamazarne wdrażanie reformy go­
spodarczej i powszechną niewiarę lu­
dzi w szanse jej wprowadzenia. Nie­
konsekwencja w działaniu rządu I 
odsuwanie na bok wielu spraw tudz­
kicn przez zakłady pracy nie obja­
wiły się przecież nagle. 
Stanisław Gabrielski zwrócił uwa­

gę na inny aspekt sytuacji kryzyso­
wej w Polsce: degradację poczucia 
odpowiedzialności i poszanowania 
prawa, co dotyczy zarówno władzy, 
jak i obywateli. Przy podejmowaniu 
-jakichkolwiek tjecyzji musi· się pa­
miętać ·o ich racjonalności i realno­
ści, a potem - konsekwencji i 
sprawnej realizacji. Do tego potrzeb­
na jest właśnie odpowiedzialność i 
praworządność każdego z nas. Naj­
pierw należy solidnie wywiązać się 
ze swoich obowiązków, aby móc roz­
liczać z potknięć i beztroski innych 
~d~ . 

Zebraµi podzielali tę opinię. -
Najniebezpieczniejszym przejawem 
opozycji jest niszczenie elektów cu­
dzego wYsiłku, a nawet przes~a­
dzanie w pracy - padło z sali. 

Notowała 
GABRIELA SZCZĘSNA 
• 

Ili 
lu 
wi 

I 
na 
źy 
ZD 
oli 
R~ 
ci 
de 
w 
dz 
bo 

wi 

~l 
Wl 
łe 
pó 
WI 

go 
eh 
wi 
że 
pr 
ty 
cz 

nii 
ko· 
sk.1 
mi 
do 
W! 

Ol 
ni 
d~ 
\VI 
w~ 

m1 
·mi 

' l 
• , 
' ' • ł 
ł 
' • 

,. 
Ne 

-
rys 
r.). 
Wi 
res 
tal 
grc 

....... 



111 
Sesja Miejskiej / Rady Naro­
dowej w Łomży upłynęła pod 

znakiem czynności podniosłych i o­
ficjalnych: żegnano prezydenta Wie­
sia wa Dębińskiego. Były kwiaty, u­
ściski rąk. Listy pożegnalne i prze· 
mowY; reprezentant każdej partii 
lub organizacji społecznej czuł obo­
wiązek zabrać głos, aby podkreślić 
zasługi ustępującego ojca miasta i 
życzyć mu równie owocnej pracy na 
nowym, odpowiedzialnym stanowi­
sku. Przewodniczącemu ze wzrusze­
nia łamał się głos. Widać zmleniły 
się polityczl!e. obyc~a~e, skoro "?'so­
ki urząd mozna JUZ opu~zczac z 
podniesioną głową i bez 01esławy. 

nowa rada 
nowy prezydent 
Później przyszła kolej na wybory 

następcy; nowym prezydentem Łoąi­
źy został Gilbert Okulicz-l{ozaryn. I 
znów były gratulacje, uściski rąk l 
oklaski, ale już jakby mniej głośne. 
Rządzenie miastem jest dziś zaję­
ciem nie tylko trudnym, ale - prze­
de wszystkim - wyjątkowo nie­
wdzięcznym; ten, kto się na to go­
dzi musi być albo despcrantem, al-, 
bo„. nie ma nic do stracenia. 
Gdzieś między pożegnaniem a po­

witaniem radni nowej kadencji -
w przeważającej większości po raz 
pierwszy - wysłuchali informacji o 
wykonaniu miejskiego planu spo­
łeczno-gospodarczego w pierwszym 
półroczu br. Sprawozdanie nie wy­
wołało Żadnej dyskusji, może- dlate­
go, że - jak zauważyła radna Mi­
chalak - przedstawione liczby nie­
wiele nowym radnym mówią, a mo­
że także i dla.tego, że prezentowane 
.Przez ustępującego prezydenta fak­
ty budziły optym;zm: plany przekra­
czane i żadnych zagrożeń. 

Dopiero interpelacje ożywiły se­
sję. Radni ·jakby tylkÓ czekali nao 
moment, w którym będą mogli wy­
rzucić z siebie długo noszone wnio-­
ski wyborców. Nowy prezydent o­
trzymał próbkę spraw, które do tej 
pory wypełniać będą każdy dzień je-

. go urzędowania: przy ul. Polnej le­
ży góra gruzu, na Buczka duźe drze­
wa zasłaniają słońce mieszkańcom 
kamienic, na Sniadeckiego nie świe· 
C:t lampy, na Turlejskiego stanęła 
w miejscu budowa ,~zieleniaka',; 
mieszkańcy proszą o przedłużenie Ji-

~ nii „7" oraz utworzenie odrębnego 
komitetu osiedlowego dla ul. Poznań­
skiej i kilku przyległych, ponieważ 
mieszkający tam rolnicy nie mogą 
dogadać się z mieszczuchami we 
wspólnym samÓrżądzie. 

Trzeba powieclzicć, że prezydent 
Okulicz-Kozaryn odpowiadał spo'lcoj­
nie i ze znająmością przedmiotu (nic 
dziwnego, dotychczas pełnił funkcję 
wiceprezydenta), więc w zasadzie 
wszy tkicb za<Iowolił. N a przyszłych. 
mniej uroczystych sesjach może · 

· mieć jednak . więecj kłopotów. 
(jon) 

OJCIEC 
„Rodzina Chętników pochodzila z 

N owogroau [ ... J ojciec urodził słę w 
sąsiedniej wsi Mqtwicv ( •.. ]. Poza 
gospodarstwem zajmował się w let­
nie miesiące różnymł r zemiosla­
mi [„.]. Zimą zaś naprawial instru\ 
rnenty muzyczne r •.. 1 lub budowal 
nowe, zwłaszcza skrzypce, na kt6„ 
ruch gral po weselach ł zabawach" 
- Pisał Adam Chętnik {"Mój życio­
rys", ,,Polska Sztuka Ludowa". 1964 
r.). Spośród zdjęć przedstawiających 
Wincentego Chętnika badaczy inte­
resowały bardziej ujęcia dokumen­
talne: w pracowni lutniczej l••'· '- w 
gronie rodzinnym, stąd nie znana 

\ 

/ • 

Spacerując nad Narwią przypatrzmy się bliżej wodnej roślin­
ności. Być może natrafimy na kolonię moczarki kanadyjskiej. Ten 
powszechnie znany w Północnej Ameryce gatunek dotarł - w „ 
wyniku rozwoju żeglugi - na nasz kontynent w I poł. XIX w. 
Już po 20-30 latach odnotowano jego rozprzestrzenienie się po 
Europie Srodkowej, w tym także po Polsce. 

Fot. i komentari 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

SŁODKIE ŻYCIE 

duch ·czasu 
Nie wszystkim wisi nasza trzecia 

liga --- naszla mnie optymistyczna 
Tefleksja po przeczytaniu w „Kon­
taktach" (nr 31) wypowiedzi pana 
Wieslawa Wenderlicha pt. „Pilka-r­
ski l~ent". Autor uważa, że la­
ment trenerów i pilkarzy LKS-u· nad 
ubóstwem klubu to czyste fanabe­
rie. Drzewiej inaczej bywalo... W11-
starczyla byle szmacianka i :już na­
sze ą__rly-sokoly byly górą! Teraz o­
siem milionów to tyle, co nic! Za 
taki(! podle pieniądze nie ma się co 
spodziewać sukcesów. 

·Tak, tale, pari ie Wenderlich, czasy 
się zmieniają! Dawniej wysta·rczylo 
przejść się po mieście, żeby się do­
wiedzieć, co kto mówi, a nawet my­
śli, a teraz - prosz~: trzeba kupić 
gazetę! • 

Dawniej chlopi orali sochą. Nie­
zaponrn iany C::ereśn iak zapr.zągl na­
wet do pluga swego syna Tomasza, 
którego na stępnie wymienił u zol­
nierzy na T:.onia . .4 dziś nie dość że 
za.miast chlopów mamy rolników, to 
jeszcze ci rolnicy biją się o trakto­
ry, a jak im lcnmbajn nawali ~ 
nie wied::q, co ::ro bić .ze zbo::em. 
Dawniej lcobteta IJrała na tarze, d?iś 
dniami i nocami stoi pod „Eldo-

jest fofografia bodaj naj ciekawsza. 

którą tutaj _.,,prezentu:jemy, a zacho­
wana w zbioPac\1 pr ·wa ·nych Jad­
wigi Ch~lnik. Ten niekonwencjonal-

mem", bo szwagier jej powiedzial, 
że mają rzucić pralki automatycz­
ne. Taka się delikatna baba zrobila, 
że rączek w proszku nie umoczy. 

Ech, kiedyś to byly czasy I Drogi 
wiodły przez lasy, w lasach ·żyli 

'zbóje, co się nazywali... Bogacze jeź­
dzili karetami, a biedota szla pie­
chotą. Dziś każdy pcha się do au.-
tobusu, bo go nogi bolą: 1 

Tak, tak, panie Wenderlich, kiedyś 
szyto · piłki ze s~mat. Dziś trze ba 
wymieniać szmaty na papie·r toale­

. towy, którego kiedyś nie znano, bo 
sracz rozciągal się za stodolą, a do 
tych rzeczy zimą służyla sloma, zaś 
latem - liście chrzanu. 

Dobre, dawne czasy! Z amiast na­
mawiać ludzi do oddawania precjo­
zów biedn.ym pilkarzom, proponuję ' 
inne rozwiązanie: przy pomocy wy­
nalazku pana Andersena, zwanego 
kaloszami szczęścia, przenieść się w 
zamierzchlą epokę prawdziwego 
sportu. Gdyby zaś kalosze nie prze­
niosły nas w czasy szmacianek -
przydadzą s!ę na wiosnę, ' gdy jedy­
ny łomżyński stadion zaleje wo~a. 

G.K.S. 
P.S. VII E dziękuję =a pozdrowie­

nia z wakacji! 
I WP 

\ 

ny. pełen uczucia portret wykonał 
syn Adam w po~z~tkach nasze~o 
stulecia. 

Tekst i reorod. 
BOl V.~l • ~7 1\ DE~UŁY 

O pierwszym dzwonku w łom· 
żyńskaej „Dziesiątce" - z HAN· 
KĄ GAtĄZKĄ, zastępczynią dy­
rektora szkoły w budowie -
rozmawia ANNA DYLEWSKA. 
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ANNA DYLEWSKA: W chwili, gdy 
rozmaWiamy, do rozpoczęcia roku szkol­
nego pozostała niecała doba, a szkoła 
nadal przypomina plac budowy. Czy zdą­
życie na czas? 

HANKA GAŁĄZKA: - Nie ma­
my innego wyjścia. Dyrektor Łom­
żyńskiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego osobiści~ dogląda swoich lu­
dzi. Pomagają rodzice uczniów. 
Nauczycieie pracują fizycznie już od 
15 sierpnia. 

- Jaka jest ta „Dziesiątka". najmłod­
sze dziecko łomżyńskiej oświaty? 

- W tej chwili gotowa jest do­
piero jedna część: blok nauczania 
klas I-III. Przekazanie sektora ży­
wieniowego budowlani planują na 
grudzień-styczeń; pod blok naucza­
nia klas IV-ViII zrobili dopiero 
f-undamenty, a o sali gimnastycz­
nej jeszcze nie słychać. Trudno w 
tej sytuacji mówić, jaka ta .,Dzie­
siątka" jest. łatwiej opowiadać, jaka 
bc:dzie. 

- Więc jaka będzie? 

- Przede wszystkim duża. W kla-
sach I-III oraz w oddziałach „ze­
rowych" mamy już 750 uczniów; o 
150 więcej, niż przewidywał plan. 
Ile będzie dzieci po zakończeniu bu­
dowy. trudno zgadnąć. W tym roku 
w każdym razie czekają nas luksu­
sowe warunki; choć nauka Ódbywać 
się będzie na dwie zmiany, ostatnie 
lekc je będą się kończyć o 15.20, a 
nie, jak w większości łomżyńskich 
szkół, o 18.00. , 

- Jaki rejon ,.przy pisany" jest do 
Pani szkoły? 

- Osiedle Południe III. \iViGkSZOŚĆ 
uczniów chodziła w latach ubieg­
łych do zatłoczonej „Jedynki" i 
„Dziewiątki"; najmłodsze mieszkają 
w blokach wokół szkoły; bloków cią­
gle przybywa, dzieci również, stąd 
taki pośpiech i przejmowanie bu­
dynków w marszu. 

- Czy szkoła w t akim stanie nadaje 
się w ogóle do użytku? 

- Oczywiście. Tak zaczynała dwa 
lnta temu „Dziewiątka" i poradziła 
sobie. Myślę, że my też nie bQdzie­
my mieli większych kłopotów. Bu-

~ dowlall ob~cują, i e zakończą pracę 
w ciągu rol{u. 

- Jakie nastroje panują wśród nau· 
czycieli? 

- Jesteśmy tak zajęci, że nie ma­
my czasu na refleksje. Zaczqło się 
od sprzątania, zmywania, pastowa­
nia. Każda nauczycielka, wyposażo­
na w listę adresów swoich ucznió\v, 
musiała odbyć wędrówkę po osied­
lach i namawiać rodziców, do pomo­
cy. Akcja ta udała się; wielu rodzi­
có v pomaga nam przy urządzaniu 
sal i sp~zątaniu. Nauczycielki muszą 
jeszcze spprządzić sobie pomoce nau­
kowe. W handlu mało jest tych rze­
czy, a program ma swoje wymogi. 
Myślę, że cz:is na pierwszy oddech 
przyjdzie gdzieś o kolo ferii zin'lo-
wych. · 

- J ak nowa szkoła skompletowała 
swoje ~l"onq pedagogiczne? 

- Część nauczycieli to młodzi lu­
dzie '10 studiach i łomżyńskim SN­
-ie; część przyszła z inny·ch szkół 
Zatrudniliśmy też na godziny nasZ<1 
starszą kolei.ankę, panią Jadwigę 
KQsicką, wspaniałą na4czycielke 
Choć nie mus1. iest z nami przez 
cały czas i T"\Omaga, jak może. 

- A Pani? 
- Ja pracowałam ostatnio w Ku-

ratorium. Miałam dłuższą przen\rę 
w pracy dyd8 ktyczncj. Mo e dlategc 
czuję taką tremę, jakbym zaczynała 
od nuwa. Jłardzo si~ denerwuję 
nrzed nierwszą lekcją. 

- n-gieku \o ~"\ t'OZMOW~. 
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Wszystkie do· siebie podobne: 
obskurne z zewnątrz 

1988-09-18 . 

z resztkami budowlanej 
świetności, ziejące wilgocią 
i mrokiem archit~ktonicznej 
jamy; z podwórkowymi­
rynsztokami i zaduch~m 
śmietników, chWiejącym się 
trzepakiem i powiewającą 
bru·dną firanką. Jak dwie 
krople wody: z odrapanymi, 
brudnymi ścian~mi 
mrocznych korytarzy· 

I 

, 

i skrzypiącymi schodami, 
prowadzącymi do takich 
samych mieszkań -
bez kanalizacji, z uginającą 
się podłogą, „ wiszącym" 
sufitem wiecznie roniącym 
tynk, zagr~yhionymi 
ścianami, z oknem, „którego 
lepiej nie ot'\vierać", pełne 
m·uch i wszelkiego innegÓ 
robactwa; ze stadami psów, 
kotów i szczurów. Zwykle 
skłócone, pełne nienawiści 
na każdym .metrze życiowej 
powierzchni, która 
nie wiadomo ~iedy tak się 
zagęściła. Wielopokolenio,ve 
lub „samo~zielne" -
z konieczności, 

. niezaradności, z przypadku 
lub ,?kary". 

· T ypowy list w typowej pra­
wie: -„"Varunki, w których ży.­
ję nie pozwalają na prawid­

łowy rozwój mojego dziecka. Wsp6Z­
nie ;z synem i bratem zajmuję „po-
1c6j" - pomieszczenie o powierzch­
ni 18 metrów kwadratowyck. Nie 
pozwala mi to nawet na wstawienie 
odd~ielnego l6żka dla syna. Zbyt 

. dlttgi okres życia w wa-runkach poz­
bawionych urządzeń sanitarnych o­
raz b·rak wody . bieżącej cieplej do­
P!OWadzil do przewleklej choroby 
zapalenia stawów. [ ... ] W czas·ie de­
szczu przecieka dach, jeden piec 
nie jest w stanie w warunlwch zi­
mowych utrzymać temperatury po­
kojowej. Okna male nie dajqce 
światła {. .. ] . Ciemna, zaplus7cwiona 
~nora», do .Tctórej muszę wracać. 

· [ ... ] Meliny pijackie, burdy, krzy­
ki. To wszystko doprowadza mnie 
do wstrętu. Do tego dochodzi m6j 
ojczym_, który w przykry sposób 
odnosi się do nas. Jest~śmy nara­
żeni na poniżenie i czujem·y się jak 
intruzy w swoim domu [ ... ]. . Od 
1982 r. posiadam zarejestrowaną 
książeczkę mieszkaniową. 'J\lf.oje 
odwolanie do Urzędu Miejskiego 
Wydzial Spraw Lokalowych nie da· 
lo rezu~tatu. Urząd Miejski w 
piśmie [ ... ] z dnia 10.05.88 pisze 
cyt. „Komisja nie odrzuca akt O­
bywatelki i nie kwestionuje .trud­
nych warunT,ótJJ' loT~alowych rodzi­
ny>>, lecz nie stara się pomóc o­
biecując, iż moje. akta będą roz­
patrzone przy ustaleniu list na rok 
1989. Nadmieniam, .iż w 1986 r. o­
trzyma?a m pismo [.„] informujące, 
źe moje podanie odnośnie przy-
dzialu mieszkania będ:ie rozpa-
trywane w 1981 r. [ ... ]" 

Jolanta M. urodziła się w rodzi­
nie „stan eh'' łomżyniakÓ'w, ~kaz:-1. ­
nej tuż po wojnie na mieszkanie v· 
slumsach. - W tamtych czasach 
nikt nie' myśial o luksusach - mó­
wi matka Jolanty. - Cieszyliśmy 
się z takiego dachu n~cl glow~. 
choć cały był w dziurach. vV) dn­
wało nam się, że to salony, a dzi­
siaj? 

To ,,dzisiaj'' da się stre::;cic w 
kilku liczbach: kuchnia i dwa 
pokoje, 08 metrów i siedmioro do­
mowników, czyli prawie aż 10 
metrów na osobę, aż 10, bo prze­
pis administracyjny okrcślo mi­
nimum życiowej powierzchni na 
7. Przepis nie wnika w szczegóły: 
przegniłe belki, przeciekając:y su­
fit, rozgn1ecione pluskwy na ścia­
nie i pościeli, urywajnce się ręce 
pocl ciężarem taszczonego na dru­
gfo piętro węgla, chyboczącą się 
podłogę i tzw. roclzinn4 atmosi.crę. 

W domu .J<Jlnnl.v M. da się ona 
zobrazować następująco: żarzące ·się 

palenisko, do którego co i rusz kto§ 
doleje wiadro lodowatej wody. A­
ni jedna kropla nie spadnie już na 
głowę siostry, która od dawna jest 
na swoim, ani na przyrodnie ro­
dzeństwo Jelanty. Ona - od kilku 
lat w seperacji z mężem - sama 
wychowuje siedmioletniego syna. 
Jest tu intruzem, nadaremnie wy­
deputującym ścieżki do Urzędu 
Mief skiego; pechowcem nie ,,zała­
panym'' na mieszkanie patronackie 
ZSMP. 
Nauczyła się zachowywać jak au­

tomat: w pracy uśmlech dla każ-

. 

łów docelowych . i zastępczych two- ' Ludzi bulwersują pustostany 
rzy 30-40 nazwisk. Ze sporządzonej Po sprawdżel)iu najczęściej oka~ 
.5 lat temu pozostało jeszcze 10. Ko- zuje się, że właściciel mieszkania 
misja w'ybiera międz;y złem więk- przebywa za granicą albo w zakła. 
szym ! mniejszym, bo przecież nie dzie karnym i w żaden sposób nie 
ma sensu tworżyć fikcji. Wydział można go w tym czasie pozbawić 
nie sprawi· cudu. Dysponuje miesz- dachu nad głową . . Czasem bY\Va 
kaniami z odzysku zasobów admi- · też śmiesznie, gdy „uprzejmie do-
nistracyjnych przez ·zakład Gospo- noszący„ dowiaduje się, że np. w 
darki Mieszkaniowej MPGKiM ó- oknie jego sąsiadów nie ma firan. 
raz lokalami znajdującymi się w ki, bo ~<>spodarze pt:zeprowadzają 
budynkach prywatnych, nie zasied- remont. 
!onymi przez właściciela . w ciągu Każdy przypadek jest inny i trze-

. trzech miesięcy (to rzadkość). Jed~ ba go rozpatrywać indywidµalnie. 
nej osobie wystarczy więc „urzę- Taką zasadą kieruje się społeczna 
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I NIE LAS E . 
- . 

dego (,,Nic się nie""stało, v,vszysfko w 
porządku. Wcale pie płaczę"), w 
domu - pozory spokoju wobec pa­
raliżującego strachu o dziecko i 
siebie („Znowu się rozłożyła z tym 
praniem"). 

-

Ł
omżyńskim komunalnym fak-

• tom budowlanym niepotrzeb-
ne są wzruszenia, stąd ł:)ez­

_owocna korespondencja Wydziału 
Spraw Lokalowych Urzędu Miej­
skiego z Jolantą M. Z lutego 1987: 

.· A• 

-~Ł 
„akta sprawy Obywatelki byly ' 
przed.miotem rozpat·rzenia przez 
Społeczną Komisję Mieszkaniowq 
podc::as ustalania . li~ przydzialu 
mi.eszka:ń -n.a 1987 r. Ze względu na 
bardzo dużą iLość osób ubiegają­
C1)ch się oraz brak U'yStarczajqcej 
ilości m iesz kafz., a by zaspol~o'i ć 
wszystkie potr:=eby w tym zakresie 
Komisja zdecydowala- odmówić 
przydzialU mieszkania Obywatelce 
w roku 1987''. Z mare~ 1!)88: „Spo­
łeczna Komisja l\1ies:::lwniowa na 
posiedzeniu w dniu / ... ] podjęła de­
cyzję nie spor::ądzać listy przy­
działu lof.:.a1i i pomie 1:2czeń zastęp­
cz11ch na rok 1988. Powodem takie} 
decyzji jest przewidywany bar­
d=o maly uzysk lokali„ niezreali­
zou·anie list z lat ·ubi.eglych oraz 
konieczność wyki9aterowania Ioka­
tor6w z budynków pod1egojqcych 
rozbiórce w ::iPiązku z prOU'adze-
niem iii1re11tycji. Akta sprawy 
ObytcateUd będą zatem, rozpatru-: 
wa ne pn.u ustalaniu list. na rol'-
1939''. Z k•.•1ietnia i z m aja l9B8 
o podobnej lrcści jak z marca. 

Pęcznil!je t(\czka .Jolanty 1\1. w 
\Vrdziale i jej własna z odpisi.lmi. 
Nie pomogło też_ 7.a<wic-1dczcnie le­
knr kie o -lcc.1.cniu dziecka w po­
radni z powodu zapalenia gnrdł~ 
i o~krzcli. 

W) dział Spraw Lokalowych U-
rzędu Miej:·;ldego też ma swoje ar­
gumenty, a 12-0· obawa społeczna 

' komisja mieszkuniowa· - w tej 
chwili - do i·ozpalrzenia około ty­
siąca podań. Rocznie -lis_t~ pr.1.yd . .da-

dowo'' co najmniej siedem metrów 
kwadratowych powierzchni, a w 
przypadku eksmisji - pięć, choć 
i ·ż tym nie taka ~prosta sprawa. 
Właśnie mieszkań na ten cel po­
trzeba aż 56 (jest jeszcze wniosek 
nie zrealizowany od 1982 r.). Tu 
też wypada wybierać. Prokurator­
skie wystąpienie o przyśpieszenie 
eksmisji ze względów społecznych 
<np. szalejący alkoholik w rodzi­
nie) tworzy jakby nową listę. 

- Nie wszyscy pewnie wiedzą -

mówj Stanisl:::iw Przechodzki, kie­
rownik "VVydzialu Spraw Lc1kalowych 
- że przez ponad 15 lat Lomży 
nie przybyło . ani jednego mieszka­
nia komunalnego. Dopiero \\' 1985, 
w osiedlu · Południe, w trzech na­
szych blokach zamieszkało 76 ro­
dzin; w planach są trźy kolejne bu­
dynki. Nie \vszyscy '"'iedzn też, że 
mięszkaniowe zasoby komunalne 
przeznaczone są nie tyllrn dla lu­
dzi żyjących w fatalnych warun­
kach czy w dom;:ich przeznaczonych 
do rozbiórki pod inwestycje miej­
skie, ale także · i dla tych, których 
dotl{ną tzw. pr7ypudki losov:e (po­
żar, powódź, zawalenie) . 

L
ud~ic kombinujq. Rob~ą 
wszystkri, by mieszkanie ko-

. munn.lne 7.awsze było „w rę­
kach rodziny", Fikc.v,jna opieka nad 
d . .d.adkami to normulne zjawisko, 
w którym też można błysnąć po­
mysłowości~ . Oto najświeższy przy-

. pa dek: moU:u 1-1-letniej córki, za­
meldo\~:anej w mieszkaniu bab­
ci, która- właśn ie zmarła, wypowie­
działa Urzędowi w~tlkę o utrzyma-
nie lokalu. · 

Wzajemn e dono y , po. ądzenia o 
świadome ni~zczeni e mieszkania, o 
pustostany, konflikty w rodzinie, 

, śledztw.a na wla ną n~kę („Dlaczego 
oni już da\yno doslali> a ja nie?"); 
nie dziwią już pracowników Wy-

. działu, podobnie jak zaniźanie· wy­
sokości zarobku i sztukowanie 5-let­
niego okre .u s ta1ego •zameldowania 
w Lomży. 

. . 
komisja mieszkaniowa i dlatego ·za- 1 
wiadomienie o „rozpatrzeniu pod-

. czas ustalanla list przydzialu" nie 
jest równoznaczne z jego otrzyma-
niem. · 

Ludzie szukają wi'ęc innych dróg 
wyjścia, podobnie jak Jolanta M., 
1 ś,lą podania do zarządu spółdziel­
ni mieszkaniowej z prośbą o przy. 
dzielenia. mieszkania w trybie przy­
spieszonym. 

Otrzymanie l9kalu spóldzielczego­
„z przyspieszenia" wymaga speł-

n fonia podstawowego warunku: · co 
najmniej 5 lat oczekiwania (co 
zwykle zbiega się z procedurą przy­
jęcia w poczet członków). Do gru­
py mającej przywilej pierwszeń­
stwa. należą: wychowankowie do· 
mów dziecka, inwalidzi wojenni l 
ci z I grupą, mieszkańcy domów 
przeznaczonych do rozbiórki, osoby 
zamieszkałe przez minimum 5 lat 
w lokalach tzw. niemieszkalnych (co 
musi być stwierdzone przez tere· 
nmvy organ administracji państwo• 
wej), przegęszczonych {poniżej 5 
m kw. na osobę), pracownicy· spół· 
dźielczości mieszkaniowej i bu· 
dawnictwa (m.in. także oczeku· 
jący w swojej kolejce przez 5 lat). 

Po sporządzeniu list członkoW· 
skich na lata l 988 i 1989 Spół· 
dzielnia Mieszkaniowa „Perspek· 
tywn", w której o mieszkania U· 
biega się Jolanta M., otr.zymala o· 
kolo 30{) podań z prośbą o -i>rzY· ' 
spieszenie przydziału lokalu. Po· 
zytywnie załatwiono tylko 56 . 

* Jolanta ~1. kupiła JUZ meble. 
Spakowane, ulożone pod sufit w 
rodzinnym domu, zagracają przed: 
pokój: Martwi się, by wraz z ninP 
nie przeszły do nowego mieszkania 
pluskwy i inne robactwo. Jednego 
jest pewna: nie przeniesie żalu l 
nienawiści do tych, którzy powin­
ni być dla n.iej najbliżsi. 

JOANNA RADONSKA 
Im.ie: i i11icjały na:t:wl<>ka bohaterki zo• 

stały - ni jej prośbę - zmienione. 
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CIĄG D/\.LSZY ZE STR. 1 

~UCJAN KTI.ZYŻE\VSKI (Lomża): 
_ z usług korzys tam rzadko; golę 

i sam. strzyże mnie zięć, butom 
s ę dt . ' . . 1 tet umiem prze uzyc zyc1e, a e 
nam na ri;eh:ania na ten temat ro­
~zi ny . P raln ia w ro.ieśde jest jedna. 
Kupiliśmy automatyczną „Wiatkę„; 
w ol{res ie . gwarel;ncjl psuła się tak 
często, że w końcu zwr.óciliśmy ją 
do sklepu. Córk.i kożuchy do czy­
szczenia wożę do Bialegostoku. Zo­
na narzeka na kolejki u fryzjera. 
Nie możemy się doczekać, już kilka 
razy zapowiadanej, dostawy mleka 
I pieczywa do domu. Myślę, że w 
naszym mieście wojewódzkim z u ­
sługami jest bardzo kiepsko. 

USŁUGODA.WCl. 
TADEUSZ MARClNIAK, agent 

zakładu AGD W PHW w Wysokiem 
Maz.: - Zakład prowadzę - sam. 
Chętnie bym kogoś zatrudnll, ale nie 
mogę znale:lć fachowca z samocho­
dem. A samochód jest konieczny, bo 
usługi wyk9nuje się w promieniu 40 
kilometrów. Paliwa mam ciągle za 
mało: Na miesiąc otrzymuję dodat­
kowo 30 litrów benzyny, co przy 
dobrej gimnastyce i łączonych v..ry ­
jazdach starcza · najwyżej do dwu­
dziestego. Największe kłopoty są z 
częściami zamiennymi. Preferuje · s i ę 
naprawy gwarancyjne i przede 
wszystkim na nie zapewnia s ię czę­

ści. Teraz są one tak zlej ·jakości, „ 
że po kilka razy usuwa- się tę samą 

usterkę. Wielu z poszukiwanych ci;ę­

ści w ogóle nie ma. Na ostatn io za­
mówionych 1~ pozycji w Przedsię­

biorstwie Obro~u Części <!mi Zamie n­
nymi . .AGROMA" w S ie dlcach uzy­
skałem odpowiedż~ że otrz.rmam sie­
dem. Jest to jedyna centi·alna hur­
townia w Polsce, gdzie więc mam 
szukac pozostałych detali? W moim 
zakładzie ponad 30 osób czeka na 
agregaty do chłodziarek . W ubieg­
łym roku agregat taki kosztował 
1~ 450 złotychr dziś jego cena wyno­
si 51100. Bywa, że klient zrażony 
wysoką ceną usługi„ · 'rezygnuje z 
niej, a po pewnym czasie, z braku 
możliwości zakupu nowego sprzętu, 
wraca do zakładu i decyduje się na 
naprawę, która jest droższa. Cen­
niki są jednak ·ustalane centralnie 
i choć często styszy się narzekani a 
na ten temat, usługoda\.\'ca nie jest 
w stanie nic zmienić. 

IRENA ANDR..YCHOWSK/\, kie­
rowniczka zakładu fryzjerskiego w 
Lomży przy ul. Buczka 5: - Klien­
tów jest prawie zawsze dużo. Za­
kład świadczy wszy?tkie usługi z 
zakresu fryzjerstwa damskiego, ale 
odwiedzają go także mężczyźni, któ­
rzy najczęściej proszą o umycie wło­
sów. Największe trud.J1ości są ze 
zdobyciem farb, których na rynku 
łomżyńskim nie ma wcale. Kupuję 
je. w · Warszawie~ Osta tn io popra­
V.:iło sJę trochę zaopatrzenie w la­
kiery i szampony. Drożeją prawie 
~o tydzień, ale przynajmniej bywa­
Ją. Uciążli .we jest częste psucie się 
Podstawowego sprzętn: suszarek. Z 
tymi samymi ustęrlrnmi w p olskich 
suszarkach chodzi s'ię nieraz po kil­
ka razy, a zagranicznvch nikt nie 
chce reperować bo podobno nie ma ' . . 
częsc1. 

MARIAN GIBOWICL. szewc w 
Wytwórczo-Usługowej ' Spółdzielni 
Pracy w Łomży: - \.V tym fachu 
Pracuję od 1951 roku -.Przyjmuję 
Wszystko, co tylko nadaje· się do re­
peracji. U mnie klient na wvkona­
ni~ u~ługi czeka dwa, trzy dni. A 
kl~~~tow jest zawsze dużo, bo w 
~1escie brakuje szewców. Kiedyś, 
Jak ktoś był mało zdolny, uczył · się 
n~ szewca. Dziś ' wszyscy są wybit­
f1• choć maturę kupuje za krowę 

1 ub ~ektar zitiii.. Przez trzydzi eśc i 
at ntkt się u mnie · n ie zglosil do 
~auki zawodu, a w ubiegłym roku _ 
n~· całą Polskę byto tylko 36 ucz-
210.w, więc kto będzie buty zelował? 
~iecbęcają duże podatki (miesięcz­

n.ie Płacę 18 tysięcy podatku i 5 ty­
~ięcy za lokal) oraz kłopoty ze zdo-
Yc1~m materiałów. Ciągle nie ma 

.gwozdzi. gumy, skóry, okresowo 
Występuje kleJ'. Kiedv 3'est z czego rob· · · · · c ie,_ możn<l zarobić, a1e trzeba pra-
owac po 12, 14 godzin qziennie. 

„ 
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USŁUGODECY OENCI 
MIECZYSŁAW TEREPKO, kie- . 

rownik Działu Orga pizacjl Usług 
WPHW w Lomży: - W całym wo- \. 
jewótlztwie, a więc także i w Łom: 
ży, zakładów usługowych jest bar­
dzo mało : pięć AGD i tyleż RTV, 

zakładów braku;,e zupelnie. P od 
szyldem PSS-u pracuje łącznie 25 
placówek różnych branż. Rozwój u­
sług hamuje brak lokali i wysok i 
koszt utrzymania Zftkladów. Na przy­
kład w zakładziE> fryzjerskim (posia­
damy trzy) wszystkie \!-rządzenia po­
bierają energię elektryczną, która te­
raz jest bardzo droga. Prowadzimy 

CZYLI ' 
> 

DONOS NA USŁUGI 
. . 

MARIA TOCKA 

trzy fotooptyczne. dwa zegarmi­
strzowskie. dwie wypożyczalnie vi­
deo, po jedny;m złotniczy, antywła­
mani owy, urządzeń chłodniczych i 
produkcji nakładczej. W . samej Łom­
ży zdecydowanie więcej powinno 
być zakładów AGD i RTV, które, 
dla wygody klienta, należy rozdzie­
lić. W innych województwach już 
dawno oddzielnie funkcjonują za ­
klndy naprawcze telewizorów, lo­
dówek, pralek i drobnego sprzętu. 
przywożonego przez kli'entów. Fa­
chowców pewnie byśmy znaleźli, ale 
brakuje lokali. Ze zdobyciem części 
zamiennych jest krytycznie. Bywa. 
że producent wcale nie odpowiada 
na nasze zamówienie albo realizuje 
je w 20-30 p'rocentach. A jakość o­
trzymywanych części jest kiepska, 
bo są to odpady produkcyjne. Więc 
płyną skargi od klientów (w I pół­
roczu br. - ok. 30). Nie mamy też 
paliwa dla naszych techników. Kie­
dy występujemy o przydział 4 ty­
sięcy litrów benzyny, otrzymujemy 
trochę ponad tysiąc. Z towarów za­
gran icznych naprawiamy tylko ten 
sprzęt, który został przez nas spro­
Wf[dzony. bo do niego zapewniamy 
części. Naprawiamy cztery typy ra­
dzieckich telewizorów kolorowych· 
,,Elektrim" 280D, 282D, 380D i 382D. 

TERESA KASPERKIEWICZ, za­
stępczyni prez~a ds. handlu i usług 
PSS ,.Społem" w Lomży: - W u­
sługach nie ma konkurencji. Klien­
ci czekają w kolejkach, niektórych 

t r zy zaldady krawieckie oblegane 
przez klientki. Ponieważ jest ich 
malo, n ie przyjmują czasochłonnych 
przeróbek. W całym mieście nie ma 
zakładu napraw parasoli, ale jeszcze 
w tym roku chcemy zaoferować na­
szym klientom takie usługi. Paniom 
odda my przy Małachowskiego nowy 
zakład kosmetyczny, a w paździer­
n iku otworzymy zakład malej poli­
grafii. Szukamy też chętnego do na­
prawian ia zabawek. Trzykrotnie po­
dejmowahśmy próby dostarczania 
klie ntom produktów spożywczych 
do dom.u, ale nigdy nie było tylu 
ch ętnych, by tę formę µsługi wpro­
wadzić na stałe. Skargi na usługi 
wpływają do nas sporadycznie (a to 
że fryzjerka ni.e tak się odezwała 
do kli entki, a to że ktoś nie dotrzy­
mał terminu) , pochwal też raczej 
nie mamy, -bo przy takich brakach 
daleko nam w usługach do dosko­
nałości. 

JOLANTA GROMEK. zastępczy­
ni kier0wni,ka Cechu Rzemiośł Róż­
nych w Łom.ży: - Każdy, kto tyl­
ko ma wymagane kwalifikacje, o­
·trzymuje od nas propozycję otwar­
cia zaldaou usługowego. Ale i tak 
jest ich ciągle nJewystarczająca Hość . 
Na cech łomżyński, który obejmuje 
17 gmin, jest tylko sześć zakładów 
naprawy sprzętu gospodarstwa - do­
mowego. z czeuo pięć ma lokaliza­
cję w Lomży, a jeden w Jedwab­
nem. Podobnie jest z innymi pla­
cówk~mi : jedna pralnia chemiczną, 

d wi e introligatornie, d w ie gręplar~ 
nie, jeą_en żaklad wyrobu kołder . 1 
jeden naprawiający maszyny biu­
rowe; wszystkie są w Łomży. Wieś 
jest pustynią us~ugową. Nie m a w 
w ojewództwie f~rbiarni, cerowania 
artystycznego, grawera, odna w iania 
kożuchów. Co jest tego przycz ·ną? 
Brak lokali i dostatecznego za opa­
trzenia w paliwo; w niektórych 
branżach potrzebne są środki dewi­
zowe, (np. na farby). Poza tym lu­
due są niepewni własnego zysku. bo 
prowadzący zakład musi być jedno­
czesme kierownikiem, zaopatrze ­
niowcem, kierowcą, księgowym. 

WIESLA W W A WRZYN.IAK, i:; tar­
szy Cech u Rzemiosł Różnych . w 
Lof!lżY: - W roku 1987 zlikwido­
wano w województwie 386 zakła­

dów rzemieślniczych. Podstawową 
przyczyną likwidacji był brak czę-
ści. Plan usług dla ludności 1987 zo­
stał wykonany w 181,6 procentach. 
ale nie dlatego, że ich przybyło: 

dlatego, że wzrosły ceny materiałów 
W pierwszym półroczu bieżącego ro­
ku na terenie województwa działal ­

ność usługową prowadziło 3326 za­
ldadów rzemieślniczych. W 80 pro­
centach zaspokajały one zapotrzebo­
wanie na usługi remontowo-budow-

. lane. Największy deficyt występuje 
w usługach szewskich, krawieckich, 
naprawach sprzętu RTV i AGD . . 

TERESA MARCHWICKA, kierow-
niczka Wydziału Handlu, Drobnej 
...Wytwórczości i Usług UM w Lom­
ży: - Wszyscy narzekamy na ustu­
gi, ale na tle . kraju nie wyglądamy 
najgorzej. W końcu ubiegłego roku 
w mieście było 106 zakładów usłu­
gowych gospodarki uspołecznionej \ 

· 623 zakłady rzemieślnicze. Ilość rze­
mieślniczych w najbardziej poszu­
kiwanych specjalnościach na 10 OOO 
mieszkańców wynosi: remontowo­
-budowlanych w mieście 51.6 pla­
cówki, w województwie 48,1, w kra­
ju 20,7; krawieckich w mieście 11,4, 
w województwie 7,4, w kraju 5.5: 
motoryzacyjnych . w mieście 3,2, w 
województwie 4,5, w kraju 5,1. By 
poprawić miejską sieć usług, niektó­
re branże zostały w 100 procentach 
zwolnione z opłat na fundusz miej ­
ski. Należą do nich: szewstwo na­
prawkowe, krpwiectwo miarowe. ka­
letnictwo, repasacja pończoch. pral­
nictwo, kowalstwo. koszykarstwo i 
naprawa iRstrumentów muzycznych. 
żeby uporać się z trudnościami lo­
kalowymi, będziemy wydawać ze­
zwolenia na prowadzenie dzialalno­
ści rzemieślniczej w piwnicach 1 

wózkowniach. Jeszcze w bieżącym 
roku -zostaną przekazane tereny pod 
budowę zespołu 20 pawilonów rze­
mieślniczych przy ulicach Słowac­
kiego i Swierczewskiego oraz 4 lo­
kale w osiedlu Południe na zaklady 
Wytwórczo-Usługowej Spółdzielni 
Pracy. 

ZYGMUNT MAZIŃSKI, dy rektor 
\.Vydziału Drobnej Wytwórczości i 
Usług UW w Lomży (do 20 VII 
br„ czyli reorganizacji urzę-
du): W stosunku 'do 
potrzeb na pewno sieć usług 
jest za mała. Na koniec ubieglego 
roku świadczyło je (łącznie w jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej i 
rzemiośle) 3807 zakładów. Większość 
z nich jest zlokalizowana w mia-
tach, w gminach położonych w ich 
bezpośrednim sąsiedztwie lub 6 cha­
rakterze targowym. Natomiast pla­

_cówki usługowe na terenie wsi są 
nieliczne i ich liczba ciągle się 
zmniejsza, czego powodem są trud­
no-Sci w zaopatrzeniu materiałowo­
-technicznym, brak śtabilności w 
przepisach podatkowych, a tal{że 
niewystarczające zapotrzebowanie n a 
us!ugi w małych skupi kach. Naj­
więls:sze kłopoty w zaopatrzeniu do­
tyczą branży ślusarskiej, szklarskiej. 
meblarsko-ta picerskiej i budowlane j 
Niepokojący jest też brak zaintere­
sowania. uczmow kowalstwem 
szewstwem, krawiectwem. Młodzi 
już wiedzą, że bardziej opłaca ię 
być blacharzem niż fryzjerem. O 
poziomie zaspokojenia potrzeb ~ po­
lecznych decyduje rzemiosło. które 
prowadzi 86 procent placówek uslu­
gowych . Pod względem ilo ' ci za kta 
dów pierwsze trzy miejsca w w oie­
wództwie zajmują: Wysokie Ma7o­
wieckie, Ciechanowiec i Gra ie w "· 
wojewódzka Lomża uplasowała if' 
na siódmej pozycji, a ost~tnie miej ­
sce, tuż przed Turo'lą, ma gmin·-: 
Zbójna. 
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KrZY\\·da dolknęla Tade:1sza God­
lewskiego: został pob1 ty przez 

Sienickich i Ljpskich, tymcza-
sem · przed są:iem napastnicy z siebie 
zrobi li ofiary, a z niego - bandytę. 
To pro zę spojrzeć, czy on, T adek, 
przez \V, z:y tkich zwany .. Kuro~~- . 
t'\va" od vvypadku w latach szcsc­
d~ie 'iątych spowolniały w myś~i , 
mO\~e i uczynkach, byI w starne 
pobić , ilnego mężczyznę w obecno: -
ci j ego yna i sąsiada? Zresztą g<ly 
zobaczę Sienickiego ora~ Lipski9h i 
dokonam porównafi z· tym oto chu­
chrem, wnioski nasunq mi s:ę same. 
Na razie mogę zanotować i spraw­
dzić wiarygodność ich slów w calęj 
"\vsi: T3dek jest' niespotykanie po­
kojnym człowiekiem; mówi mu ktoś 
,,białe"', po\\•tórzy „białe··; rzeknie 
„czurn~ ', pov.~e .. czarne·•; poprosi go 
do pomDCY. zostawi własną roootę; 
nie-pije, gdyi mio.l wypadek, l eka­
r ze zabronili. a z glovv·ą żartów nie 
m :1. 

Krzp.vd..l ·wielka dotknęła pricdc 
w_zvstkim Jana Sienickiego: Ta­
deusz Godle\\>'S~ napadl na n :ego 
zdradli\\ ie w mieszkaniu Jano. Li­
pskiego, bez uprzedzenia uderz~ l 
pięścią w twarz, kopnąl kilkakrotn ie 
w lewy bok, znęca! się jak nud 
zwierzak:em, <:hoć nad-zwierzakiem 
~mE?cać si ę też nie ma prawa. \V su­
m ie spovvodo\val roLcięcie wargi 
górnej , wybicie siekaCL.i.l drugicg1) 
lewęgo. zachwianie siekacza pra\\·c­
go p 'env5zego, zlanianie żebra po 
lewej stronie, podbiegnięcie knvawe 
i otarcie. vV każdym razie kto miał 
obdukcję'? On, Jan Sienicki, c;,y 
„Kuropatwa·"? Kogo s4d u.zndł z:_i 
winnego? Przecież nie jego, lecz 
lam tego, chodzącego wiatrem! I kto 
za nim -toi"? Pewnie ten Sklodo\v ki 
albo Godlewski Gieniu. Jeś li tak. lo 
akurat siebie warci! Powinienem za­
pisać: n ic by „Kuropatwie„ nie zro­
bił. gd' by tamten za dzień, d\'·:u, za 
t:vd1.ien nawet pt·zyszedl i p owie­
dz; n.l: „Żle postqpiłem, sq-.;iedzie. 

CL·\G DALSZY ZE STR l , 

Sąśied.zi twierdzą, że Anna od 
początku była bez szans. O bca 
i niebogato, weszła do domu 
trzymanego żelazną ręką przez 
matkę (dziś 82-letnią) i siostrę 

· zgoqkniafq w stQropanieństwie 
(te raz przekroczyła pięcdziesiąt­
kę). 

O JQnuszu opm1e wsi są zgodne, 
ale w)'l~cznic poufne, przekazywa­
ne szeptem, za wsze z zastrzeżeniem: 
jakby co - wyprę się, przed żadnym 
s~dcm nie powtórzę, bo mściwy jest! 
Zdolny pobić , podpalić, n:.iwet może 

„ i zamordować człowieka za n]c. 

.Janusz :est skłócony z całą wsią 
~:e ma przyjaciół, ale ma respekt, 
jakim śr0dowisko darzy bogact·.vo i 
sił~.--To b) 1 zawsz"e zły człow1ek, a­
wanturnik, każdemu nieżyczli\vy -
mó\vią wiejskie autorytety. Ale 
ró•,vnocześnie J anuszowej matce 
skwapliwie podpisują każde pisem­
ko, które ułatwiłoby -po\VT6t syna. 
Bo czł owiek musi być „życio'\vy". 
Sprawiedliwie prawdę powie. a 
jakże, ale karku przeciwko si1n:" · 
szemu nie nasta -wi. 

Anna m) śli czasem: może byłoby. 
z nami inaczej, gdybym nie rodziła 
dzieci? N aj większa. najzajadlejsza 
złość powstawała w Januszu wte­
dy, k iedy dowiadywał .się, że ona 
jest w ciąży. „Ty niedorozwinięta!" 
- zacz~ł na wiadomość ·o pierwo­
rodnym, którego ruchy poczuła pod 
sercem. Jakby tylko od jej rozumu 
zaleiały skutki tego, co działo się 
miqdzy nimi nocą pospiesznie, 
bez ciepłego słowa czy p ieszczotli­
~ ego gestu. 

\V miarę ~zrostu brzucha Anny 
pęczniała też zlość Janusza. Bil 
ją i kopał, starając się trafić w 
ruchliwy kłębuszek nowego życia, 
który coraz bardziej utrudniał .An­
nie pracę w ·gospodarstwie. Czernia­
kowie pamiętają: że na krótko przed 
porodem Janusz zagonił żonę do 
stawiania stogu. Jakoś 'jej to szlo, 
chociaż padające gęsto przekleństwa 
męża dowodziły, że nie jest % Anny 
zadowolony. „Podaj mi linkę, żebym 
mogła zejść" - poprosiła na koniec. 
.. Złaź, Jakeś wlazła!" - złościł się 
Janusz. Nie schodziła , więc ziryto­
·"';any mąż wszedł na stóg i kopnia­
t;ami zepchnąl op-Orną.. 

Dlatego ruit we wsi nie dzi· 
wił się, że Anna urodziła dziec· 
ko chore i s~abe. Ludzie prze-

przebaczcie··. A on, zami<l."t uch ,\ lić 
cznpkę naigr~·wut się, że przyloi:yl. 
Zapłacił grzywnę, ternz znpluci z::i 
ból i straty! 
· Tadcu. za „K uropat v\'ę„ b1-.miq Sta­

n islaw Skłodow.' ki, Eu gen i u ·z G otl­
lcw. ki i olty .. Slunislaw Godlcw&ki. 
Duliby !:>pokój, ale nje:prawie<lhwo"ć 
rozszerza· - ię juk perz: oto Sienicki 
wystm .. via p ozew o zaplatQ 5(.) OOO 
złotych za ząb i żebro. Skoro ącl 
niespra\:i;icdliwie zrobH z Tadka 
bandytG, n iechby lam. Ale oto co 
s;:isj;:id wspanialy 1.le dal ej: „Z po-

. tcodu obrażeń ciała kilka tygodni 
b11lem niez:dolny do prac'[[ w gospo­
darst·wie. Prze:: to bylern :m·us=o11y 
w moje m·iejsce zatrudnić inne oso­
by do prac polow-ych i :: tego tyt·ulu 
ponioslem wydatki pon a cl 50 OOO ::l". 
Klamstwo n.l ldam-,twie, gdyż S;e­
n ickj zatrlldnial ludzi do pielenia 
buruków od paru ląt ! 
_ Jano. S~cnicklego broni ob~'ukcj:.i i 
wynjk srrawy kurnej. Nl~ pvdwu7} l 
go n(kt dbi ~o teraz Godk\\:ski bQ­
c.lzie placił z~1 wc;:zyslk) '. Z;j lrudniać 
Sienicki moż.c ko.oo che"' i ni.rnmu 
nic d'J te ;o. Grlvby „Kuror>'d.wa" 
prz\·~zedJ j..ik cz:owie1- i po\\ ie-d;li~ l: 
„Pr?'.eZe mn~e n'c moż.esz robić . to 
c:c:- z.1".iąpi<'" , Si011 icki ni~ c'10dzilb v 
p<1 s:i d ·ich . .Jei.cli je:Jn·)k n:e c11c1.1h ." 
mu się' robić, niech buli z kic,~eni. 

- \Vyrv1{ Snd.1 Rejon0'\Yego w Z 1.m ­
browie T?C'CZY \'·i~cic n ic p nqst 1wi 
w;1tpli\\osd~ winny jest Tad~us1 
G odJe·.vsJ:::i , który 1:3 czerw „ ·1 l9U7 r. 
w d omu .Jana Li :,>'>kie~, p n!.)!! bez 
pr1,·c7;·1w Jan~1 $irn:c1\:·ego, po\' 'J­
dujt:}c „nant"~enie funJ..:cjnnou'nnźa 

· organi :1 .u na ol~res po i··u:aj 7 dni". 
S;id. biorą_(· pod u wa'='\' op' nię P"" -
c:1Litryczn·l. z·v;t0"0't>\ a ł n·1riz\Yvcz:_ij­
ne zi ngo.<l1eni e kary i kaz~tl o::-.k~11 -
/.r,n ego nn 6 m icsięc • ogrnn iczci1j,t 
w 1lności. odpracov."1n:L, 20 god?.; n ... 
miE_'sięcz.niP „12a cele publiczne ie 
rnninie Boaiity" oraz z0bowiq7:1ł do 
n iszczeni a nawi<1zki po 10 OOO zło­
tych na NFOZ rJraz PI{PS. Seid \V o-

cież ciem ni nie są: widzą, co 
kobiecie w ciąży nie ujdzie bez­
karnie. 

Równ :e świadomie - t) .n razem 
jako przejaw L;aski Puń$k:ej 
prz) jQlo we \VSi wiadomcAć o ś:nier: 
ci dziecka. Tylko P ilichrnva. najbliż­
sza sąsiadka . opowiadała. że Janusz 
pomagał przeznaczen iu. Kiedy przy­
szły mrozy, .wyslnwiał dz]ec1aka na 
noc· d sieni. Dzj_ecko płakało,- Anna 
zabierała wózek do izby; a w tedy 
dopiero zaczynalo się u ·w encló'\\~ 
przedslawi-cnie: wyzwiska, bicie, ga­
n ianie po p odwórku. Stara \Vcnclo ­
wa biła Ann~ swojc:i laską. Helena 
zamykała prLed nią drzwi. Pewne­
go zimowego dnia dopclniJ o się prze­
znaczenie: dziecko umarłe na zap:l­
lenie pfuc. Ale spokoju nie było 
nadal - A nna $ podzie-,,~ała .:.;'r, na­
stępnego. 

K usia przyszla n:i świa t zdrowa, 
ale n ie zrnieniło to reakcji J anusza. 
Anna \.\" najci~ż·zych chwilach ucie­
kała do matki {jeden au tobu~. prze­
siadka. potem jeszcze· Qiechotą przez 
las). Mijało n~eco. czasu, nasilały się 
prace gospodarskie. przyjeżdżał Ja­
n~sz. Był układny. ba'{atel izr)Vvał 
konflikty. Ale ni~dy nie nale~aJ, je­
śli bąbcia Ro7~ 1 :„ -~ •~ ... · ·-- · ····~ l 'ł 

Kasię. 

\V domu wszystko wracało do 
normy: Anna praco\.\<ala i znowu 
zachodziła w ciążę, Helena obmyś­
lała nowe szykany, matka dostrz~­
gala Annę tylko wtedy, ~dy chcfała 
jej wyrazić swoj;:i nier:hęć. A Ja­
nusz bił .- za n iezadowolenie mat­
ki, za swarli\vość Heleny, a przede 
wszystkim za to, że Anna znowu 
ooś nosi w brzHchu. Bił ze złości 
na świat i z radości, że życie dało 
mu ·9.rreszczie szans~ wyprawy po 
ziE!l.one runo. \V listopadzie 1981 r. 
wyjechał do Ame yki. Helena na­
tychmiast przep~dzila Annę. Mie­
siąc późn:ej urodził się Marcin. J a­
nusz wrócił po dwóch lalach. Spro­
wadził do domu Annę i Kusi~. Mar­
cina nie chciał. .,To przecl~ nie 
mój dzieciak - nie było go w do­
mu, ja'kem wyjeżdżał!" 

Kilka miesi<:'CY póź!1!C' j Ar:n~ zno- " 
wu była w ciąży. ' 

Janusz przywió2ł dolary i trochę 
przedmiotów symbolizujących lep szy 
świat. Mimo to nie on, a Helena 
- zgodnie ·z ro.dzinnym zwyczajem 
- trzymała kasę. Amerykańskie na-
bytki spoczęły w tej części domu, 
do której Anna nie miała wstępu. 

Wkrótce na świat przyszed1 Mi­
chaś - owoc krótkiego wzniecenia 

jcwórlzk.i w Lomi.y. nie podwa.la jqc 
u::.taJeó. st1du pierwszej in.')iancji, ze 
wzglqdu na to, że Godle\vski je t 
rolnikiem. zamienił mu obo\.viązek 
niGodplutnej prncy na 60 OOO złotych 
grzywny. Do prawidłowości roz­
str.zygnięcia tej sprav.;y nie .. mia! 
również za trzeżeń mini~Ler sp~r:ni:ie­
dl iwości, który oddalił w11iosek o­
broncy Godlewskiego i re·wizję nad-
Z\\Tycżajną "" 

Czy ż.adnych wątpliwości nie ma? 

P odczas duchodzeniu Jan Sie­
nicki zeznal: okolo 20.30 po­

. szedł do ą iada, J ana L ipskie­
go. Tuż za mm do mieszkania 
w~zedl Tadeusz Godlewski i bez 
~ l o\va, z tył u, uderzył go· w twarz. 
Po ciosie przewrócił się, a \\·ówczas 
Godlewski zacząl go kopać w lewy· 
bok. Przy,volany na świadka J an 
Lip.::;ki w idLinl, że Sienicki stul zaraz 
za progiem, G odh.•wski wyminął go 
z lc·xej strony i stanql przed 
n im, po czym ,1wykonal u.de rzenie 
ręką". Krystyn.i Lipska krzyknęła: 
„Tadek, co ty robisz, taki piękey 
dzie1i w Polsce·'. \rVtedy zaczął ko­
pnć Sienickiego w ok o lice 
b r z u c h a . Sienicki Żapamiętal, że 
gdy odzysk.al świadomość, Jan Li~­
ski z żoną wypychali ich na 
dwór. Najpierw wypędzili Godlew­
skiego, a później wyszedł on so.m. 
Kry.st~ na Lipska zeznała. że w cza­
sie av:arilury w m:eszkaniu wybiegl3 
do sołtysa zadzwonić po milicję; gdy 
wrócjl:l. na podwórku stall- mąż, teś­
c:owa. SieniCki i jego sYn, który o­
')hnfo l ojca p1·zcd - ciQgle at~ku­
jącym - G udlcw6kim. 

Tadeusz Godlcw::;ki od pocz1tku do 
ku1ica utrzymyv-;al .• że nie tylko n i-
1.fogo n ie bi ł, ale bity był snrn.,. vV zy­
stko ztlczęlo się okolo 19.00, kiedy 
Si~nicki zawołał go przez drogQ do 
siebie. · Poszedł. „ ... Sąsiad częstował 
wódką. ale on. ze względu na zdro­
\Vie. nie pił, więc Siehicki w ·pil pól 
U tra z synem. P o jakimś czasie wy-

,, 
uczuć po amerykaóskim epizodzie 
w życ : u J anusza. Z Anny nieJ;Viele 
było pożytku w gospodarstwie, . a 
dzieci zawadzały. Toteż Helena nie 
ust~ wala w próbach „ot wierania o­
czu" ·brata na zle strony jego mał­
żeństwa. Cóż stąd, że przywiózł lyle 
dobytku, że ona, siostra, mogla wre­
szcie - jak inne, liczące się we wsi 
niewiasty ..:... ubrać się w „Pewexie'', 
skoro w domu jest złodziej! · 

' - Jak mamusia doiła krowy al-
bo wyszła po chleb, to ciocia Helen­
ka wchodziła <lo nas i kładła do 
szaf}:... różne swoje rzeczy, a potem 
krz.yczała, że jej coś zginęło. I ta­
tuś znajdował to w nas~ej szafie -
opowiada cichutko Kr.tsia. - Wledy 
bil mamusię paskiem albo . rGkami· 
po buzi. Powiedział, że nas- pozabi­
ja s:ekierą A jak doci Helence zgi­
nęły · kryształowe kieliszki, to laluś 
prz'yniósl drut: miał nas przypo.lać 
pn}dem. aż się usmaż:;my, żeby zro­
bić spokój w domu. 

DJat::zego K asia nie powiedziała 
ojcu, skąd w -ich mieszkaniu biorą 
się ciotczyne przedmioty? Dziecko 
kurczy się w sobie. Nie pojmuje, ż_ę 
jej sbwa mogłyby ważyć na czym-· 
k0lwiek. Raz zasianiala mamusię, 
kiedy ciocia Helenka machała rę­
kami i krzyczała, że , mamusia jest 
złodziejką, ·ale wtedy babcia dosię- , 
gnęła ją laską z drugiej strony. -
Mamusi zrobiła się dżiura w gło­
wie i z włosów leciała buraczkowa 
krew. Ciocia Helenka wytarła pod­
łog~. Zabroniła o tym mówić, bo 
bacz.ej ta tu.ś nas pozabija. 

Sołtys: - Jako sołtys i opiekun 
społeczny nigdy do nich nie -chodzi­
łem na interwencję, bo nikt niczego 
nie zgłaszał. 

szli razem; miał zamiar UdFtć się d 
domu, ale Sieniccy zaproponowaif 
by pójść do Lipskich. Nie miał na ' 
to ochoty i wtedy sąsiedzi, z którnru 
dotąd żył dobrze, silą zaczęli go cią. 
gnąć .z drogi biegl,lącej przez Wieg 
w uliczkę prowadzącą na podwórko 
Lip~kich. Tam wspólhie go PObiU 
tłumacząc, że biją za po{IlQwiellie ii 
handlują cielęciną. 1 

W sądzie sprecyzowal ten motyw 
handlują cielęciną; dal im 5000 zi

0
'• 

tych, otrzymał 2 kilogramy mięsa i 
wydali mu 1000, a gdy si~ upomnlai 
o resztę, nie chcieli dać, bo we WSi 
mają go za głupiego. Jan Sienicki 
ma obrażenia dlatego, że dostai 
przypadk.owo kijem od szczotki ~ 
Krystyny Lipskiej-, która zamachn~ 
la się na niego, lecz zdążył się u. 
chylić. Na bóle w boku Sienicki 
skarżył się natomiast na długo przed 
zajściem. 13 czerwca w ogóle nie byl 
w mieszkaniu Lipskich. · 

$wiadek Eugeniusz Godlew·sk.i p0• 
twierdzi! wersję „Kuropatwy": wszy. 
s lko to działo się w szczycie ich 
domu. Widział, jak Sławomir Sie. 
nicki, Krystyna Lipska 1 Jan Sie. 
nicki go bili. Lipska uderzyła trzon. 
kiem od miotły. Sołtys,- Stanisław 
Godlewski (występujący tu God. 
lewscy nie są dla_ siebie rodziną) 
zeznał, że trzonek ten miała z so~ 
bą, ·gdy przybiegła· dzwonić na mili. 
cję. Mirosław Leszczyński i Piotr 
Gosk widzieli, jak Sieniccy wciągali 
Godlewskiego na podwórko Lipskich, 
gdyż akurat przejeżdżali rowerami, 

-Sta111isla w Skłodowski opowiedział, 
że bójki nie widział, ale kilkanaście 
dni przed nią byl u · Jana S ienickie­
go i ten skarżył . się, że bolą go że. 
bra. W dzień po bójce spotkał Ta. 
deusza G odlewskiego. Miał p otluczo. 
ną _głowę _i powiedział, że Sieniccy 
pobili go za jakieś pieniądze, ale do 
IekarLa nie chc1al iść. 

Z lych dwu, wzajemnie się wyklu­
cza incYdt relacji, Sąd . za bardLiej 

lał: „Karapełu, wynoś się!", I 
nie wpuszczał Marcina za bra· 
mę. 

Chłopiec błąkał się po wsi, at 
Kasia znalazła dogodny {t'loment I 
wprowadziła go .do mieszkania. ~~e 
wtedy dostawał lanie za wcześm~J· 
ną nieobecność. Kto stawał w J~­
go obronie, obrywał swoją por_cJ~ 
razów i kopniaków. 

.1u! w kitka dni po sprowadzeniu 

Latem 1987 r . babcia Rozalia ta­
cho-rowała i nie mogła już opieko­
wać się Marcinem. Od września 
chlop;ec powinien był pójść do kla­
sy „O". Anna podj~la ryzyko: przy­
wiozła syn.a do domu. Kasia i Mi-

' chał cieS'lyli się obecnością brata. 
Marcin też był szczęśliwy - ufny 
wobec wszystkich, spontaniczny... . 

W ciągu pół roku dane mu 
było doświadczyć najwyszukań· 
szych form okrucieństwa. Dom · 
rodziców - ten wyma·rzony - O· 
kazał się najbardziej niebezpie· 
cznym miejscem na ziemi. W 
ciqgu dnia naleiało kryć się 
przed ojcem. Jeśli dostrzegał 
dzieci wracające ze szkoły, wo· 

. Marcina, ojciec zdecydował: „Kara­
pel nie będzie ' jadł mojego chleba!" 
I pilnował ;respektowania tej decY­
zji. Jeśli przyłapał żonE: na łamaniu 
zaka%U, sypał_ do ~Y Marcina 
garść soli albo śmieci ~ wtedy ,,Ka· 

' rapel'' był wrę~z przymuszony do 
sycenia głodu. 

Najgorsze jednak .. działo ~ię : 
nocy: - Ta·tuś zawiJał Marcina 
pierzynę i deptał po nin:. N~e f ~: 
zwalał wysikać się Marcinowi, Y 

11 ko bil go i łapał za krok. A~!>O. 1 nocy wyciągał z łóżka do s1e~ ; 
kazał się wynosić d-0 babci. -. ~a 
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·arvdodną uznał weTSję Sienickie-wi · 0 
• • k d kl d w uzasadnieniu wyro u o a -

g?e· snrecyzowal - dlaczego: zezna-m v · L' i· h ·a pokrzywdzonego i ips ac są 
ni ó'ne i logiczne; to, co widzieli Mi­
~~sfaw Leszczyński, Pio~r Gosk oraz 
Eugeniusz G~~l~wsk1, . m o g ~o 
dziać się po zaJSOlU w m1eszkamu 

~ ski eh ·gdy oskarżony nadal usi­
t;~al bi'ć Sienickiego, a jego syn i 
L' scy go bronili. Odparł wyjaśnie­:i Tadeusza Godlewskiego: jeżeli 
~eniccy chcieli go bić, po .c.o cią­
nęlibY go z d?mu;. gdyby. b ill ró~­

;ież - jak iwierdz1l - .Lipscy, ?-Ie 
·adomo dlaczego cała ich rodzina 

Wl ' 1 l '' d mialabY się ~ag e Z?.a ezc. V: P~ -
·-vórku _Sienicluch. NaJ1stotnie;sze Je-

• 

I 

Rys. z „ udd c utscbe Zeitung" 

s1a opowiada z glębo"Kim smutkiem 
osoby doświadczonej, którą trudno -zadziwić. - Przed sprowadzeniem 
Marcina, tatuś też nas bil, ale nie 
tyle: Nie wyrywa] ' nam włosów · :z: 
głowy, nie kluł agrafką i nie wpy­
chał palców w oczy, jak Marcinowi. . 
Mnie to przeważnie szczy~al za no­
gi - beznamięlnie pokazuje, jak to 
robił. 

Wieś osw~jopa z aw nturami u 
Wenclów, od przyjazdu chłopca śle­

. dziła je z rosnącyi11 zainteresowa­
niem. Anna coraz częściej szukała 
ratunku u sąsia.dów. Widziano ją 
pok rwa wi(;mą, sł; sza no przerażające 
krzyki w obejściu. 

- Poszłam ta.m z fornistrem 1 któ­
ry Kasia zamienił.a z moją· Magdą. 
Stukam, zaglądam, J -zus Maria! An­
:ia cała we krwi: glowa, rc:ce, ubra­
n!e - opo ;µiada Bochwicowa. 
Dzieciaki pocho·wane w k~tach. No, 
myślę, oni tę kobietę zakatują i z 
dzieciaków też nic nie będzie! 

- To nieprawda, że Anna im wy­
nos-i mięso czy śrutę, bo ona nie ma 
do. niczego dostępu - zape·wnia Ra­
taJowa. - Raz była u mnie poży­
~zyć chleba: schowała pod sweter, 
Jakby się wstydziła. 

- Ja się pytałam Anny, czego 
dzieciak tak wyje po nocach o­
powiada Pilichowa. - Mó·Nila, że 
iak Marcin chce w nocy s1usiur to 
Janusz. łapie go za jądra i ciągnie 
Po pokoju. Ludzie opowiadają, że 
ina się nad tym dzieciakiem znęcać 
tak długo, · aż -się wykończy, bo nie 
iego, A przecie jak wyjeżdżał, to 
Anna ·już brzuch nosiła pod brodę. 

Nauczycielka• klasy „O" ma dla 
Marcina niepomyślne rokowania: -
~o dziecko jest bez żadnego życia, 
~akby pólprzytomne! Milczy albo się 
J~ka. Dlatego inne dzieci go nie lu­
bsiąk, popychają, śmieją się. Pytałam: 
" ąd masz te sińce na buzi?" 
„Tatuś biję". -. „Za co?" „A tak„." 
„Kochasz -tatusia?" Nie " Dlacze-?,, . „ ... '-l 

· go. . „Bo bije.„" I to cała z nim 
rozmowa! 

Milicjant: - Nie ma · dnia, żeby 
w tym domu nie było awantur. 

Po kolejnym krwawym incy­
dencie w domu Wenclów, udo· 
kum~ntowanym wynikami ob­
dukc1i Anny · dzieci, prokurator 

-
dnak okazało się to, że Jan Sienicki 
posiadał zaświadczenie lekarskie, po­
twierdzające odnie ' iorie w tarciu 
obrażenia. 

1 tu rodzą, się wątpliwości. 
Podważając logiczność wersji 

. .Godlewskiego argumen tern, że 
Lipscy nagle musieliby się bez po­
wodu znaleźć na podwórku Sienic­
kich, Sąd popełnił bląd merytorycz­
ny: obie strony_ zgodnie, przecież 
stwierdziły, że zdarzenie miało 
miejsce w obejściu Lipskich. Sie­
nicki _zeznał: nie wiem, czy God­
lewski byl pod wplywem alkoholu. 
Lipski czul, że tak; podobnie ·wnios­
kowała jego żona, . co „poznala po 
sposo~ie m'1wienia i poruszania się". 
Na teJ podstawie Sąd jednoznacznie 
stwierdził: Godlewski działał pod 
\Vplroem alkoholu. Trzeźwością Sie­
nickich nie zajmowal ię wcale, choć 
Godlewski mówil o wypitym przez 
nich półlitrze, a sołtys zeznał, że te- . 
go dnia był u niego okolo 13.00 Jan 
.Sieni~ki i chciał . kupić lub pożyczyć 
butelkę wódki. . 

Największe za trzeżenie mi ć jed­
nak można do najistotn_i.ejszego do­
wodu. Sąd od.rzuci! wniosek · obrony 
o powołanie biegłych lekarzy, by 
stwierdzili, czy złamanie żebra nie 
nastąpiło przed zajściem, jak mogło 
to wrnikać z zeznania Stanisława 
Skłodowskiego i Eugen ius.za God­
lewskiego. Argumentov.:al: , zdjęcie 
rentgenowskie wykonano dzie6 przed 
badaniem l karza wystawiającego 
obdukcję, a lekar.z ten nie stwier­
dzil, by było to złamanie stare: Tym­
czasem Sąd móg1 się do zukać pew­
nych nieścisłości już w samej ob­
dukcji. W wywiadzie dr Roman Mo­
lenda zanotował: ;,Badanie zostalo 
wykonane 15.06. Lekarz (Poradni 
Chirurgicznej w Ciechanowcu 
przyp. autora) powiedzial, że jest 
pęk n i ę te że bro". 5am natomiast 
stwierdzil: „widocz'ne jest z lam a.­
n ie dolnego że bra po. lewej stro-

' wydał nakaz aresztowania Ja-
nusza. Gdy milicja zabierało 
podejrzanego, jego żono wraz z 
dziećmi w pośpiechu wyjeżdża­
ła do motki. Bała się zostać z 
teściową i siostrą męża : 

Treść wywiadu środowiskowego 
przyprawia prokuratora o bez en­
ność. 

- J a mam czyste sumi nie -
mÓ\\i Janusz po trzech tygodniach 
aresztu. - Żona poszła z domu, bo 
jej siostra dokuczała, że wynosi ja­
kieś sukienki. Nieraz ciągały się za 
włosy, ale to takie babskie pora­
chunki. Ja nie bilem żony ani dzie­
ci. No, nie byto tak, żc,P.rm w -0góle 
nie uderzy]; jakieś drobne sprzeczki 
się zdarzały. A Marcin do sześciu 
lat cho\vał się u babki i dlatego był 
bardzo źle wycho-.;vany. Ale nie znę­
całem się! Bilem tylko po tyłku, że­
by nie jadł , dopóki siG po boż mu 
nie przeżegna! 

Pytam, jak ocenia swoje malżęr'l~ 
stwo i rodzinG, czy maj;:i jeszcze 
razem jakieś szanse. 

.- Tak po prawdzie to żona ucie­
kła z domu, bo miała różnych na­
rzeczonych. Pierwsze dziecko, co u­
marło, było podobne do Fijasa. Ka­
sia moja, _Michał .mój, ale ten ka­
rapel Marcin! A może Marcin mój, 
a Michał podobny do Sera!ina? Sam 
już nie wiem„ 

Janusz Wencel ma w areszcie 
dobre samopoczucie. Spodziewa Się 
zwolnienia. Maika napisał?- do 
prokuratora, że bez syna, jedynego 
żywiciela, gospodarstwo m-arme;e, 
bo synowa pojechała z dziećmi na 
wywczasy. Sołtys też w urzędowym 
piśmie potwierdził: źle bez gospo­
darza. cztery sztuki trzody padły, 
krowy stoją nie dojone. Ivfatka znie­
dołężniała, Helena cierpi na prze­
puklinę. Trzeba ratować majątek 
rolnika, którym dobrobyt państwa 
ludowego stoi 1 

Brat,• ten z miasta, nie żałując 
benzyny,. pojechał do Anny i przy­
. wiózł ją do prokuratora z pismem. 
Anna tylko zlożyla podpis-: „Zwr4-

• I 
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nie". {Podkre.' len~a tekstem roz-
strzelonym - W.T.). Skoro dwdch ' 
lekarzy widziało na Jednym z~jęciu ·· 
dwie różne rzeczy, to badającemu 
mogły umknąć mn~ej widoczne 
szczegóły zmiany, rólniące złamanie 
sprzed dwóch tygodni i śprzed 
'dwóch dni. Mogł.r, choć nie musialy, 
i ta wątpliwość powinna była zo­
stać wyjaśniona; choćby po to, by 
wina oskarżonego, w przypa.:!ku po­
twierdzenia, że dó złamania doszlo 
13 czerwca, była ewidentnie dowie­
dziona. Bez tego problem ten wróci 
jak bumerang podczas spra\vy z po­
wóc:Ut~va c)n..vilnego o odszkodowa­
nie. Wó\x.·czas jedna niesprawiedli­
\Vość może zaowocować drugą. 

,,, 

Tekst ten zamierzałem zakoń­
czyć · m ::ilo wychowawczym, 
kpiącym moralem: w sąsiedz-

twie lepiej lać obie wspólnie w pysk 
niż po pysku. Zostawiam ·go, choć w 
zaistnialej sytuacji wydaje -się cał­
ldem niestosowny. 

Z Tadeuszem' Godlewskim rozma- ) 
wiałem 31 sierpnia. Tydzieó wcze­
śniej listonosz przyniósl mu odmow­
ną decyzję ministra spra\Viedliwości 
i pozew Sienickego o zapłatę 100 OOO 
odszkodownnia. Załamało go to, 
zwlaszcza że od wypadku w latach 
sześcdziesiątych byl niezLyt silny 
psychicznie' Na odchodnym powie­
dział: „W'ie pan. wolałbym już nie 
żyć". Zareagowałem prawie wzru­
szeniem ran~on: „Co p~m. z powo­
du jaltichś tam glupich pieniędzy·J'' 

„Co to za życie samemu„ - odpo­
wiedział i po zedł: Następne.go dnia 
pojechał do GS-u w ~~'żewie; Na­
gle upadl. Pr;:iwdopodobnie n ie wy­
trzymało serce. Przybyły lekarz 

_ m.ńgl jJJL._ t):.lKo stwicrdLić zw.o. 

cam się z gorqcq prośbą o :: u:olnie­
nle z aresztu mojego męża. Prośbę 
motywuję tym, że ze::nania sklada­
lam pod wpływem zdene rwowania, 
które pragnę icycof ać. Obecnie znaj­
duję się w trudnej syt·uacji, pl'agnę 

U.'rócić do domu. Za awantu·rę, jaka 
zaistniala, mą± mnie przeprasza i 
uważam, że karę poniósl już wy­
starczającą. Utrzymanie nadal obec­
nej sytuacji doprowadzi do ro:;bicia 
rodziny, a ja nie festem w stanie 
zapewnić sama u;arunków dla pra­
widlowego wy ·howan moich dzie­
ci i nie chcę za to ponie§ć odpo­
u; iedzia/ nośc i. Gorąco proszę o wy­
cofanie ma.ich zi:nari i zwolnienie 
mę::a··. 

Dlatego .Janusz ·wencel nrn;Lrój ma 
dobry i n ie czuje się winny. 

Siwa, zabiedz.ona, . wylękni na, 
nędzn i u~rana, pokorna 'aż do iry­
tacJi, bien14., Dlaczego podpisała tę 
„prośbę", która jaskrawo przec·zy 
faktom? Czy wie, na co chce p -
nownie skazać siebie ~ dzieci? 

- Powied,zieli mi, że Janu z jest 
cięż.ko chory. Ja.1· ma przeze mnie 
umrzeć w_ więzien iu, to niech lepiej 
wyj dl.ie ... 

Dzieci w rozmowie z p ycholo­
giem pewne są tylko doznań nega­
tywnych: strachu, bólu, rozpaczy, 
odrzucenia. Psycholog notuje stra!z­
liwe spustoszenie w kh rozwoju U· 

, czuciowym i zaburzone poczucie 
bezpieczeństwa; zahamowanie roz­
woju intelektualnego Marcina. 
„Konieczny jest im spokój, izolacja 
od ojca i nieprzypominanie o do-_ 
znanych urazach" - pisze~ proto­
kole. A mówi: - Żaden protokół 
.nie odda .bezmiaru nieszczęścia tych, 
dzi eci. 

„Wartość życia najsilniej prze­
żywa _się poprzez miłość" - pi­
sze znawca ludzkiej psychiki. A 
jeśli jest to uczucie całkowicie 
obce, nie znane? Jako jest wte­
dy wartość życia dziś i w przy­
szłości? 

Wszy tkie imiona i nazwi ko bohate­
r ów zostały zmienione; zdarzenia opl· 
sane w teporta.żu mialy miejsce w 
Łomżyńskiem. 

Zbliżają się jesienne prace polo­
w e i rolnicy - pamiętając ubieglo­
roczne klopoty z ropą do ciągników 
- z niepokojem obserwują ruch na 
stacjach CPN-u. Zaprzyjaźniony soł­
tys z gminy Grajewo podpytal nas 
nawet, czy a by nie mamy jakichś 
pouf 14J.Ch inf ormac;i w tej materii. 
Przysiągl, że nie będzie sial paniki; 
ot, kupi . sobie tę beczuszkę na za­
pas, co najwyżej uprzedzi szwagra. 
Nie 1na powodu! Wspólnota Węgla 
Kamiennego z triumfem doniosla bo­
wiem~ że w Tychach-Wyrach „funk- · 
cjonuje instalacja ćwierć-techtiiczna 
o przerobie 2 ton węgla na dobę, 
wytwarzająca z te; ilości 1 tonę ro­
py węglowej oryginalną metodą 
Głównego Instytutu Górnictwa. 'fi.fe­
toda GI'G wprowadzila Polskę do 
czolówki w przetwarzaniu węgla na 
paliwa plynńe". Szkoda, że nie pro- · 
dukujemy 1001 kilogramów ropy z 
węgla na cJ,obę. Zostawilibyśmy · czo-. 
lówkę światotcq sto lat za Murzy­
nami. 

\\f sierpniu lada dzień nadejść 
mial do Łomży „wahadlowi.ec" z 
cementem. Po cierpliwym odczeka­
niu o<Lbiorcy dowiedzieli się, że do­
stawa stoi na stacji w Łapach, po­
niewa'ż maszynista właśnie wyjeź­
dzil swój limit godzin. OZ'naczą to 
kolejne kilka dni opóźnienia na 
lomżJii.skich budowach. Pomyśleć, 
że i tak jest to n aj mniej szko­
dzący Polsce maszynista spośród 
tych, którzy dla własnego widzimi­
się zatrzymywali ~okomotywę po­
stępi1. 

NaprzecJw S{!du R.ejonowego w 
Zambrowie stoi odrapana, :::ardzewia­
la tablica, na 'które j z trudem moż­
na się domyśl i ć napisu: .,Zespól 
Adwokacki". Nadal prezesuje Ad-
wolwtus Diaboli? · 

· Rolnik z Ciechgnowca do za r::::utu, 
::e piszemy jedynie o podwyżkach 
cen skupu produktów rolnych (zbo­
ża średnio o 11,6 .proc„ bydla o 17 
proc. i tr6ody chlewnej o 15 proc.), 
co mieszkańcom 1nfast sugeruje, że 
na icsi jest coraz lepiej, dolączy1 su­
c11 y wykaz artyku1ów przemyslo­
wych i stopę ich .,1wsztowności": 
w_ ciqgu o. tatnich pięciu lat 
ciągnil.:i zdro.±aly od 139 do 343 
proc., opony od 131 do 250 proc„ 
części do kombajnu „B·izon od 125 
do 405 proc„ uszczelka do traktora 
o 969 proc.I No i co z tegó? Przecież 
niebawem wydatki wsi zma1ejq pra­
wie do. zera: będzie 1nusiala kupo­
wać tylko kola .,. at u n ko tt.' e. 2e­
by riie utonąć 1L' dlugac71. 

' 

W informacji :::a mieszczonej w 
„Zielonym. .:: landarze" rzecznik pra­
sowy wojewody wyrazi? się o Woje­
tvódz1eiej Radzie Narodow~j ni 
mniej ni więcej, tyTko tak: „parla­
ment województwa lomżyńskiego". 
Kto ;ak kto, ate rzecznik m6glby 
się wyrażać bardzie j parlamentar­
nie! 

Historyczna budowa domtt kuitu­
ry w Czyżewie (trwa od 197-1 roku) 
nadal nie może doczekać się f inalu 
(pisatiśmy o tym w ?naju), gdyż do­
stawcy za jeden fotel do sali kino­
wej żqdają 30 OOO zlotch, a za o­
prawki elektryczne - 300 dolarów 
„wsadu" dewizowego. Jak się kogo§ 
w końcu nie wsadzi, to owe kin-0 
naprawdę - nigdy stq nie skończy! 

Nagrodę 500 zlot ych za na;lepszy 
sygnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć» otrzymuje 'l'Zecznik praso­
wy wojewod11 na doszlifowanie j~­
zvka. 
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O u. talonej porze uda łem się \\: J 
rejon śmietnika na spotkanie. 
Ku mojemu zdziwieniu. , zu -

pełnie nic czułem zdene.nvowani:.i. 
Powiem wręcz: byłem spokojnie roz­
luźniony i opanowany, niemal j ak" 
n:i c;pacerze. 

. C.dę · dojrzalem z dala, stojącCJ, przy 
betonowych pojemnikach. Gdy zna-
1uzlem s ię w bezpośredniej bliskości, 
·przykląkłem, pozorując wiązanie 
sznurowadła ; sposób ten dotąd nie 
zawiódł. 

Cyla przesunęła się n ieco bliżej, 
witając mnie półgłosem: - Cześć, 
Jurek! Już myślałam, że dziś n ie 
przyjdtiesz. 

- Cylutko. co też mąwisz? Dzi~ 
ostatnie nasze spotkanie przy śmiet­
niku. Słuchaj teraz bardzo uważnie 
i zapamiętaj każde słowo. Jutro Q­
puszczamy obóz! - ściszyłem wy­
mawiane słowa do szeptu. 

- Jak to? Nie rozumiem. Już ju­
tro? - głos jej zabrzm\ał jak umie­
rające eci10. 

- Cyluslu, słuchaj i zapamiętaj 
- znów powrócił mi spokój. P rzyj.: 
dę jutro po ciebie o trzeciej po po­
łudniu Będę w mundurze SS. Za-

. b i orę cię „oficjaln ie" na „przesłu­
chanie" do Pol itische· Abteilung. Mu­
sisz zachować się możliwie natural­
nie. Gdybyś n ie opanowała strachu, 
będzie to objawem normalnym, nie 
budzącym żadnych podejrzeń. bo­
wiem na Politische nie jest się wzy:. 
wanym w błahych sprawach. Dla u­
twierdzenia mnie w przekonaniu. 
że jesteś w pracy i że wszystko w 
porządku, wyjdziesz do śmietnika o 
~ocldnie dziesiątej, ~ drugi raz o 
czternastej. Zobaczysz mnie na ply­
<:.'i e wyciągowej pod kołowrotem na 
drugim piętrze magazynu. Sygnałem. 
że ucieczka aktualna, będzie pod­
niesienie przeze mnie prawej ręki 
i potrzymanie jej przez chwilę po­
nad głową. Następnie za godzinę, to 
inaczy o trz-edej po południu, przyj­
dę po ciebie do stabsgebaude. Czy 
wszystko jasne, Cylu? 

- Tak, zapamiętałam wszystko -
usłyszałam ~ej drżący głos. 

- A więc, Cylut'ko, do jutra. 

Uszedłem pewnie z sześćdziesiąt 
kroków i kiedy obejrzałem się in­
tuicyj nie do tyłu; Cyla tkwiła jesz­
cze nieruchomo obok śmietnika. 

Chy ba jedyny tego wieczoru' pa­
łętałem s:ę jeszcze w ubraniu mię­
dzy pryczami naszej izby, jakbym 
pragnął utrwalić w sobie na wiecz­
ność jej znany mi dobrze obraz. Nie­
pokój i podniecenie zneutralizowały 
we mnie zupełnie jakąkolwiek ocho­
tę do spania. Podszedłem do jedne­
go z okien, 7 którego widać było 
na da lszym planie fragmenty ogro ... 
dzenia. Kolczaste druty połyskiwały 
Jaskrawo, za kloszami lamp oświe­
tlenia majaczyła wieżyczka strażni­
cza. 

Wstal ciepły, lipcowy ranek. Nad 
obozem wisiała nieruchomo kopula 
lazurowego nieba. Od bagnistych 
łąk Zasola niósł się mdły zapach 
mułu, zmieszany z aromatem skoszo­
nej świeżo trawy. 

Komanda ustawione wzdłuż la­
gerstrasse w milczeniu oczekiwały 
na wymarsz. Kapowie kręcili się wo­
kół ustawionych oddziałów, spraw­
dzając i ciągle wyrównując szeregi. 
Orkie tra przy bramie stroiła instru­
menty 

Komando m oje. jak zwykle, sta-
' nęło u wylotu ulicy, pomiędzy sze­
snastym a siedemnastym blokiem. 
\Vszędzie wokół tkwiły nieruchome 
kolumny sposobiące się -do wyjścia. 

Zamyślony, bez słowa stałem jak 
zwykle na skraju pie rwszej piątkL 
Dokuczał mi ból głowy - konsek­
wencja nieprzespanej, pełnej r oz­
myślań i niepokojów nocy. Dziesiąt­
ki razy odtwarzałem· w wyobraźni 
wszelkie możliwe wersje mających 
nastąpić wydarzeń. Jeszcze zaledwje 
parę godzi n i nasz los rozstrzygnie 
się ostatecznie . . Ja ki on będzie? Jed- · 
no wyda wał o się pewne: nareszcie 
przewróci się oc;tatnia karta mej o­
hn7owei historii. Objętość iej zam­
kn ie się liczbą 1495 w yda 1·tych z 
7,ycia dni i nocy. Jeś1i sie uda, cze­
ka na~ w o 1 n o ść. .JeśJ( n atomiast 
pJa n się nie powiedzie. to koniec : 
~;mbieni<>a na placu apelowym lub 
knla pod .~ci~mą śmierci". 

Ostatnt raz pobrałem przydzi::lło­
wy prowiant Ostatni raz spałem tej 

(1 1 ~ I 
I 

podal juk na dłoni , deskonale w1_ 

doczny z wysokości drugiego pięti-u 
Głęboko w dole, u mych stóp. bie. 
~la pusta o tej por7e ulica. Oparty 0 . 

tramugę, czelrnlem 7 niecierp!i wo~cia 
na ukazanie się c,·li. 

• 

. _?erce p1·zyspieszyłu wyr~tźnie, gdy 
JeJ si:nukla sylwetka V·.':rłonilu się zzci 
naroznika budynku. vV ręce trzyma­
ła kubel na śmieci i szla spokojnie 
w stronę wysypiska. Gdy przysta. 
nęłu obok śmietnika, otwarła pokry­
wę wsypu i równocLeśn ie spojrzal::i 
w moją stronę. W tr m momencie 

1 
dW.ukrotnie uniosłem rękę l~u górze. 
.Skmęla glową, po czym, spokojnym 
krokiem. odeszła. · Gdy p ow rócitern 
w głąb m 3gazynu. ~reflektoWhlein 
się. j;ik bardzo drż::.) mi ręce. · 

, 

Rok 1943. Jerzy Biet-ecki jest w komandzie pra.cującym w maga-
zynach zboi?wych • . Tu poz!'a)e piękną ~y~~wkę z Łomży; Cylę Cy­
buls~ą .. Rodu ~·ę '!'1ędzr n1ml-wrelkc;1 .m.'ł~~c. Jurek pomaga dziew-. 
czynie, Jak moze; Jest mu o tyJe łatwteJ, ze esesman Pomplun mia· 
nował go. kapo. Poza .tym niektórzy hitlerowcy zdawali jui sobie 
sprawę z przegrania wojny i wiedzieli, ie prawdę o Oświęcimiu 
zna cały świat, który zapowiedział surowe osądzenie zbrodniarzy 
wi'c złagodzili swpj stosunek do więźniów. Z nie spotyka·nym roz~ 
machem zaczęli jednak wyniszczać Żydów. Jurek boi się: któregoś 
dnia może się dowiedzieć, ie Cyla równie.i poszła do gazu. Posta­
nawia uciec wraz :z nią. · Tadek, pracujący w ma,ga:zynach muncluro· 
wych, zdobywa dla niego ubiór esesmana i przepustkę': Jurek czeka 
jui tylko na dzien, w którym kolor przepustki będzie się zgadzał z 
obowiązującym. Wreszcie dzień ten nadchodzi. 

\ 

Oddziały szturmowe podjęły pościg za 

nocy w swym, pełnym pcheł, obozo­
wym ló?;ku. Po raz ostatni szedłem 
ze swym · komaildem do pracy. Ni­
gdy już nie stanę na apelu w moim 
bloku, nie dotknę blaszanej miski a­
ni glinianego kubka na sztubie, nie 
usłyszę obozowego go~u. 

Powoli, pelen wewnętrznego na­
pięcia, rozejrzałem się wkoło. Wszę­
dzie ludzie i ludzie, rój ludzki jed­
nakowy, ~ary, pasiasty. Biedny i 
nieszczęśliwy ... Od przeszło czterech 
lat tkwiłem pośród tegą tłumu nę­
dzarzy, odartych brutalnie ze wszy­
stkiego, czym bogata, szczodra natu­
ra kiedyś nas obdarzyła. Tu byliś­
my niczym, tylko numerami. 
Drgnąłem. Bębep_ orkiestry huknął 

od kuch!li. Ruszy1iśmy. Długi wąż 
k<;>l umn zakołysał się na lagerstrasse, 
mknąc powoli za bramą. Wydało mi 
się jednak, że wymarsz ten odbywa 
.się jako~ wolno, niezdarnie. Tysią­
ce obnazonych głów, jak pod dzia­
łaniem potężnego magnesu, zwróciły 
się przeµ bramą na prawo, w stro­
nę przykuwającego wzrok widowi­
ska. 

Kolana ugięły się pode mną, ser­
ce na moment stanęlo. N a długim, 
nieheblowanym stole. stojącym przy 
drutach obok bramy, leżały na 
wznak trzy okrwawione trupy. 0-
s trzyżon·e głowy zwisały z krawędzi 
stołu. ukazując sczerniałe usta i 
białka szklistych oczu. Rozdarte 
strzałem policzki jedneg$ z nie­
szczęślików obnażały resztki zdruz­
gotanego uzębienia. Obwisła dłoó . 
zci mknięta śmiertelnym skurczem, 
ściskała zwiędłe źdź'Qła wyrwanej 
trawy. 

Nad ty m obrazem śmierci, _goniąc 
r esztkami sił, stał z pochy loną gło­
wą, straszliwie zmasakrowanv. 
czwarty z uciekinierów. Nie patrzył. 
Jego ·oczy pyły przymknięte . Spod 
strzępów okrwawionej koszuli wy­
zierafo spalone- na brąz. oosinlaczo­
ne ciało. Lewą ręką· pocltrz>·my,_vfl1 
- ~trzaskane kulą - ramię. Od 
skroni aż do zarostu włochatej pier-

" 
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nieprzyjacielem ••. 
(,,Demokrata„ 1943) 

si ciemniała brunatna smuga krwi. 
Stojąc samotnie obok swych mar­
twych towarzyszy eh wiał się na no­
gach jak trzcina kołysana powie­
wem wiatru. 

Zapim piorunujące wrażenie prze­
minęło, byłem daleko poza bramą. 
Szedłem jak automat, porażony tym 
przygnębiającym obrazem. Bylem 
prźyzwyczajony do widoku śmierci, 
ale to, co ujrzałem przy bramie, ł 
to w dniu planowanej ucieczki, 
przerosło moje dotychczasowe do­
świadczenie. Niewiele brakowało, a­
by to, co przed eh wiłą przeżyłem, 
przekreśliło na długo myśl o wol­
ności. 

Zacząłem obawiać się, czy nasze 
przedsięwzięcie się uda. Czy nie le: 
piej zaniechać próby? Czy trzeba · 
koniecznie już dzisiaj? Może przeło­
żyć termin ucieczki? 

Wszystko wPrawdzie zapięte na 
·ostatni guzik: plan przejścia opraco­
wany YI szczegółach, kompletny 
mundur .SS-mana ukryty na podda­
szu, przygotowane przepustka i pie­
niądze, chlebak wyładowany żywno­
ścią, w zawiniątku sweter, pelery­
na i długie buty dla CyU, ona sama 
nastawiona na trzecią. po południu, 
ale jak w takich warunkach, w ta­
kim stanie psychicznym, przepro­
wadzić spokojnie i bez błędu wy­
magające stalowych nerwów przed­
sięwzięcie? Czemu akurat właśnie 
dziś musiał wydarzyć się ten ma­
kabryczny przypadek? A do tego je­
szcze - W piątek. Nigdy nie byłem 
przesądny, lecz przecież właśnie 
piątek był dla tych czterech bezli­
tośnie fatalny. 

Nadeszła wreszcie dziesiąta. W 
myśl wczorajszych ustaleń - o tej 
porze 9yla miała· wyjść ze stabsge­
baude do pobliskief!;o śmietnika, co 
stanowiłoby potwierdzenie jej obec­
ności w pracy, a zarazem aktuRl­
ności planu. Z· bijącym serc~m wy­
szedłem na platformę balkonu wy­
ci~gowego. Oświetlony pełnym stoń-

1

• 
cem budynek stabesgebaude leżał o-

• 

Popołudniową przerwę spędŻHern 
leżąc n.a workach z rękami pod glo­
w~. \Vyobraźnia. moja pełna bv}a 
najdziwniejszych obrazów. Jesz~zc 
raz poddałem szczegółowej re\\·iz'l 
stan ponad mlesi~cznych przygot~­
wań„ Po raz może już setny dokona. 
tern myślowej analizy mogących 
przydarzyć się pomyłek czy nie­
przewidzianych wydarzeń. Iluc!1 
wnelkiej szarży w obrębie posten­
ketty, szczególni~ w porze popołud­
niowej. był nader ożywiony, nie­
trudno więc było natknąć się przy­
padkowo na jakiegoś wścibskiego, 
pelniącego dyżur podoficera. KrecUo 
się ich tu sporo na służbowych· ro­
werach, motocyklach lub pieszo. 
Spotkani~ z takim mogło zakończvć 
się fatalnie. Przygotowałem wpraw­
dzie kilka wersji mąiej lub bardziej 
logicznych odpowiedzi na ewentual­
ność takiego nie planowanego spot­
kania, ale któż byłby w stanie prze­
widzieć mogące wyniknąc z 
skutki!? 

Najsłabszą bodaj stroną 
przedsięwzięcia był brak podstawo­
wego dokumentu·: ausweisu z foto­
grafią. Przepust~a . upoważniała 
wprawdzie do wyjścia poza druty, 
ale straże, pełniące dyżur przy szla­
banach, miały nakaz sprawdzania o­
sobistych dowodów SS-mana, wyda­
wanych przez .komendanturę obozu. 
Jedyne pocieszenie w tym wzglę­
dzie stanowić mqgła okoliczność, że 

· nasza prz~pustka opiewała na rze­
komy już powrót do rodzimego ko­
manda. a tym samym dawała na­
dzieję łagodniejszej kontroli przy 
powrotnym przekraczaniu szlabanu 
postenketty. 

Spojrzałem na zegarek.. Było dzie­
sięć po pierwszej. Z wolna wsta· 
łem, spokojnie poprawiając wysunię­
tą spod paska spodni koszulę. Do 
końca przerwy było jeszcze dwa­
dzieśeia minut. Ruszyłem w kierun­
ku pomieszczeń biura, mijając po 
drodze wypoczywających po kątach 
towarzyszy. Jedni drzemali na pod-. 
łodze z łokciem lub zawiniętym 
~orkiem pod głową, inni siedzieli 
małymi grupkami i rozprawiali o 
sprawach obozowej codzienności. W 
magazynach panował bezruch i sen-" 
ny spokój. 

1 Wszedłem do naszej ciasnej 
schreibstub..y . Wewpątrz · nie byto 
nikogo. Podszedłem do prostokątnej, 
na czarno pomalowanej deski, na 
której wisiały zwykle klucze. Z łat­
wością odnalazłem kluczyk od k lód­
ltj zamykającej drzwi poddns?:'l 
Wsunąłem go do kieszeni spodni : 
wyszedłem na . zewnątrz. Po pm. 
chwilach byłem na schodach pro· 
wadzących na strych, do ~pom~cś·r. 
czenia z nasionami traw. Po otwnr~ 
ciu drzwi zar.yglowałem je od v:r 
wnątrz żelaznym tyglem. Przykk> 
nąłem na podłodze i spod rozluźn10 
nej -deski w:vci rlgm~lem kopert~ 
przepustką. Wydobyłem z k ies7e:1 
chemiczny, dobrze zastrugany oló 
wek, oparłem na pękatym w nr'··· 
wcześ~iei pr7.ygotowaną podkład1 ~'=' · 
przystąpiłem do wypełniania pu«tvcl· 
jeszcze rubryk przepustki. Treść ich 
obejmąwala określenie miejsca i ce: 
Ju marszruty, ilość konwojentów 1 

więźniów, nazwisko esesm ana odbie­
rającego i wydającego przepustkę. 
nazwisko esesmana-kontrolera . go­
dziny wydania i odbioru przepustki 
oraz datę .jej ·wystawienia. 

Jeszcze raz sprawdziłem, wpisane 
wcześniej , moje esesmańskie perso­
nalia. nie mogąc oprzeć się radosne­
mu podnieceniu: ,.Steiner Helmut, 
SS-Rottenfuhrer". Na końcu wstawi­
łem date: 21 VII 'l944. To ona miała 
zri.decydownć ·o wolności albo stać 
się dniem ostatecznej klęski. 

<Cdn.l 

JERZY B IElcC.Kł 
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łodzi fotogra!icy z Lomżyń-
~go Towarzys~wa F?~ograficz­

ski 
0 

pp;yznali, ze przed rozpo­
neg ·em pleneru „Kurpiowszczyz­
cz~~~" 0 Kurpiach nie wiedzieli 
n:awie nic. Potrafili p.rzypomnieć 
fobie zaledwie parę a.ktualnych, 

· wyszukanych dowcipów, poza nie ć . j · t rn wstyd przyzna , w1ęce w1e-
dzi~li 0 Góralach. W Końcu po- ' 
t nowill fotografować wszystko, 

s a d i " b' kt · co im „wpa n e . w o 1e Y':N; 
'wieże spojrzenie tez ma przeciez 
~woje zalety, a niezpane. posiada 
magiczną moc przyciągania. 

prace (a właściwie ich część, bo 
większość się nie zmieściła), Sta­
nisława Artdruszkiewicza, Lecha 
Burzyńskiego, Zbigniewa Cibo­
rowskiego. Zbigniewa Dziubiń­
skiego. Macieja KościL!SZki, Ma­
riana Sarnackiego, Karola Urbań­
skiego i Stanisława Zeszuta. Cóż 
takiego zarejestrowały obiektywy 
młodych fotografików? 

Trzeba przyzna_ć, że Źadziwia­
jąco wiele. Na fotografiach znaj­
dziemy więc kurpiowskie pejza­
że z lasami i piaszczystymi dro­
gami, architekturę krytą slomia-

ciążył (i nad, ciąży) jeszcze je­
den ważny obowiązek: dÓkumen­
towani e ginącego świata. a · że 
ten świat ginie - nie ma wąt- .. 
pliwoś~i. Swiadczą c tym, na' 
przykład. coraz rzadsze ł coraz 
bardzleJ niekompletne kurpiow­
skie ubiory (widoczne na zdję­
ciach). W Kadzidle ksiądz · na 
wieść, że będą fotografa.vae, ogło- : 
sił z ambony, aby następnego· 
dnia wszyscy · przyszli do kościoła 
w ludowych strojach. 'Lecz dzi~ 
w ludowych ubiorach chodzą już 
tylko ludzie starzy, którzy zabie-

(31) 

KURPIE . MALO . ·z1AIE - Od wdowy - spokojnie powtórzył Kuź­
micki. - Nie wiem, czy sobie przypominasz, 
że kiedy byliśmy po raz pierwszy u pani 
Amelii, opowiadała nam o herbatkach popi­
janych wspólnie z lokatorem. Wtedy nie 
zwróciłem na to uwagi, ale kiedy byłem u 
niej ostatnio.„ 

W tym ml e.jscu wypada powJe-' 
dzleć kilka ciepłych słów o me­
cenasie pleneru - ·samorządzie 
pracownkzym l . dyrekcji Lom­
żyńskich ·zakładów Przemysru 
Bawełnianego „Narew" ·- który, 
w ramach „popierania kultury.", 
oddal na trzy dni do dyspozycji 
młodych fotografów swój ośro.: 
dek wypoczynkoWY. w Balikach . I 
samochód. P~y okazji okazalQ 
się. że coś naprawdę interesują­
cego wyniknąć może nie z popie­
rania kultury w ogóle, lecz z drą­
żenia kultury konkretnej, tej, z 
której wyrośliśmy. Pewnie dla­
tego emocjonalny _ stosunek do 
tego artystycznego przedsięwzię­
cia miał pewlęn Kurp z Myszyfi­
ca, dziś · dyrektor LZPB „Narew" 
- Tadeusz Sawicki. 

Wystawa poplenerowa urzą- · 
dzona została w stołówce zakła­
du-mecenasa; znalazły się na niej' 

ną strzechą. ludzi i scenki rodza­
jowe (obowiązkowo Boże Ciało 
w Kadzidle). Wyraźnie d .1je się 
zauważyć~ że autorzy - choć nie 
obierali sobie takiego celu - sta­
rają się · w każdym fotografowa­
nym obiekcie szukać tradycji. 
Współczesność. jeśli się pojawia, 
wygląda jak nieprzyjemny zgrzyt 
w historycznej harmonii. Obiek· 
tywy aparatów są spostrzegawcze, 
czasem aż do złośliwości (budy­
nek Komitetu Gminnego PZPR 
w Kadzidle z ołtarzykiem w 
oknie) : dobrze to św'adczy o 
członkach LTF-u, -bo przecież u 
fotografa spostrzegawczość to za· 
leta naj\vażniejsza. W sumie wy­
stawa prezentuje Kurpiowszczyz­
nę taką. jaka jest dz:ś: miesza­
ninę pięknej przeszłości , kiep-

..skiej teraźniejszości i malo za­
checającej przvszłości. 

Na łomżyńskich fotografikach 

rają ie z ~obq do grobu. W ten 
sposób ~tare stroje odchodzą, a 
nowych już nikt nie szyje. Być 
może za kilka lat podczas kolej­
nego kurpiowskiego pleneru. o­
biektvv.ry na Bożym Ciele w Ka­
dzidle zarejestrują już tylko. gar· 
nitury i dżins1we mundurki. 

Lai ko w i od razu rzuca się w 
oczy ,,czystość" i komunikatyw­
ność zgromadzonych na wystawie 
fotografii. Brak eksperymental­
nych ujęć i wszelk1ch technici­
nych udziwień sprawia, że prze­
mawia sama tyl'kc treść zdje~ia, 
nie zmącona żadnymi formalny­
mi zabiegami. To te7 duża sztuka. 
Można sob:e .Prz 1 jść i o.opatrzeć 
na ten bliski. ale m :=i. lo znany 
świat. którv po„woli odchodzi w 
zapomnienie. 

- Z rozbitą czaszką. 
- Z rozbitą - pdrucznik l'Śmiechnąl się. 

- No więc kiedy u niej byłem, przyszło mi 
na myśl, ze w trakcie tych herbatek musieli 
p. z~ież o czymś rozmawiać. Wyobraź sobie, 
że wdowa do dzisiaj nie może wyjść z podzi­
wu. „Taki prosty człowiek - powiada 
zwykły sanitariusz, a tak się zna na rośli­
nach". Ze staruszką można dziś rozmawiać al­
bo o jej mężu nieboszczyku, albo o kwiat­
kach. Szczurzyński nie zna się na jej mężu 
ani trochę, a tła kwiatkach świetnie. Potrafi o 
nich mówić godzinami l w zapale naukowego 
krasnomówstwa walnął babci wykład o mo­
krzyszce błotnicy. To tyle. Powiedz. ciy Rod­
nik-Szczurzyński jest rzeczywiście pro!esorern 
botanikiem? 

- Nie Rodnik i nie Szczurzyński. On na­
prawdę nazywa się Myszkows.ki. Antoine 
Myszkowski, stq1 jeczny brat Cyzia. 

- Coś podobnego! Tego się nie domyśla­
łem. 

- Ja też nie miałem o tym pojęcia aż do 
chwili, kiedy Cyzio o tym nie powiedział. 
Rzeczywiście jest botanikiem, choć ta jego 
profesura stoi raczej pod znakltm zapytania. 
Na Zachodzie trochę to inaczej wygląda niż 
u nas. Ale może chciałbyś, żebym zaczął od 
początku? · 

- Naturalnie - Kuźmicki r~zlał· kawę do 
musztardówek. - Zamieniam się w słuch, 
opowiadaj. 

- No ·więc kiedy zos awiłeś Dankę na 
brzegu ... 

- Za co ją teraz przepraszam. Wybaczysz 
mi, Danusiu? 

Dziewczyna machnęła ręką: . - Drobiazg. 
nie ma o czym mówić. Już o tym zapomnia­
łam. 

- Jeśli będz.iesz m( przeszkadzać, nigdy nie 
skończę - burknął Andrucki i ciągnął dalej: 
- ·Komendantowi posterunku . rzecznego w 
Goniądzu bardzo się to nie podobało. Moto­
rówkę' -dać ci musiał po haśle, ale zaskoczył 
go twój postępek. Zobaczył fa(!Cta z Z8ba??-da­
żowan..1 głową i pomyślał, że to jakaś szcze­
gólna charakteryzacja. Jednak kiedy facet 
wyrzucił dziewczynę z łodzi · (taką dziewczy­
nę!), a ona zaczęła wrzeszczeć ..• 

- Nie wrzeszczałam. 
- Nieważne. Tak czy owak wszystko tora-

zem wydało mu się dziwne. Nawiasem mó­
wiąc, mnie też. Może mi wyjaśnisz, w jakim 
celu zabrałeś Danusię z sobą? . 

- To . nie ja ją, aie ona mnie ' zabrała. Ktoś 
musiał przecież prowadzić sam<!chód. Jadąc 
z Białegostoku do Łomży kilka razy omal nie 

JAN ONISZCZUK zemdlałem. 
Vot. STANI ' L W Z • Z T • , . -'- Właśnie Andrucki podniósł obie ręce 

. - - - - __:_ __ - - - - - ' - - - - -~- .:__-- do góry. - Co ci wpadło do chorej głowy, 
żeby uciekać ze szpitala? 

t W galerii Biura Wystaw Arty­
s YCZnych w Łomży do końca 
~eśnia oglądać można wystawę 
~z a artystycznego Henryka Al­
~nja Tomaszewskiego, naj,vybit­

e szcgo polskiego twórcy w 
:z~e. Zaczynał jako ·projektant 
0 
z a użytkowego. Rychło jednak 

nidrz:cu banalną tradycję zdob1e­
. n a ryształów I rozpoczął żmud. s! f r:by wyrażania iiiebie -

rz 0 ~ myśli l przeżyć - w two­
YWie, uznawanym powszechnie = .;aJbar«Jzlej kruche. Dziś pra• 

cał 0maszewsk~ego znane są na 
r6 Ym świecie, należą do zbio­
ni w najbardziej renomowanych 
ty'k;6w sztuk;i. Publiczność i kry­
To w fascynuje sposób, w Jaki 
g Taszewski korzysta z ltruche­
n:b.worzYWa: pod jego ręką szkło 

icra niezwykłej l>lastycznoścL 
(mak) 

Fot. JERZY CHA BEREK 

-

- ·Gdybym był zupełnie zdrowy, pewnie 
postąpiłbym inaczej- - powiedział Kuźmicki 
nie patrząc mu w oczy. - No. a poza tym 
lekarze co najmniej przez tydzień nikogo by 
do mnie nie dopuścili. Adam, ja przecież sły­
szałem twoją rozmowę z konowałem. 

- Zatem kiedy szef posterunku zadzwonił 
do nas ze swoimi wątpliwoścl~l - ciągnął 
Andrucki - potwierdził:r się .moje podejrze­
nia. o ile pamiętasz, kilka dni przedtem po­
jechałem do Warszawy. Profesor jut od sa­
mego początku wydal mi się d2iwny l musia­
łem zdobyć trochę informacji na jego ter.nat. 
Koledzy z Interpolu błyskawicznie przepro­
wadzili rozpoznanie. Niejaki Antoine Rodnik 
osiem lat temu wyleciał z Sorł:ony. Oskarżo­
no ·go o prowadzenie badań niezgodnych z 
óbowiązującą etyką naukową. Francuzi nie 
znają szczeg6'lów, ja zaś przypuszczam teraz, 
że musiało to mieć coś wspólnego z narkoty-
kami. . 
· - Więc jednak Rodnik? 
- Jego latuś, niejaki Hieronim łv1y;szkow­

ski, współpra<:owal z Niemcami i po wojnie 
zmienił nazwisko. Ale tego koledzy z Francji 
także nie wied-zieli. Powiedział nan1 to Cyzio. 

- Niezła kanalia. 
- Tchórz, ale najrmiiej winny w calel 

tej sprawie. 
...... To on mnie uderzył? 
- Nie on, ale zno·wu mi prz.erY'\-'<lSZ. 
- Już nie b~dę - przyrzekł Kuźmickl -
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Od tej pory ust nie otworzę, chyba że sam 
mnie o to poprosisz. 

- Otóż pan Myszkowski junior, vel Rod­
nik, vel Szczurzyński. po usunięciu z Sorbony 
definitywnie porzucił karierę naukowca i za­
brał się za wielki biznes. A że miał głowę na 
karku i smykałkę do ciemnych interesów) 
wpadł na pomysł rzeczywiście znakomity. Po­
stanowił mianowicie importować do Francji 
heroinę drogą najbezpieczniejszą i najtańszą 
jednocześnie. Mus~sz wiedzieć, że w handlu 
narkotykami najkosztowniejszy jest transport. 
Kilogram haszu, kokainy czy hery kosztuje u 
producenta kilkadziesiąt razy taniej niż w 
państwie, w 1ttórym później sprzedaje'Się lu­
dziom to świństwo. Polska miała wówczas 
opinię kraju praktycznie wolnego o.d narkoty­
ków. Nasze służby . graniczne niewiele wie­
działy o sposobach przemycania białej śmier­
ci, toteż łatwo ją było do nas wwieźć i rów­
nie łatwo wywieźć. Francuzi, nie spodziewa­
jąc się z naszej strony niczego, nie · poddawali 
naszych towarów żadnej kontroli antynarko­
tycznej, choć już od dawna specjalnie szko­
lone psy obwąchują niemal wszystko, co dro­
gą morską, lądową czy powietrzną trafia do 
Francji z Bliskiego vVschodu, a nawet z Indii 
i Afryki. A więc polski kanał jest absolutnie 
bezkonkurencyjny. 

- Adam. skracaj się trochę, mamy mało 
czasu - Danka z niepokojem popatrzyła na 
z1::garek. - Jeszcze tyle rzecz:.musimy Zbysz­
kowi powiedzieć, a ty mówisz tak rozwlekle. 

- W porządku, Danusiu, będę mówił zwię­
źle - Andrucki uśmiechnął się z wyrozumie­
niem. - Tak więc nasz profesor przyjechał 
do Polski na rekonesans i kiedy dowiedział 
się, że jego brat stryjeczny pracuje w fabry­
c_e mączki kartof.lanej, natychmiast zrozumiał., 
ze o lepszą okazJę trudno. I krochmal i, hero­
in a to białe proszki, bardzo podobne do sie­
bie. Mączkę, eksportuje się w woreczkach fo­
liowych, wystarczy więc umieścić w kontene­
rze kilka takich pojemników z narkotykiem 
i celnicy 91ugo mogą sobie szukać. 

- Ząaleźliście heroinę w krochmalu? - za­
P,.Ytał Kuźmicki, łamiąc tym samym złożone 
przed chwilą przyrzeczenie. 

- Tak, prawie jedenaściekilogramów. Mie­
liśmy szczęście, bo następnego dnia miai o­
dejść transport do Francji, a bez dowodu do 
n iczego by się p-ewnie nie chcieli przyznać. 
Otóż, · krótko mówiąc, profesorek zorganizo­
wał s iatkę w ciągu kilku miesięcy i, jak sam 
zeznał, do tej pory przerzucił ze Wschodu na 
Zach·ód ponad tonę heroiny. Kiedy zoriento­
wał się, że wpadł z kretesem, niczego już 
przed nami nie ukrywa. Szemiota~ jak twier­
dzi, musiał zlikwidować, bo ten głupek wlazł 
przypadkiem do magazynu eksportowego. kie­
dy panna Irma Steckiewicz przy.gotowywała 
jedną z pierwszych przesyłek. Chyba nawet 
nie wiedział, że chodzi o narkotyki~ ale do­
myślał się przemytu i zaczął szantażoyvać 
dziewczynę. 

- Szantrapę, nie dziewczynę · - Danka po 
raz pierwszy zabrała głos w sp~wach me­
rytorycznych. - Wszyscy myśleliśmy. że to 
narzeczona Cyzia, ale wcale tak nie było. Ona 
była flamą jego braciszka. · 

- Raczej zastępcą profesora i szefem pol­
skiego oddziału siatki. bo Myszkowski nie 
mógł przecież cały czas, zwłaszcza na samym 
początku, przebywać w kraju. Dopiero kie­
dy rozkręcił interes. postarał się o fałszywy 
dowód osobisty i został obywatelem PRL-u, 
Szczurzyńskim. W ten sposób zbliżył się nie­
co do nazwiska rodowego. No, Danusiu, ale 
teraz ty mi prierywasz. 

Q Ukazal się dlugo oczekiwany 
! album Boba Dylana - „Down In 

The Groove". Dylan kilkakrotnie 
zmienial repertuar, zanim ukazal 
się on na plycie. Niedawno zde­
cydował, że zamiast „Got Love 
lf You Want It" oraz „The Usu­
al" - na LP znajdą się następu­
jące nagrania: „Had A Dream 
About You Baby" t „Death Is 
Not the E1Jd". 

* 
. Nadal wielki.m powotfa..ęniem 
cieszy się nagranie Roda Ste­
warda - „Lost In Y ou". Po'dob­
nie jak „ Almost Illegal", „Lost 
In You" jest przykladem owocnej 
współpracy Roda t gitarzysty 
grupy „Duran..:Duran" - Andy 
TaylOTa. 
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- „George Michael'• słowa te kil­
kaset razy dziennie odmieniane sa 
przez prezenter<>w radiowych ł tele­
wizyjnych. W gazetach na całym 
świecie każdego dnła ukazuje się przy„ 
najmniej setka artykułów lub infor­
macji na twój temat . . Czy nie Jesteś 
zmęczony popularnoścłą'l 

- Popularność jest uczuciem 
bardzo przyjemnym, choć strasz­
nie męczącym. „George Michael•' 
to tylko mój pseudonim. _ Nazy­
wam się zupełnie inaczej: Glor­
gios Kyracos Panyitou, ale kto 
wymówiłby tak trudne nazwisko? 
Moja rodzin.a pochodzi z najpięk­
niejszej wyspy świata, Cypru. Do 
tej pory mieszkają tam moi ku­
zyni oraz wielu przyjaciół. Nie­
stety, zbyt mało mam czasu na 
prywatne podróże, zbyt wiele 
własnych problemów. Ostatnim 
razem byłem w rodzinnych stro­
nach 4 lata temu.. 

- Czy nie obawiasz się, te teraz 
Gromanówna nic na to nie odpowiedziała. czułbyś się na Cyprze trochę głupio? 

więc kapitan ciągnął dalej: - Profesor nie - Głupio może nie czułbym się, 
zabił Czemiota, nawet nie było go wtedy w ale byłbym trochę skrępowany: 
Polsce. Zrobił to Gil za jego pieniądze, które Dawno nie byłem na cypryjskim 
wręczyła mu Irma, w owym czasie kochanka weselu, nie rozmawiałem z tam-
G1la. Ona też podyktowara Szemiotowl tran- tejszymi ludźmi, nie tańczyłem 
cuskie listy. Piękny Stasio nie był człowie- sirtaki ze szklan~ą na · głowie. 
kiem o szczególnie błyskotliwej inteligencji i - z czym? . 
dał się podejść jak rybka: połknął robala z - To taki zwyczaj. Kiedy Cy-
haczykiem. Miało być tak, że zanim wyślą pryjczycy wypiją 'trochę wina, 
go za granicę (to była cena za jego milczenie), lubią potańczyć. Chwytają się w 
najpierw musi powstać legenda, że już . od kółku za ramiona, a ten, kto chce 
dawna tam przebywa. być podziwiany, wchodzi w śro-

dek stawia sobie pa czubku glo­
- A właściwie po co? - Kuźmicki znowu wy' szklankę z wodą lub winem 

nie wytrzymał. i . tańczy. Im dłużej to robi. tym 
- Szemiot paszport dostał, ale wizy nie większe brawa otrzymuje. ~iedy 

otrzymał. Francuzi mają dosyć własnych ka- skończy lub szklanka spadnie, na 
walerów w wieku produkcyjnym. Wytłuma- jego miejsce ·wchodzi nowy tan-
czyła mu więc, że przerzucą go prz~z zieloną cerz i zabawa trwa nieraz do bia-
granicę, a będąc już na miejscu, uzyska pra- łego rana. 
wo pobytu przez tak zwane zasiedzenie. Byle _ Jakim byleś nastotatkie1,111 
mial tylko parę listów od mamusi, dowodzą- - żle wspominam te straszne 
cych, że już dłuższy czas przebywa we Fran-

1 t ł 
1 · 

Cii. Miał wyJ·echać na Śląsk i czekać spokoj- czasy. Byłem ma Y. 0 Y Y nosi-
, Iem okulary z grubymi szkłami. 

nie na planowy rozwój korespondencji zagra- Teraz używam szkieł kontakto-
nicznej. Jak wiesz, daleko nie pojechał. Wszy- wych, stąd wielu pyta. dlaczego 
stko, co działo się dalej, wynikało już z pra- przy śniadej karnacji mam nie-
wa lawi?"y „ Dopóki zwłok Szemiota nie od- bieskie oczy. Sporo rzeczy jednak 
kryto, Gil czuł się bezpieczny, a potem (zwla- się odmieniło, kiedy podjąłem de-
~zcza po twoich rozmowach z kumplami ni"" cyzję 0 porzuceniu szkoły. Mia-
boszczyka) wpa\ił w panikę i stał się groźny Iem dość nauki. nauczycieli ł 
dla szajki. Pomysł ze spirytusem metylowym szkolnej atmQsfery. zacząłem 
wyszedł od profesora. Irma spoiła go u siebfe pracować. ale i praca wvdawała 
w mieszkaniu i polonezem Danusi wywiozła mi się nudna. Dopiero gdy trafi-

! na forty. łerri do „Wham". znal~złem jakiś 

dzila! - żachnęła się dziewczyna. - •• wbam" bvl Jednak tvlko ePbo· 
<Cdn.) dem w twoim 'tvcłuf 

* 
Przed dwoma miesiącami uka­

zala się debiutancka plyta długo­
grająca Kylie Minoque. Sukces 
odnosi przebój „I Shoul Be So 
Lucky". Mloda piosenkarka przy-

rock 
• • serwis 

gotowala. też następny utwór -
„Got To Be Certain". Ta austra­
lijska aktorka zadebiutowała ja­
ko 11-letnia dziewczynka w te­
lewizyjnym show. Zagrala wte­
dy w popularnym spektaklu „Są­
siedzi". Już pierwsze nagranie 
p·rzynioslo jej popu]arność. Byla 

' 

( 

to nowa wersja przeboju „Loco. 
motion". Swoim· wykonaniem Ky. 
Zie wyniosła ją na szczyt listv 
przebojów w Australii. Ta Wer. 
sja znanego przeboju, po ponow. 
nym zmiksowaniu, znalazla się 
w~aśnie na debiutanckim albu. 
mie. 

• 
Najpopularniejsze plyty w Sta. 

nach Zjednoczonych w ostatnich 
miesiącach to: „Terence'a Trenta 
d'Arby - „Introducing The Hard. 
line Aceordong ·To ... " oraz ,,Ap. 
petite. For Destruction" grupy 
„Guns N'Roses". 

D'ebiutancki album Whitnev 
Houston nadal swięci wielki suk. 
ces. Na liście najlepszych krąż. 
Tców znajdowal się 96 tygodni. 

' REDAGUJE . 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

- Gdyby nie był epizodem, 
moje życie byłoby bardzo nudne. 
W pewnym czasie llliałem już 
dość wszystkiego: zespołu. kon­
certów. tłumów ludzi i ciągłego 
życia w stresie i w hotelach. Te­
raz sam sobie jestem sterem i że­
glarzem. Mogę zajmować się tym. 
czym chcę i lubię. Kiedyś zało­
żyłem sobie, że będę najlepszym 
piosenkarzem na całym świecie. 
Muszę do tego dojść! 
- Pozwoli eł na· to twoje gardłoT 

- Z tym są spore kłopoty, ale 
nie powinno być tak źle. Niedaw­
no przeszedłem poważną op&ację 
gardła. Specjaliści usunęli mi 
guzy, które zagnieździły się na 
strunach głosowych, powinno 
więc być dobrze. Nawet nie do­
puszczam do siebie myśli, że nfe 
mógłbym śpiewać. To byłaby tra­
gedia! 

- Kiedy występowa:łeś z „ Wham", 
byłeś inny niż teraz: wesoły, zawsze , 
obrany na sportowo, gładko ogolony 
i uczesany. 

- Zmiana image była koniecz­
nością. Musiałem stać się kimś 
zupełnie innym, utleniłem więc 
-włosy, zaplrściłem brodę i zaczą­
łem ubierać się zupełnie inaczej. 
Potem ruszyłem na podbój świa­
ta. I ud.ało się. Moja płyta „Fait" 
cieszy się nadal dużym wzięciem. 

- Jesteś Jednym z najbogatszych 
ludzi świata. Czy pieniądze daJI\ cl 
szczeście? 

- I tak. i nie. Teraz, gdy tych 
pieniQdzy jest sporo, nie mam już 
takich marzeń, jak kiedyś. Ale 
pieniądze zaspokoić · mogą tylko 
potrzeby fizyczne. Z psychiczny­
mi trzeba sobie radzić samemu. 
i to jest najtrudniejsze. W sumie 
jestem człowiekiem słabym, nie­
śmiałym i trochę chyba bojaźli­
wym. Gdyby nie ta armia pomoc­
ników· wokół mnie, nie wiem, czy 
poradziłbym sobe w życiu. • 

- Powiedziałeś kiedy§, łe slawa t 
popularność nic nie znacza. w takim 
razie co jest dla ciebie najważniej­
sze? 

- Szczęśliwe życie i realizacja 
ambicji. To drugie nigdy jednak 

' nie powinno zaślepiać i dlatego 
też będę musiał znaleźć taki mo­
ment w ~wojej karierze. żeby 
zejść z estrady, zanim przepędzi 
mnie z niej publiczność. Wiedzieć, 
kiedy odejść w naszym fachu, to 
połowa sukcesu. 

Oto kolejny przebój. Tym 
razem jest to piosenka na. 
szego dzisiejszego bohatera, 
Georga Michaela · - „One 
More Try", co w polskim tłu. 
moczeni~ brzmi: „Jeszcze je. 
dna próba". 

O!V~ MORE. 1 RY 
I've had enough of•danger 

~And people on the streets 
I 'm looking out for angels 
Just trying to find ·some place 
Now I think it's time 
That you Zet me know 
So it you love me 
Say you love me 
But i f you don't 
Just Zet me go .•• 
And teacher 
Bhere are things that 
I don't want to leam 
And the last one I had 
Made me ery 
So I don't want to learn to 
Hold you, touch you 
Think that you're mine 
Peca.use it ain't no JOfl 
For an uptown bo11 
Whose ieacher has hold him 
Goodbye, goodbye, goodbye 
When you were just a stranger 
And I was at your feet 
I didn•t f eel the danger 
Now i-teel the he'tit 
Tha.t look in pour e:yes 
Telling me no 
So you think that you love me 
~now that you need me ' 
I wrote the song, I know łt's 

wronD 
Just Zet me go 
So when you say, that you n.uti 

me 
That you'll never leave me 
1 know you're wrong 
Y ou're not that strong 
Let me go 
And teacher 
There ate things that 
1 stil? have to leam 
But the one thing I have is my 

pride 

warto 
) 

wiedzieć 
lłrytyjskie radło „BBC One" VI 

ciągu roku nadaje 7000 płył. Z• 
prawo emisji jednej piosenki pia· 
ci 80 funtów, co rocznie daje su· 
mę 16 mlń funtów. TygodniolfO 
„BBC One'• nadaje 100 nowYck 
płyt, zarówno singlł. jak i LP, 
- • ·e 

Gdyby naszemu monopolisCł 
przyszło zapłacić wszysikie łaJI· 
ticmy za wszystki~ zaprezenł~ 
wane piosenki - premłero\fe. 

' IJ. 
pochodzące z tzw. drugłero o ' 
szaru. zaró\vno monopolłsła, Ja 
I wszystkie instytucje kutturalo~ 
naszego kraju poszłyby z torbaJlll. j

1 
- Sprzedam tego grata, nie będ<: nim 5eź- sens w życiu. 
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d koniec kwietnia tego roku 
.Po astu pracowników jednej z 

kilk~~'iskich spoldzielni mieszkanio-
1om.:.Y ostanowilo urządzić w jed­
wych ~: służbowych pomies~czeń tej 
nY:7d;ielni spóźnione imieniny Je­
spo '"' wszyscy przynieśli po dwie 
rzegolk.; wódki oraz nie ustaloną bute • . 
liczbę butelek piwa. 

początkowo biesi.ada przebi~gala 
k jnie. rozmawiano o polityce, 

sp~i:tach' i piłce nożnej. Jed:z.oglo­
kśo. zaakceptowano propozyc1ę do-
nie·enia alkoholu. W m'iarę jednak 
IWii~iania kolejnych toa~tów? jak. t~ 
5~ kle bywa, zaczęly s~ę. POJ'!-Wt.ac 
~a~e kwestie sporne. ~inia nie~go­
dy -zaczęla coraz ostrze1 r~sow~c się 
między A.B. a C.f?. P,oniewaz na,d 
b"esiadnikami zawisła realna groz­
b i wybuchu korifliktu, mediacji 
aiędzy zwaśnionymi stronami pod­
~l się E.F. usiłujący przekształcić 
~iót biesiad-:iy w. stól r~Tiowań_. Nie­
tety próby te nie powiodły się, bo­
~e·~ wzburzony ~.B. przew'T~cił 
tól do góry nogami, tlul<:ąc sto1ące 
~a n-im butelki i ujawniając w ten 
~posób swoj~ zd.~cyd?waną wolę .za­
lcończenia libacJi. Nie wszys~y 1ed-
11a zgodzili się z tym stanowiskiem. 
ze szczególnie ostrą krytyką wystą­
pił c.D. i pomiędzy nim a A .B. do­
szlo do szarpaniny, w wyniku któ­
rej obaj upadli na - pokrytą po­
tluczonym szklem - podlogę. Pola­
ła się krew. Wi~z.ąc to. ~ozostali u­
czestnicy rozbroili. WOJUJące strony 
i wyprowadzili je przed budynek, 
gdzie jeszcze przez krótką. chwilę 
odbywala się konfrontacja, rychlo 
jednak zażegnana. 

Gdy przyszlo do obliczenia str~t 
poniesionych w walce, okazało się, 
że A.B. doznal rar:y klutej biodra 
t rany dartej ucha. (Jeszcze tego. 
samego dnia w szpitalu zszyto mu 
ranę biodra). Natomiast C.D. od­
niósł obrażenia glowy, tułowia i 
nóg. 

W powyższej sprawie przeprowa-
clzónó dochodzenie, nadzorowane 
przez Prokuraturę Rejonową w 
iomży. Z akt postępowania wynika 
jedynie powyższy, ogólny opis zda­
rzenia, bowiem jego świadkowie nie 
byli w stanie, z uwagi na zaklóco.: 
ną alkoholem świadomość, podać do­
kładnego jego przebiegu. Nie usta­
lono, kto byl inicjatorem· zajścia, 
czyli stroną atakującą,, a kto się 
bronil. Z tego względu dochodzenie 
umorzono na podstawie b·raku do­
statecznych dowodów 'popełnienia 
przestępstwa ści(lctnego -z oskarże­
nia publicznego. 

Takiemu stanowisku sprzeciwił 
się A.B., czując się nim pokf"z'yw­
dzony, jednak jego zażalenie nie zo­
stalo uwzględnione. Dowody winy 
uczestników libacji pozostaly ukry­
te w gęstej alkoholowej mgle, któ­
ra przyoblekla świadomość świad­
ków. Niewątpliwe są tylko obraże­
nia na clalach A.B. oraz C.D. ł je­
szcze dlugo będą świadczyć o tym 
zdarzeniu. 

JACEK CHOLEWICKI 
aplikant Prokuratury Rejonowej 

w Lomzy 

Jesienią 1985 'I'. pokój u Wlady­
blau.:y K. we wsi Nagórki wynajęla 
_ razyna P. By la ona wówczas 24-
ł l~tnią matką kilkumiesięcznej Ani 
kob~etniego Pawelka. Wydawała się 
k ietą spokojną, choć mającą ja­
k~ malżenskie problemy, które za­
w czyly się rozwodem. Utrzymy­
k ala się przede wszystkim z zasil­
,:. Wyplacanego jej przez Zambrow­
n te Zaklady Przemyslu Bawelnia-
ceoo z tytulu urlopu wychowaw­zego, 

cz~krótce je~ak Grażyna P. za­
d~ a . Pr~cować na nieprzychylną 
Pra s~ebie opinię mieszkańców wsi. 
wyc~i~ :odziennie okola szesnastej 
nastio zila z domu i zajawiała się 
czte;::nego dnia między jedenastą a 
dzila ~stą. Domyślano się; że jeź-
1lltvko 0 Zambrowa w celach roz­
kilka Wych„ Dzieciom poświęcala 
t>roio Oodzin, a i to maluchy wy­
byz adzaly ją z równowagi: a to 
bo~zilod-i:e. to zmoczone, to je coś 
sem ' Więc plakaly. Sąsiadki cza­
tcie 8arCf-lY się odnaleźć w Zambro­
dom4 razyn~ P •• i sprowadzić ;ą do 
Je; ,,;, . częściej 3ednak wchodzily do 
1Jrzebkeszlkania, karmiły dzieci i 
drżaly ra Y w suche ubranka. Zimą 

. ze strachu, gdyż Grażyna P. 

zostawiala malenstwa same przy 
wlączon~n grzejniku elek!rycznym. 

„ Wskutek sygnalów · mieszkańców 
- od sierpnia 1987 r. losem dzieci 
zaczęły się też inter.esować spolecz­
ne służby zambrowskiego ZOZ-u a 
jesienią Sąd Rejonowy ogranic~yl 
wlaazę rodzicielską Grażyny P. nad 
Przemkiem. Chlopca wzięla matka 
Grażyny, mies~kaJ~ca w innej wsi. 

Ingerencja Sądu nie byla jednak 
dla Grażyny P. wst·rząsem i powo­
dem do zmiany postępowania wo­
bec mlodszego dziecka. Ania nadal 
byla pozostawiona bez <Jpieki. 2 
marca br. sąsiedzi dostrzegli otwar­
te okno w pokoju P. Wewnątrz sie­
działo na tapczanie zmarznięte, 

domu powr6cil, wraz z kolegą, w 
stanie nietrzeźwości Arkadiusz Lind­
nał i zażądal od żony 10 tys. zl. 
Kiedy uslyszal, że nie ma ona ta­
kiej kwoty, ~a pleców wyciągnąl 
duży nóż kuchenny. W tym mo­
mencie z pokoju, z półtorarocznym 
dzieckiem na ręce, wyszla obudzo­
na teściowa. Nie żdążyla zająć sta­
nowiska w rozmowie między mal­
żonkami, bowiem Arkadiusz Lindnal 
trzymanym nożem pchnąl ją w le­
wy bok. Dwudziestoczterocentyme­
trowe ostTze w calości schowalo się 
w ciele kobiety. Trzymając w dal­
szym ciągu dziecko - wybiegla na 
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\VIDZENIE („Vie Nuove") . . 
~ 

brudne i glodne maleństwo. Zosta­
ło odwiezione do szpitala. Tego dnia 
milicja na próżno szuka'la matki. 
4 III GTażyna P. zjawila się w 
szpitalu po odbiór dziecka. Już 8 III 
sąsiedzi znów alarmowali milicję, że 
w mieszkaniu - podobnie jak na 
zewnątTz - panuje temperatura 
-ł-3°C, a dziecko jest tak zmarznię-

. te, ~e nie może s.tanqć na wlasnych 
nóżkach. W pokoju nie .byla nic do­
jedzenia. Ponownie odwieźli Anię 
do szpitala. Grażyna P. zjawila się 
w domu w poludnie z jakąś żywno­
ścią. Tymczasem w szpitalu stwier-
dzono u Ani zaburzenia teTmoregu­
lacji skóry na nóżkach. 

8 III prokuratoT . Tejonowy w 
Zambrowie - na okres miesiąca -

~ 

aresztowal Grażynę_ P. Od 18 IV A-
nia przebywa w Domu Dziecka w 
Bialymstoku. Pos~powanie Grażyny 
P. oceni Sąd Rejonowy w Zambro­
wie. Ona sama utrzymuje,. że jest 
bardzo dobrą matką, lecz zmuszona 
została niejako przez los do wycho- · 
wywania dżiecł w trudnych warun­
kach. 

(D.W.) 

21 sierpnia br., ok. godz. 2.30 -
po kilkudniowej nieobecności - d-0 

' 
klatkę schodową i upadla piętro ni­
żej. Wówczas żona, broniąc się przed 
ciosami skierowanymi do niej, wy­
biegła również na klatkę, a nie wi­
dząc szans ucieczki przed mężem, 
P!ZYsiadla u drzwi jednego z mie­
szkań na parterze. T-am dopadł jq 
Arkadiusz Lindn4l i jeszcze kilka­
krotnie próbowal pchnąć nożem, ale 
ten się zgiąl. Kiedy napastnik u­
silowal wyprostować n6ż, z miesz­
kania, pod którego drzwiami młalo 
młejsce zajście, wyszedł lokator. Ar­
kadiusz Lindnal wybiegł z klatki, o 
nóż wyrzucil na pobliski trawnik. 
W zajściu dotkliwie pokaleczony zo­
stal również kolega podejrzanego, 
który stanąl w obronie teściowej, po 
czym - przerażony przebiegiem 
wypadków - uciekl z mieszkania 
Lindnalów. W wyniku doznanych o­
brażeń wewnętrznych teściowa 
zmaT.la. 

Ze 1 względu na okoliczności i roz­
-miar ·popelnionej zbrodni zezwalam 
na ujawnienie nazwiska. 

MIECZYSLAW ANKOWSKI 
prokurator rejonowy 

w Zambrowie 

„Bei pardonu 
w Kolnie 

ciąg dalszy" , 
W związku z publikacją „Bez par­

donu w Kolnie ciąg dalszy'" („Kon­
takty" nr 27 / 88) pragnę odnieść się 
do poruszonej tam sprawy li: .wida­
Cji pralni. Ttudno winić wyjaśnia­
jącego, że zebranym na spotkaniu z 
redakcją nie tłumaczył tego, co wie­
dział Zarząd Spółdzielni na temat 
możliwości uzyskania ulg i zwolnień 
finansowych w podatkach i opłatach. 
Naczelnik tu niczego nie przemHczał. 
Wyjaśnił tyle, na ile pozwalały w 
tym gronie warunki. Warto jednak 
wiedzieć, że ostateczne . decyzje na­
leżały do samego podmiotu gospo­
darującego, czyli do organów władzy 
spółdzielni. 

' 
Kierownictwo (Rada i Zarząd) te­

go zakładu usługowego w Kolnie 
wiedziało, że: 

- rada narodowa ma uprawnie­
nia w stosowaniu ulg w podatku od 
nieruchomości i opłatach na fun­
dusz miejski { gminny, 

- istnieje możliwość refundowa­
n~przez MHWiU nakładów, PO"iie­
sionych na ewentualny zakup ma­
szyn i urząd.zeń do pralni, w myśl 
uchwały nr 10 Rady Ministrów z 30 
stycznia 1987 roku, . 

- można rozszerzyć sieć punktów 
przyjęć w innych większych miej­
scowościach, 

- można rozszerzyć działalność o 
usługi chemicznego czyszczenia i 
farbowania. 

Te I kilka innych propozycji wy­
szły od lokalnej administracji pań­
stwowej. Co można było jeszcze pro­
ponować? 

Zaproponowano Okręgowemu Od­
działowi Lustracji CZSP w Białym­
stoku, aby w tym czasie przeprowa­
dził lustrację w Spółdzielni i doko­
nał analizy możliwości utrzymania 
zakładu pralniczego. Zbadano wów­
czas możliwości finansowe i organi­
zacyjne Spółdzielni i ustalono, że za­
kład pralniczy był nierentowny (w 
1985 roku działalność swą zamknął 
stratą 75,0 tys. zł, w 1986 - 334,0 
tys. zł, a do października 1987 roku 
- 637 tys. zł strat). W ostatnich la­
tach zapotrzebowanie na usługi pral­
nicze, szczególnie ze strony ludności, 
znacznie zmalało. Dzienna moc prze­
robowa zakładu sięgała 300 kg u­
pranej bielizny, natomiast dzienne 
zapotrzebowanie na usługi od ludno­
ści w ostatnim okresie pracy pralni 
wynosiło 23 kg. Proponowane przez 
Urząd Miasta i Gminy rozwiązania . 
przyczyniłyby . się do zmniejszenia 
kosztów ewentualnego uruchomienia 
pracy pralni, ale nie wyeliminowa­
łyby · strat, jakie spółdzielnia pono­
siłaby po jej uruchomieniu. 

By doprowadzić zakład. do ren­
towności, ceny usług musiałyby być 
podniesione wielokrotnie, co jeszcze 
bardziej ograniczyłoby popyt na u­
sługi. Okręgowy Oddział Lustracji 
CZSP w Białymstoku uznał, że or­
gany samorządowe Spółdzielni pod­
jęły decyzję zasadną. 

W ostatnim zdaniu niech mi bę­
dzie wolno uszanować zdanie redak­
tora Władysława Tockiego „[„.] każ­
da firma kierować się powinna ra­
chunkiem ekonomicznym". Nato­
miast cytowane przez niego pismo z 
19 kwietnia nie odkrywa wyjaśnia­
jącemu ani samej spółdzielni nicze­
go nowego. O tym samym Wydział 
Drobnej Wytwórczoś9i i Usług pi­
sał dwukrotnie już w 1987 roku. 

Największą satysfakcją autora 1 
moją byłoby jednak ponowne myśle­
nie władzy terenowej, jak ten waż­
ny dla ludności problem rozwiązać. 
Po prostu trzeba szukać kogoś, ko­
mu będzie się opłacać. . Nieważny 
sektor. Ważny skutek. Jeśli tak się 
staI}.ie w Kolnie, jeśli wszędzie wła­
dza terenowa będzie poszukiwać roz· 
wiązań akceptowanych przez lokal­
ne społeczeństwo, to niczego nie zro­
bi ponad swoją pierwszą powinność. 
W nowej funkcji ur1ęd6w toap na­
zywa się ją funkcją organizatorską 
względem jednostek bezpośredniej i 
pierwszej obsługi ludności. 

Mgr inż. MIECZYSLA W BAGIŃSKI 
wojc"·ódzki rzecznik pra ~owy 

w Łomży 

13 
KONTAKTY 

1S88-09-18 
• 



• 

BIURO BADAŃ 
I .DOKUMENTACJI ZABYTKÓW 

· w Łomży 
/: 

ul. Nowogrodzka nr 157 

·* historyka, sztuki -* etnografa ,,_ . * historyka 

• I 

Warunki pracy i _płacy" do uzgod-
nienia ·· z dyrekcją Biura osobiście 
lub telefonicznie - tel. 34-08. 

K-295-1 

. 

-OGI.O · ZEłł A 

SPRZEDAM DOM z placem 700 
' Łomża, Nowogrodzka 238 • 

in. 

K-3958-00 

SPRZEDAM KABINĘ od żuka (blasza­
na). Wiadomość: Roman Josionek, Cho­
mętowo, gm. Sn1adowo. 

K-.3957 

VIDEO CAMERĄ nagrywam w syste­
mie polskim i amerykańskim. Longin Bo­
jarunlec, ŁQmża teL 68-663. 

K-3958 

SPRZEDAM MASZYNĘ do cz yszczenia 
dywanów. Łomża, tel. 68-251. 

K-3961 
SPRZEDAM CIĄGNIK Jumz MS. Zaru-

zle 83, gm. Miastlcowo. · 
K-3962 

SPRZEDAM BŁAM oraz niemieckie 
maszyny skarpeciarkl „Ideał" i „Koro­
na" o przekroju 3 112, teL 68-244. 

K-3963 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
Polskiego Czer\vonego Krzyża 

w Łomży " 

• 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

samochodu Fiat 125p Combi, nr silnika 8.52798·, nr podwozia 

1009892, rok produkcji 1982, cena wywoławcza -:- · 665 '000 zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 29.09.88 r. o godz. 11.00 w biurze 

Zarządu Wojewódzkiego PCK w . Ło~ży, ul. Świerczewskiego 20. 

Samochód można oglądać na parkingu przy biurze ZW PCK 

dnia 28.09.88 ~ godzinach · 8.00-14.00 oraz w dniu przetargu od -

godz .. 8.00. · 

Wadium w wysókości 10 proc. ceny wyvvoławczej należy wpła­

cić w kasie ZW PCK. 

Zastrzega się praw<? unieważnienia przetargu bez 'podania przy­

czyn. 

MONTAŻ UKŁADÓW 
· ELEKTRONICZNYCH 

do odbiorników radiowych (UKF), te­
lewizyjnych i magnetowidów w ce1u 
przystosowania do pracy w kilku 
standardach lub systemach: PAL­
-SECAM, ĆCffi-OlRT. 

Usługi wykonuję u _ Ąlien~a w miesz­
kaniu (nieskomplik_owane operacje).· 

Zakład RTV w Łomży, ul. Ks. An­
ny 1110, tel. 68-291. 

K-294-1 

ODBITKI 
" 
XERO" 

POLECA 
Z U P „XERODRUK" 18-400 Łomża 

_ul. Raginisa 14a, tel. 31-56 
(zrzeszgny w Spół. Rzemieślniczej 

„Producent" w Łomży, ul. N owo­
grodzka 200). 

K-298-0 

K-296-1 

ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU BAWEt~iAN~GO 

„NAREW" 

w Łomiy 

zatrudnią pracowników 

na stanowiskach: 

~ISTRZA Oddziału Remonto· 
W"'.>·Bu~owlanego: 

.wymagane . wykszcatcenie 

wyższe łub średnie o kierun­

ku budowlanym oraz u­
prawnienia budowlane. _ 

- ELEKTROMONTERÓW, 

..;. WARTOWNIKÓW - kandy­
daci nie ,mogą być o.sebami 

karanymi. 

Bliższych informacji udziela 

Dział Osobowy r Szkorenio Za­
wodowego ŁZPB „Narew" w 
Łomży, ut Wojska Polskiego 161, 

pok. 2f5 lub telefonicznie: 62-

-31, wewn. 462. 
i<-283-0 

WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY 
\-V Łomży 

że -odbywają się badania profilaktyczne młodzieży w wieku 

20-25-30 lat we wszystkich przychodniach -W miastach 

i ośrodkach zdrowia na wsi. 

CHCESZ WIEDZIEĆ, CZY JESTEŚ ZDROWY - zgłoś 

się do swojego leka1·za . 'v rejonie zamieszkania w terminie 
do 31 XII 1988 roku. 

K-301 

profesjonaln!e w technice video 

§ śluby 
w systemie polskim i amerykańskim: 

§ we·sela 
@ . chrzciny 

§komunie . 
§ uroczystości rodzinne. 

SZYBKO I SOLIDNIE. 
Longin Bojaruniec, Łomża, tel. 68-663. 

. 
K-3959 

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WIECZOREK" 
w KatO\vicach-Janowie 

ul. Szopienicka nr 1 
tel. centr. 588-081 do 9 

• 
·zATRUDNI NATYCHMIAST MĘZCZYZN 

• 
· · w wicku od 18 do 40 lat zdolnych do pracy 

dołowej .-

PRACOWNICY PODEilVIUJĄCY PRACĘ W 1\.0PALNI 
OTRZYMUJĄ 

wynagrodzenie wg Układu Zbi_oro'.cvego Pracy dla Przemysłu Wę-
glowego; . 
~ wynagrodzenie specjalne z „Karty Górnika", · 
~ deputat_węglo\vy w wysokości 8,0 ton dla pracowników żona­

tych i prowadz"ących samodzielne gospodarstwo domowe, 
~ liczne dodatki do płac wynikające z przepisÓ\V- branżowych. . ....... 

PODEJMUJĄCY PRACĘ POD ZIEMIĄ PO RAZ PIERWSZY 

OTRZYMUJĄ * dodatek stabilizacyjny przez okres 5 lat. 

PONADTO KOPALNIA -ZAPEWNIA: 
- dla pracowników. zamiejscowych bezpłatne zak,vatero\vanie 

przez okres 3 miesięcy w Domach Górnika, 
- możliwość podniesieni_a kwalifikacji zawodowych na kursach 

oraz w Technikum Górniczym, · 
- poborowym możliwość ądroczenia służby wojskowej, 
- wysokie zarobki oraz inne liczne świadczenia zgodne z Ukła· 

dem Zbiorowym. 

Informujemy ponadto, że l{opalnia „Wieczorekn posiada piękne 

domy wczasowe położone .w górach i nad morzem, w kt6rych mo­
żesz spędzić przyjemnie urlop wypoczynkowy wraz z rodziną. 

Wolny czas po pracy również n1ożesz spędzić w ośrodkach wy­

poczynku sobotnio-n1edzielnego, w różnych klubach sportowy-eh· 

działających przy kopalni, jak również w licznych kółkach zain­

teresowań działających w Zakładowym Domu Kultury. 
Kopalnia zastrzega sobie pra\VO wyboru ofert. 

. PODEJMUJESZ SŁUSZNĄ DECYZJĘ 
ZGŁASZAJĄC SIĘ DO PRACY· W KOPALNI „WIECZOREK" 

ZOSTA~ GÓRNIKIEM 
KOPALNIA CZEl{A NA CIEBIE 

K-282-0 

............. 
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CZWARTEK - 15.09.88 

Program l 

lti.20. -Wiadomości. ,_ 
l6.25. „Kwant" or~z „Wielkie eks­
perymenty" - serial ang. 
l 7.15. Teleexpress. 
l 7.30. „Ostatni lot" wojskowy 
progr. hist. 
l7.55. „Refleksje". 

. l8.20. „Sonda". 
!8.50. Dobranoc. 

T " 19.00. " eraz . 
l9.30. Dziennik. 
zo.oo. „Bergerac" (2) - ang. serial 
sensacyjny. 
·Jl .05. „Pegaz". 
~1. 45. Sladami pieriestrojki. 
Z2.10. Wódko, poz;o.vól żyć. 
:!:?..40. Komentarze. 

Program 2 

17.30. Rodzice i dzieci. 
18.00. Program lokalny. 
18.40. „ABC" - teleturniej jęz. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Drugie spotkanie teatrów i 
plastyki. 
za.oo. Międzynarodowy festiwal cyr­
;cowy. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Pclnorama Dnia. 
21.45. u Człowiek z· polisą" ang. 
film fab. 
23. IJ O. Wiadomości. 

PIĄTEK - 16.09.88 

Program 1 

16.20. Wiadomości. / 

16.25. Wakacje na Białorusi. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Za kierownicą. 
17.50. „Wokół «Kanclerza»" - publ. 
kult. 
18.15. „Laur olimpijski" - widowi­
sko poet. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Mon~tor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: „Papierowy kocha­
nek". 
21.30. Czas. 
22.00. Shirley Bassey - recital 
22.4"(). Komentarze. , 

Program ! 

18.00. Program lolcalny. 
18.30. Polak w przyrodzie. 
19.00. Wzrockowa lista przebojów. 
19.30. Dookoł~ świata. 
20.00. '„Warszawsl{a Jesień". 
21.30. Panorama Dnia, 
21.45. „Bosonoga Contessa" film 
fab. USA· -
23.50. Wiadomości. 

SOBOTA - 17.09.88 
. 

Program 1 

2.~.o. Otwarcie Letnich Igi;zysk Olim-
PlJskich - Seul '88. . 
9.00. Wiadomości. , 
9.10. S~udio olimpijskie. 

14.00, 16A5 i 18.20. Skierniewickie · 
śWięto kwiatów, owoców i warzyw. 
14.30. Koncert życzeń. 
15.00. W starym kinie: „Przestępst­
wa nocy" - franc. film fab. 

. 16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „70" - program dok. 
18.35. Butik. . 
19.00. Dobranoc. 
19.10'. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 

ż Wiele plotek 1 hipotez krążyło w Łom~ 
$ Y . n~ poczqtk.u wrze.§nta po nag lej 
rn ierci 47-letntego kuśnierza, Waclawa 
~ 1 i.1rześnta~ ktLka mtnut po stóamej, 
Pr~rt1Se.go znalazl na klatce schodowe; 
sz Y wierczewsk!ego 6F (gdzie J. mte­
w~~l .t mial swój zCiklad) zlotnt1c, który 
Lek a1mowa1 u J •. część pomteszczenła. 
gio~:z stwleraztt zgon. Zmarły mtat na 
cen• ie dwie rany cięte: plęc!o- i dwu­
nod:Ymetr_owq oraz otarty riaskórek na 
zwi;e· ~narakter obrażeń ł poiożente 
niej\, Wskazywały, że najprawdopodob-
3cho . aclaw J. potknqt -się, spadl ze 
Pote dow, a następnie 7 wykrwawił. H i ­
Wsz:s1k .tę potwi erdza n ie jako fakt, że 
n\a b ie szafy t drzwi do pomteszcze-
171\ejs Yly_ pozamykane„ klucze na swoim 
dów ~~ l nte stwierdzono żadnych śt.a-

111tm amanta czy penetracjt. 
Wska-. 0 tż ntc - p rócz plotek - nie 
Wfldz~uje na zabó1stwo Waclawa J., pro­
.1ące Jn~t~~ dokładne badani a sprawdza­
wie;.7 e i zaś chodzt o osoby, które po­
Odzt~pty kuśnierzowi s'~6ry do uszycia 
Cech~Y, bęctq one mogly odebrać je w 
stah Rzemiost Różnych, któremu zo­
n1eJosft''Zekazane do rozticzenta się z 

- Ymt klientamt Wacta'Uł.a J. 

I !1 .0~~j ko led:y, ~irest:w B . i Artur 
acait z wakacjt do domu, do Bar-

20.00. „:Mężczyźni wolą blondynki" 
- film fab. USA. 
21.30. Tydzień w polityce. 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.00. Wiadomości. 
23.10. Anegdoty Igora Smiałowskie-
go. . 
23.15. Kino Sensacji: „Smiertelny po­
ścig" - franc. film fab. 

Program 2 

14.30. Małe Kino: „Bogowie, ludzie, 
zwierzęta". 
15.00. Zwierzęta świata. 
15.30. „5-10-lJ>''. 
16.50. Turniej miast. 
17.50. PKF. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Turniej miast. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Studio Sport. 
20.45. „Pory roku" Piotra ~zajkow-
skie~o. • 

.„.= .... I „„ -- ~ 713!& ----· -~ ... ~ ,., 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Zmienne losy kapitana Lan­
castera i Chubbi Miller" (3). 
22.20. Festiwal Filmów Fabularnych 
Gdańsk '88. • 
22.50. Wiadomości. 
22.55. „Warszawska Jesień". 

' . 
NIEDZIELA - 18.09:88 

Program 1 

9.00. Wiadomości. 
9.10. Studió olimpijskie. 

14.00. Koncert życzeń. 
14.45. Foto-magazyn. 
15.15. „ W kamiennym :kręgu" (22 i 
23}. 
17.15. Teleexpress~ 
17.30. Polityka - politycy. 
18.10. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczory$ 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Komediantka" (7) 
20.55. 7 dni na świecie. 
21.05. „Hasior" - film dok. 
21.35. „Szaleństwo Maxa" franc. 
film fab. 
21.45°. Studio olimpijskie. 
23.SO. Wiad"Omości. 

Procram 2 

11.55. Jutro poniedziałek: 
12.20, 15.Q5 1 17.35. Turniej miast: 
Płońsk - Rawicz. . 
13.20. Program rzecznika praw oby­
watelskich. 
14.05. Kino Familijne: „Profesor 
Q.E.D., czyli Quod Erat Demostran­
dum" (3). 
16.05. Bliżej świata. 
18.30. Studio olimpijskie. 
20.-!5. Panorama Dnia. 
21.00. Krzysztof Penderecki: ;,Czarna 
maska". 
22.30. Wiadomości. 

"' PONIEDZIAŁEK - 20.09.88 

Program l 

9.10. Studio olimpijskie. 
15.30. Studio olimpijskie. 
16.50. Dla dzieci: „Wokół Gryfiady" • . 

\ 

17.15. releexpress. 
17.30. „Polonia restituta" (4 - serial 
P.Ol.) 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Program publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: G. Hernadi - „Fa­
lanster". 
21.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. _ 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. Komentarze. 

Program 2 

18.00. Program lokalny. 
18.30. Studio olimpijskie. 
21.00. Festiwal Polskich.- Filmów Fa­
bularnych. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Portret muzyka: Claudio Mon­
teverdi. 
23.20. Rozmowy o cierpieniu. 
23.35. Wiadomości. 

WTOREK - 20.09.88 

Program 1 

9.10. Studio olimpijskie. 
~5.30. Studio olimpijs_kie. 
16.50. „Cojak" - teleturniej. 
17.ł5 Teleexpress. 
17.30. Człowiek dla człowieka. 
17.45. Program publicyst. 
18.10. Informator wydawniczy. 
1-8.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Lex" - magazyn społ.-praw­
ny. 
19,30. Dziennik. 
20.00. „Złote obrączki" (8) · - serial 
hiszp. 
21.00. Konferencja praso..wa rzeczni­
ka rządu. 
21.30. Program publicyst. 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. Komentarze. 

Program 2 

18.00. Program lokalny. 
18.30. Studio olimpijskie. 
21.00. Tajemnice II wojny §wiato­
wej: „Czy cesarz wiedział?" (1) -
ang. film dok. 
21.30. Panorama Dnia. 
2C45. Filmy Franka Beyera: „Po­
byt". 
23.30. Wiadomości. 

ŚRODA - 21.09.88 

Program 1 • 

9.10. Studio olimpijskie. 
15.30. Studio olimpijskie. 
16.50. Dla dzieci: „Tik-tak". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Losowanie Express i Super 
Lotka. 
17.40. Rzemieślnicy. 
17.55. W wędkarskim klubie. 
18.20. Dawniej niż wczoraj ar-
chiwum XX w. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Gra o milion. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Po co się urodziłem" - chiń. 
film fab. 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. Komentarze. 

Program 2 

18.00. Program lokalny. 
18.30. Studio olimpijskie. 
21.00. Studio „Warszawskiej jesieni". 
21.30. Panorama Dnia~ 
21.45. Osądźmy sami. 
22.30. Wiadomości. 

-z ·kronik MO 
toszye. Ostatni cttap wakacyjnej wlóczę­
gt wiódł z Białegostoku do Malego 
Plocka, gdzłe mteLi odWiedztć jeszcze 
jednego kolegę. Przesiadka wypadla w 
Łomży. Przy &krzyżowaniu Gtelczyń­

skiej z 2z Lipca zaczepHo tch trzecri nie­
zn anych, mlodych mężczyzn, którzy za­
żqdaU pieniędzy. Nte kwaptLt s1ę do te­
go, ate w końcu Mtrek dat tm 30 zł, co 
jeden z żq.dajqcych skwitował uderze­
n1em chiopaka w twarz. Ka.zatt obu Uć 
za sobq. w pobtfskiej bramie pokazaii 
tm butelkę wina, zaproponowali po ly­
ku, a ponownym u de rzenlem w twarz 
wymusm- „zr::;utkę" 600 zł.· Kiedy pitt 
wspólnie wino przy fontannie na skwer­
ku, nieznajomi kategorycznie zażqdalt, 
by dać tm sweter oraz plecak z zawar­
tośctq. Mtroslaw oddał plecak, w któ­
rym by lo m.tn. fO tys. zł. Nteznajomł. 
odeszu w kierunku· dworca autobusowe­
go, a poS'zkodowani - na mlticję. 
·Wkrótce zat1'e:ymtiny · zosta? 23-letni Ed­
ward D. z ul. Wesołej . Nie pracujqcy, 
karany. • 

• • • 
5Z-letnt ślusarz z Łomżyński.ego Przed­

siębiorstwa Budowl anego, Edward B., 
poczul się źle. Przerwał pracę. usiadł 
na krześle. Samopoczucie mtai coraz gor­
sze. Koledzy zaczęli go ratować, chwłlę 
potem reanimować. Lekarz, kiedy przy­
był, mó~ł tylko stwierdzić zgon z po­
wodu ataku serca. 

• • . -
Również na serce zmarł nagle 71-letnt 

Mtrosiaw R„ którege zwlokt' przed wej­
ściem do lecznicy zwierzqt w Wiźnie 
znala.zl rano jej pracownik Zdztslaw M. 
Starszy pan prze1eżdźał tamtędy rowe­
Tem, pra.wdopodobnie nagle zastabt, 

' spadt t wkrótce. potem skonal. 

·• • • 
l września nie przeszedl, niestęty, bez 

przykrego akcentu. Dztesięcioletnta Ag­
nieszka G. z Łomży wbiegła pod ftnta 

zobaczcie koniecznie 
EJ W piątek, 16 września - fiJm 

z Humphreyem Bogartem i A vą 
Gardner .,Bosonoga Contessa.". Bo­
gart występuje tu w roli reżysera 
amerykańskiego, poszukującego w 
Europie nowych twarzy. W madryc­
kim nocnym klubie poznaje piękną 
tancerkę. Marię, z którą podpisuje 
kontrakt. · Wkrótce dziewczyna zo­
staje sławną gwiazdą filmową i wy­
chodzi za mąż za wło kiego księcia. 
Historia jak z hollywoodzkiego fil­
mu zaczyna się jednak komplikować. 
Reż.yseria: Joseph L. Mankiewicz. 
(Pr. Il, godz. 21.45). 

El W sobotę, 17 września - kQ­
media z Marilyn Monroe „Mężczyź­
ni wolą blondynki". Młody . milioner 
chce ożenić się z piękną śpiewacz­
ką rewiową. Podejrzliwy, ojciec wy-· 
najmuje detektywa, aby towarzyszył 
jej w podróży do Paryża. Obok M. 
M. występują m.in. Jane Russel i 
Charles Coburn. Reżyseria: Howard 
8:awks. (Pr. I, godz. 20.00) . 

El Również w sobotę - francu. ko­
-włoski film sensacyjny „Smicrtelny 
pościg". Nieznany mężczyzna pró­
buje zabić niczego nie podejrzewa­
jącego, spokojnego obywatela. Za­
trzymany przez policję odp"Owiada 
s~ałami. "Następnej nocy tajemni­
czy napastnik podejmuje kolejną 
próbę zabójstwa. W rolach głów­
nych: Jean-Louis Trintigna nt i Mi­
relle Darc. (Pr. I, godz. 23.15). 

„Meteor" CIECHANO\VIEC: 16-
18.09 - „Pociąg do Hollywood", 
pol., od 1 15; 20-22.09 - „ESD", 
pol., od 1. 12. 

„Roma" GRABOWO: 15-16.09 -
. „Sprawa się , rypła", pol., od l. 15; 
17-18.09 - „Rykowisko''; pol., od 
1. 15; 20-21.09 - ,,Faul", CSRS, od 
1. 15. 

„~elax" GRAJEWO: 15~18.09 
„Smierć Johna L.", pol„ od l. 18; 
21-22.09 - „Gliniarz z Beverly 
Hills", USA, od 1. 18. 

„Oaza" JEDWABNE: 17-18.09 -
„Pożegnanie z Afryką", USA, od 1. 
12; 21-22.09 - „Recepta na życie", 
CSRS, od 1. 15. . 

„Wrzos" KOLNO: 15-17.09 - „Ko­
palnie króla Salomona", USA, od l. 
12; 18-19.09 - „Sonata Marymonc­
ka", pol. od 1. 15; 21-22.09 - „A­
nioł w szafie", poi., od 1. 15 . 

,,Millenium" ŁOMZA: 15-20.09 -
„Kamienny wyrok", kan., od 1. 18; 
21.09 - „Jutro była wojna", ZSRR, 
od I. 15. 

„Saturn" STAWISKI: 15-18.09 -
„Mucha", USA, od 1. 18; 20-22.09 
- „Peggy Sue wyszła za mąż", 
USA, od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZO\VIEC­
KIE: 16-18.09 - „Koniec sezonu na 
lody", pol., od 1. 15; 20-21.09 - ,,E­
lektroniczny morderca'", USA, od 1. 
15. 

„Kosmos" ZAMBRO\V: 15-16.09 
- „Kobieta i obcy", NRD, od l. 15; 
17-21.09 - „Pluton", USA, od 1. 18. 

126p na skrzyżowaniu ulic świ.erczew­
sktego t Mickiewi cza. Na szczęście skoń­
czyło się na ntegroźnych potlticzeniach. 

• • • 
W nocy Z' 31 sierpnta na 1 wrześ11ia 

do restauracji „Nadbtebrzank a"' w Go­
nlqdzu wkradit s!ę złodzieje, wybijajqc 

· szybę na zapleczu. Zabfott okolo 30 bu­
telek wódki stoiowej, 130 pac:ck papte­
·rosów oraz metatcwą ~asetę bez pteaię­
d.zy. Grupa mtucjantów pod kierunkiem 
zastępcy szefa RVSW w Gra}ewt:?, M i­
rosława Purzeczld, _przybyta. do Gon lq­
dza, zbadala ślady i 11stalUa czwórkę 
sprawc6.w w tzw. wleku sz1wlnym, któr:y 
zorgant:owali sobie mocn!ejs::;y występ 
na zakończenie wakacj1. C::;wórka sk1a­
dala się . z dwóch d.:::tewc:qt. pensjona­
riuszek Państwowego Domu Wyclt waw­
czego w Goniądzu: stcdemii'1stotctnlcj 
Agnieszki t plętnasto~ctniej Beaty. Ich 
rówleśntcy przyjechalł i PoLsld · .Ptotrcl~ 
(lat 17, uczeń zawodówki) z Gdyni. a 
Dar.ek (lat 15, uc.:er\ podstawówki) z 
Moniek. Mtente wartości około 40 ty~. 
zt mllłcja od.zyskała w c::ęścl, gdyż coś 
już zosta!o wypite ł wypalone. jakieś 
butelki się potluld.y podczas udcczkl.„ 
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z urzędowe.i . 
tablic-u 

„ 
oa1oszen , 

„z dniem 15 V 11 br. wpro­
wadza się obowiązek poda­
wania do wia(lomości · @dpo­
wiedntch w11dzial6w tut. Urzę­
du tych danych jaki~ mają ' . . 
być zawarte w postanowio-
nych przez prci:~ownik6w i u­
sankcjonowanych prawnie ob­
ligatoryjnościach. Jednocześnie 
zawiadamiamy pt. Petentów w 
calości, że ich podaniti bez u­
WZQlędnienia powyższego n ie 
zostaną zakwalifikowane do 
praktycznego rozpatrzenia 
przez kompetentne osoby, wy­
nikające z- treści odnośnych 
podań. Jest to zarząl:lzenie o­
stateczne i nie może być 
zmienione bez ·innego zarzą­
dzenia uzupelniajftcego„ bądź 
likwidującego powyższe. 

-„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
t\' SZTAUDYNGERA 
. . i 

·wRZESIEN 
15 . 

ZASŁONA 
Gdy .z tobą chodz~ n.a ry dze, 
To wcale rydzów nie widzę. 

16. 

\.VIELKIE OCZY . 
Strach musi być uroczy, 
Bo strach ma ~ielkie oczy. 

17. 

MOŻE ZASZCZY'l'NIE 
Łamią ciE:? Może to 

zaszczytnie? 
Bez wtedy łamią, kiedy 

kwitnie. 
18. 

DROGIE PANIE 
Mówiłem zawsze „Drogie 

Pąnie". -
Gdy mnie n ie stać było na nie„ 

19 •. 

\VY J ASNIENIA 
Czas.em najwięcej rz.uca J<.; 

cienia 
"Właśnie„. wy j aśnienia. 

20. 

NAJLEPSZY MAGNES 
Zadem magnes tak nie działa, 
Jak magnes pięknego ciała. 

21. 

. REMANENT 
Na jaw wyszły mu trzy 

manka, 
NACZELNIK URZĘDU I· Vv cieniu - piękna 

MIAST A . ł GMINY w D.„" ' utrzymanka. 

„ •• „ ... S*UJOfJIDDl'"''''*U•maA++ •••••• ••• - 1111 

bzdury 
totalne 

'"I · „Człłmu białegłowy dłuż. 
sze włosy mają?- Bo więcej 
mają wilgotności, która 
jest materyjq włosów." 

\VOJCIECH TYLKOWSKI: 
,,Uczone rozmowy", 1692. 

' ' I . .................... „ .. „ ••.•.. illlllllllllllllllll ... llllllłllllłlllllllllllłtll 

z życia wyższych sfer 
' 

Gdy król Słońce . wyjeżdżał 
do któregoś ze swoich zam­
ków pa prowincji, podążał .za 
nim tały jego dwór. Przygo­
towując zamek do zakwate­
rowania takiej czeredy. gości 
paziowie wypisywali kredą na 
drzwiach nazwiska dostojni­
ków, którzy będą mieszkać w 
przeznaczonych dla nich kom­
natach. Napis~ wyglądały tak· 
„Monsieur X' , „Madame Y". 
Przed ·nazwiskami ludzi szcze­
gólnie wyróżnianych dopisy­
wano jeszcze ną. drzwiach 

słówko „pour" („dla"). Owe 
cztery literki miały wartość 
zlo~a. bo wskazywały na oso­
biste zaproszenie przez króla. 

Pewnego ra~u księżnej de 
Ursins udało się wymóc na 
monarsze, aby nakazał dopi­
sanie jej tych czterech liter. 
Pisała ona potem do m~ża: 
„Cala Francja rzuciła się, by 
pogratulować mi tak wspania­
le zdobytego • ((pou r ». Jeste.~ 
slawny, mój mężu! A ja sta­
łam się powodem sensacji w 
Paryżu". 

Z TEKI 

... 

SLAWOMIRA 
MRO:i:KA • 

li 1 1 11 11111i 1"· i' ·1;·.!:"· 1 :1 ,1 11· I illl !:i'.'·:i „ 11";1 
. ·I' t , I. , • J . ' 1, 1. • , . I, I 

Y.ONKURSOWA · FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

" . 

WuilłM~ 
Jedynie na szachownicy 
Pionek si<[ liczy. 

lł4nta 
Gaża 
Nędzarza. 

Dn11on 
Im niriiejszy dzwon, 
Tyrn wyższy ton. 

KrwioplJ•hDO 
Przywara · 

, Nią tylko koniara • 

Wspólczeany Don ·Juan 
Ongiś ?nlodzian wabił dziewczę serenadą 
Dziś polonezem, lub ladą. 

' 

' . 

.. 
Nota biograficzna: ZBIGNIEW HOŁODIUK, ul. Ostatnia 1, 

41-909 Bytom. -

Reforma gospodarcza. czyni -
znaczące postępy w zakresie, 
twor.zenia. coraz wyższych cen 
umow~ych na towary • 
~ Ostatnio pojawiły się w 

sklepach buty w cenie 8-9 ty­
sięĆy złotych ·za par~. Staty­
styczny pracownik sektora u­
społecznionego musi 'v~ęc pra­
cować na kamasze przez t) -

dzień, 'V świecie cywilizowa­
nym (lub - jeśli 'kto- woli :.._ 
normal°:ym) pracuje się prze· 
ciętnie jedną godzinę. Ale zo· 

s~2nvmy ra.chunkJ ·porlJ'wnaw­
cze, które z reguły do nicze­
go nie prowadzą. 

Proponuję, żebyśmy ~ię za· 
stanowili przez moment nad 
owymi 9 tysiącami. Dziewię· 
ciołysięczniki nic wyróżniają 

e I . e 

.w1e:sc1 
ponadgminne 
~ię absolutnie niczym od in­
nych, które tu i ówdzie moż­
na jeszcze kupić za połowę tej 
ceny. Nie są ani odrobinę ład­
niejsze, IQ.odniejsze, czy tylko 
staranniej wykonane. Skórę 

mają również taką samą;, ta­
ką samą podeszwę ż gumy mi­
kroporowatej, na. czym więc 

zasadza się tajemnica. kalkula­
cji? Surowiec nie podrożał 
przecież nagle o sto procent, 
a gdyby nawet, to i tak nie 
istnieją żadne ekonomiczne 
powody, dJa któeych równi~ż 
produkt miałby podrożeć tyle 
samo. No, chy)>a że produkcja 
w fabryce - z , takich czy in:.. 
nych powodów - gwałtownie 
spadła, więc a,by ""'Yjść na. 
swoje, pakuje się łapę do 
kie'Szeni klienta, który - ·przy 
naszym rynku - kupi but za 
każd{ł · cenę. Albo będzie cho­
dzić w łykowych łapciach. 

KO:MENTATOR 

Z NOWEJ KSIĘGI PRZYStOW POLSKICH 

chęciom· 

FORMA WYBRUKOWANA . . 

praWdy 
spektakularne 

„W pnec'iw'ieństwje do 
zwierząt - człowiek w głę­
bi serca nienawidti tych, 
którzy czynią mu dobrze." 

MIKA WALTARI 
. I 

PODREDAKCYJNA ·EKSTRAPOCZTA 
S.ZANOWNA 

PODREDAKCJO ! 

Zgtaszani · propozycję wpro­
wadzenia -na Wasze lamy 
Wielkiego Twrnieju tv.szelkiego 
rodzaju l;cretynizmów, z jaki­
m i mamy do czynienia na co 
dzie1i i niemal wszedzie. 
Stwórzcie odpowiedzialnci Ka,,. 
pitulę~ ustanówcie · specjalny 
Order Kretyna i przyznawaj­
cie go np. raz . w kwartale o­
sobie, która dokona.la najwięk- · 
szego kretvńskiego cz1fnu w 
naszym województwie. Czytel­
nicy niech przysylają swoich 
kandydatów z jed.noczesnvni u­
zcisadnieniem, . Zabawa znako-•. 

mita będzie, a ;ednocześnie 
pożyteczna także. 

Łączę wyrazy szacunku 
L. K. z l.,omży 

(nazwi.sko znane 
podredakcji) 

OD PODREDAKTORA: Po­
mysl wydaje się całkiem do­
bry. Możs tyllw zmienimy 

· troszkę nazwę orderu. Krety­
nów mamy sporo, ale to ni.e 
powód, żeby zaraz nazywać 
ich po imieniu. Naszym zda­
niem - bałwan wystarczy. A 
może jeszcze delikatniej? Z.a• 
stanowimy się nad tym i, być 
może jesienią, ogłosimy Wiel­
ki ·Konkurs Nieustający na 
Fotel i Berło Superbałwana. 
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POZIOMO: 2) znaleziony w 
Saragossie_ 6) coś zakazanego, 
7) traktor, 8) słynny Jan Se­
bastian, 10) faza Księżyca, . 11) 
wczasowicz, 12) sklenowy 'stół, 

14) 111ównica ustawiona na 
pewnej wysokości, 15) nieprzy. 
jacłel, 16) słynny wodospad na 
granicy USA z Kanadą. 

PIONOWO: 1) biedź\viedzia 
· kończyna, 2) kiosk z gazeta­
mi, 3) czarny, kauczukowy, to­
.czy się po lodzie, 4) znany mo­
tocykl węgierski, 5) przepływa 
przez Paryż, S) węgierskie mo­
rze, 9) żółty owoc południo­
.wy, 10) kula śnieżna, 12) wy­
dobywa się z wulkanu, 13) ' 
ptactwo domowe (HCL). 

ROZWIĄZJ\NIE ~RZYZ Ó\.VKI Z NR 33/88 

POZIOMO: „szczur"• trójkąt, retman, puszcza, skarga, kii· 
mat, wirówka, klęska, rytmika, haracz. PIONO'\VO: stępak, 
Górski, akacja, stras, cytra, utarg, kareta,,.11.·ównik, Arafat, lal­
ka, misja, twarz. 

Nagrody ksiązkowe wylosowali: HENRYK I\IA.CKIE\VICZ 
(Ełk), WIESŁ:A WA MAJEWSKA (Zambrów) i IRENA :1\IISIE· 
JUK (Hajnówka). 
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